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Fot. W łodzim ierz P ie trzyk

wanto n a  kadr? ze średnim wyfcsrial 
centem technicznym?

— Oczywiście nie. Nasycenie go­
spodarki łódzkiej kadrą techników 
kształtuje się poniżej przeciętnej dla 
wielkich miast wydzielonych, jednak­
że istnieje wiele dróg przygotowania 
tej kadry, a  w łódzkich warunkach 
nastawiamy się w najbliższych la­
tach na znaczny rozwój średniego 
szkolnictwa zawodowego dla pracu­
jących. Wiąże się to z systematycz­
nym przechodzeniem na dwustopnio­
wy cykl kształcenia techników. Sred 
nla kadra zawodowa będzie się 
kształcić w trzyletnich technikach 
wieczorowych 1 zaocznych dla pra­
cujących, przeznaczonych dla absol­
wentów zasadniczych szkól zawodo­
wych. Część absolwentów szkół za­
sadniczych będzie mogła kontynuo-

cana cacy chemfcasna,' co ęltfDry za­
potrzebowanie na kadry kwalifiko­
wane, szczególnie kwalifikowanych 
robotników 1 techników. Koniecznoś­
cią Jest więc położenie nacisku nn 
rozwój szkolnictwa zawodowego, 
skoordynowany z potrzebami prze­
mysłu i innych gałęzi gospodarki 
miejskiej jak np. handel, budownic­
two czy komunikacja.

W związku z tym, w ciągu ostat­
nich dwóch lat, przeprowadzane są 
w Lodzi zmiany strukturalne szkol­
nictwa, mające na celu zwiększenie 
dopływu młodzieży do szkolnictwa 
zawodowego. Chodzi tu przede 
wszystkim o rozwój zasadniczych 
szkól zawodowych, a  szczególnie 
szkól przyzakładowych 1 dokształca­
jących, przy jednoczesnym stopnio­
wym ograniczaniu szkolenia w za- 
krasie techników dla absolwentów 
szkól podstawowych.

— Czy to ooiaoza, i e  nie wystę­
puje lub zmniejsza się zapotrzeho-

Bzftolnłctwo łódzilde wfeaczn w roz 
poczynającą się pięciolatkę z dorob­
kiem  określonych doświadczeń z re­
formy systemu nauczania, wkracza 
też z bagażem zadań i obowiązków 
społecznych do wypełnienia.

— Co Jest w chwili obecnej czo­
łowym zadaniem szkolnictwa lódakio 
go?

— Sprawy te były przedmiotem 
obrad niedawnego posiedzenia ple­
narnego Komitetu Łódzkiego PZPR. 
Jako główne kierunki rozwoju szkol 
nictwa ogólnokształcącego 1 zawodo­
wego w latach 1971—1975 przyjęto 
kontynuowanie reform y w kierunku 
osiągnięcia dalszego wzrostu pozio­
mu wychowania 1 nauczania oraz 
pełniejsze niż dotychczas dostosowa­
nie struk tury  szkolnictwa do potraeb 
gospodarki miasta. W rozwoju prze­
mysłu łódzkiego następują 1 następo 
wać będą przem iany strukturalne. 
Przewiduje się rozwój takich gałęzi 
przemysłu jak  mechaniczna, elektry-
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P ierw szy  ko m en ta rz  w  n o w y m  ro ku  n ie  m oże  być  
pozbaw iony okolicznościow ej re fleksji. Zw łaszcza , że 
ro k  1970 za m kn ą ł, ja k  się w yda je , na ko n tyn e n c ie  eu ­
rope jsk im  p ew ien  okres i zapoczą tkow ał now y. W esz­
liśm y  w  etap  k sz ta łtow an ia  — w  p e łn y m  tego  słow a  
znaczen iu  — w a ru n kó w  pokojow ego ro zw o ju  k ra jó w  
i  ich  bezp ieczeństw a. P rzy c zy n iły  się do tego w a ln ie  
dw a  w ydarzen ia : podpisanie u k ła d ó w  m ięd zy  Z w ią z­
k ie m  R a dzieck im  i N R F  oraz m ięd zy  P olską  i N RF. 
J a k  w iadom o  — żaden  z  ty ch  u k ła d ó w  nie w szed ł 
jeszcze w  życie, będzie się o n ie  toczyć batalia  w  par­
lam encie  zachodn ion iem ieck im , jed n a k  ich po lityczne  
n a stęp stw a  sq ju ż  odczuw alne w  s to sunkach  m ię d zy ­
narodow ych . ■*

Z  zadow olen iem  trzeba  w ięc  podkreślić , że P olska  
je s t w spó łtw órcą  n a jw a żn ie jszych  w yd a rzeń  m in io n e­
go ro ku  i odniosła p ie rw szy , w y m ie rn y  sukces, ko ro ­
n u ją cy  liczne nasze in ic ja ty w y  na arenie m ięd zyn a ro ­
dow ej. Z  góry m ożna  przew idzieć , że 1971 ro k  będzie  
ogn iskow ał dzia łan ie  p o lsk ie j d yp lo m a cji w okół do­
prow adzenia  do końca procesu  norm alizacji s to sun ­
k ó w  z  N RF . R a ty fika c ja  u k ła d u  i w ym ia n a  d o k u ­
m e n tó w  ra ty fik a c y jn y c h  będzie rów noznaczna  z  w e j­
ściem  jego w  życie, oraz, co zapow iedzia ł osta tn io  w  
czasie deb a ty  se jm o w e j p rem ier P iotr Jaroszew icz, 
z  naw iązan iem  s to su n kó w  dyp lo m a tyc zn ych .

N igdy z  norm alizacji te j  n ie  c zy n iliśm y  w a ru n ku  
doprow adzenia  do s k u tk u  ide i zw o łan ia  eu ro p e jsk ie j 
k o n fe ren c ji na tem a t bezp ieczeństw a  i w spółpracy. 
A le  te ż  trudno  n ie  zauw ażyć , że  u k ła d y  m o sk iew sk i  
i  w a rsza w sk i u ła tw ia ją  zw o łan ie  kon feren c ji. Za  re ­
alną m ożliw o ic ią , źe  spo tkanie  to  odbędzie się jeszcze  
w  b ieżącym  roku , p rzem aw ia  ta kże  w cią ż w zrasta jące  
za in teresow an ie  n im  ze s tro n y  kra jó w  europejsk ich .

P rzekonan ie , źe  ko n feren c ja  ta ka  m ogłaby być bar­
dzo pożyteczna  ugrun tow a ło  się ju ż  w  kra jach  n eu ­
tra lnych . W  kra jach  S k a n d y n a w ii i  B en e lu xu  fiń ska  
in ic ja tyw a  podjęcia k o n k re tn y c h  ro zm ó w  przygo to ­
w a w czych  — zna lazła  p o zy ty w n y  oddźw ięk . K o rzy ­
stn a  ew olucja  na  rzecz zw o łan ia  ko n fe ren c ji dokona ­
ła się w e F rancji, a ta kże  w  W . B ry ta n ii i W łoszech. 
W praw dzie  n ie  zna lazło  to sw ego w yra zu  na b ru kse l­
sk ie j k o n fe ren c ji N A T O , która , co w ięcej, była. p e w ­
n y m  co fn ięc iem  w  s to su n ku  do p oprzedn ie j sesji człon ­
k ó w  P a k tu  A tla n tyck ieg o  w  R zym ie , ale stało się ta k  
ty lk o  dlatego, że  na europe jsk ie  k ra je  N A T O  silny  
nacisk  w y w ie ra ły  S ta n y  Z jednoczone. U trzym u ją cy  
się im pas w  p o lity c zn ym  rozw iązan iu  k o n fl ik tó w  in -  
doch ińskiego  i b liskow schodniego , będący n a s tęp s t­
w e m  a m e ry k a ń sk ie j p o li ty k i , każe  U SA  opóźniać zw o ­
łanie eu ro p e jsk ie j ko n feren c ji. N ie  przesądzi to  je d ­
n a k  o je j  losach. -

W przyg o to w a n iu  do ko n fe ren c ji P olska, jed en  Z 
j e j  in ic ja torów , w nosić  będzie  sw ó j c zy n n y  w kład . 
M iniony ro k  był ro k iem  szczegó lnej a k ty w n o śc i na ­
sze j dyp lom acji. P ro w a d ziliśm y  w ie le  d w u stro n n ych  
rozm ów . W k a żd e j z  n ich  te m a te m  d o m in u ją cym  była  
E uropa, je j  poko jow a  p ersp ek tyw a . P olska d yp lo m a ­
c ja  będzie  nak ierow ana  na  osiągnięcie tego celu  ta k ­
że  w  ro k u  bieżącym .

Szczególne za in teresow anie , ja k ie  o k a zu je m y  k o m ­
p le k se m  zagadnień  europe jsk ich , n ie  e lim in u je  z  pola  
w idzen ia  na jw ażn ie jszych  prob lem ów  spoza naszego  
k o n tyn e n tu  Jest bow iem  ścisłe iu n c tim  m ięd zy  odprę­
żen iem  w  Europie, a trw a ją cym  nap ięciem  w  ln d o -  
chinach i na B lisk im  W schodzie.

P oczą tek  1971 ro ku  n ie  zw ia s tu je  w ygaszen ia  ogni­
ska  w o jn y  w  Indochinach . K ró tka  p rzerw a  w  dzia­
łaniach w o jen n ych  w  p o łu d n io w ym  W ie tnam ie , po  
k tó r e j szybko  w znow iono  w a lk i oraz m a r tw y  p rze­
bieg c zte ro stro n n e j ko n fe ren c ji w  P aryżu  n ie  zapo­
w iadają  prze łom u . N ie  m oże on nastąp ić  ta k  długo, 
ja k  długo S ta n y  Z jednoczone będą p o d tr zym yw a ć  sw ą  
do tychczasow ą p o lity kę . P ierw sze  d n i s tyczn ia  1971 
n ie  przynoszą  tym cza sem  ża d n ych  o p tym is tyc zn y ch  
zapow iedzi. M im o  to  ch cem y  w ierzyć , że  zw yc ię ży  
p rzekonan ie  o po trzeb ie  po litycznego , a n ie  m ilita rn e ­
go rozstrzygn ięcia  k o n fl ik tu .

L e k k i o p ty m izm  za ryso w u je  się w  d ru g im  zapal­
n y m  re jon ie  — na B lisk im  W schodzie. Izrae l sk ło ­
n io n y  zosta ł do podjęcia  ro zm ó w  z  k ra ja m i a rabsk im i 
z  u dzia łem  Jarringa. S p ec ja ln y  w y s ła n n ik  sekre ta rza  
generalnego N Z  — U T h a n ta  będzie  w ięc  m óg ł w zn o ­
w ić  sw ą m isję . D ecyzja  Izraela  m a um o żliw ić  p rzed łu ­
żen ie  po raz drugi okresu  przerw an ia  ognia, czy  je d ­
n a k  zap o czą tku je  ow ocne rozm ow y?  N ies te ty , na p y ­
tan ie  to  n ie  m ożna  u dzie lić  tw ierd zą ce j odpow iedzi. 
Po pro stu  w  izra e lsk ie j po lityce  u  progu now ego  ro ­
k u  n ie d o p a tru jem y  się ża d n e j p o zy ty w n e j zm ia n y , 
bez k tó r e j  — rzecz zrozum ia ła  — n ie  m ożna  rokow ać  
pom yśln eg o  przeb iegu  rozm ów . M im o  to  pod jęcie  n e ­
gocjacji o tw iera  m ożliw ość  w ejśc ia  na drogę poko ju .

P olska n ie  za n ied b yw a ła  n ig d y  żadne j okazji, aby  
sw o im  g łosem  dopom óc w  ta k im  rozw iązan iu  obu na­
brzm ia łych  prob lem ów . F orum  O rganizacji N arodów  
Z jednoczonych  i sw e szerokie  m ięd zyn a ro d o w e ko n ­
ta k ty  b ęd ziem y  w y k o rzy s ty w a ć  ta k że  w  ty m  celu. 
Z a łożen iem  nasze j p o li ty k i je s t bow iem  p rzec iw sta ­
w ian ie  się w sze lk ie m u  a w a n tu rn ic tw u  i zb ro jn y m  in ­
te rw en c jo m  oraz ro zw ią zyw a n ie  zło żonych  prob lem ów  
p rz y  okrą g łym  stole. T a ką  lin ię  postępow ania  w  pełn i 
p o tw ierdziło  V II  p lenarne  posiedzen ie  K C  P Z P R  i 
expose rządow e now ego prem iera  na posiedzen iu  S e j­
m u  tu ż  p rzed  za ko ń czen iem  starego roku . H

Ś w ia t w kracza  w  1971 ro k  z  bagażem  w ie lu  nie roz­
w iązanych  prob lem ów , a le  te ż  z  s iln ie jszym  n iż  k ie ­
d y k o lw ie k  p rzekonan iem , że  m o żliw e  je s t ro zw ijan ie  
procesu odprężenia . R ok  1970 przyn ió sł w ażne, p o zy ­
ty w n e  p rzyk ła d y . C h cem y w ierzyć , że  zostaną one 
pom nożone. W E uropie i na in n ych  ko n tyn en ta ch . *
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Cena zabójstwa
„N EW SW EEK " — NOW Y JO R K

n io b eriiń sk a . „D w ustu  gang sze „M orgenpost” . — „W al-
ste ró w  H assana  przy lec ia ło  k a  może s i ę  rozpocząć w kaz
ju ż  do B erlina  Z achodniego, dej chw ili"  — w tó ru je  m u
aby  dokonać zem sty” — p i -  „B ild”.

Lekomania
„D AILY  M IRR O R ” — LONDYN

C hoć sza la ł h u rag an , a  d ro  
gi tonęły  w  s tru g ach  desz­
czu, cały  sz tab  koresponden  
tów  ak red y to w an y ch  w  S aj 
gonie rzuc ił się  do p o rtu  lo t 
n iczego T h an so n ja t, aby  n a  
p isać  sp raw ozdan ie  z p rzyby  
c ia  p odpo ruczn ika  W iliam a 
C olly do S ong  M y — m ie j­
sca  m asow ej zbrodni, w  k tó  
re j i on  b ra ł udział.

M im o ta k  w ie lk ie j o fia ry  
n ie  u d a ło  się ru ch liw ym  
dzienn ikarzom  u jrzeć  C olly’ 
ego. G dy ty lko  opuścił po ­
k ład  odrzu tow ca, sk ry ła  go 
p rzed  oczam i ciekaw sk ich  
szczelna zasłona k o lo ru  k h a  
k i — w ojsko  w ła sn ą  p ie rs ią  
osłoniło  sw ego przesław nego  
podporuczn ika.

P o  bezsku tecznych  p ró ­
b ach  d o stan ia  się do Song 
M y, gdzie C olly’ego czekała  
k o n fro n tac ja  z naocznym i 
św iadkam i k rw aw ej m a sa k ­
ry , rep o rte rzy  zaczęli p rzebą  
k iw ać, że w o jsko  ch ro n i cze 
goś b ard z ie j nam acalnego , 
n iż czci człow ieka, p rzec iw ­
ko  k tó rem u  toczy się dop ie­
ro śledztw o. P ow iedzm y o -  
tw are ie , ty m  „czym ś” nam a  
calnym  je s t k o n tra k t n a  150 
tysięcy  dolarów , k tó ry  za­
w a r ł  C olly z p ism em  „E squ - 
ire ” o raz  z w ydaw n ic tw em  
książkow ym  „W iking  P re s s”.

C olly o trzy m ał ju ż  od re 
d akcji „E sq u ire” 50 tys. do 
la ró w  za se r ię  trzech  „opo­
w iad ań ”. N ależy m u się jesz  
cze 100 tys. do larów  od „W i 
k in g  P re ss” za książkę, k tó  
ra  ukaże się po zakończeniu  
p rocesu  sądow ego. W szystko 
p rzem aw ia  za tym , że w ła ­
dze w ojskow e są  z  tego  n a ­
d e r  zadow olone.

„N ie k o n tak to w a łem  się  z 
w ład zam i w o jskow ym i” — 
m ów i John  Seck, w sp ó łp ra ­
cow nik  „E sq u ire”, k tó ry  
p rzygo tow uje  do d ru k u  „o- 
po w iad an ia” C olly’ego. „A le 
w y d a je  m i się, że w ładze 
w ojskow e są zadow olone za 
rów no z opow iadań  w  „Esqu 
ir e ” ja k  1 z m ające j się u -  
kazać  książk i. Colly u tw ie r 
dza w  n ich  p rzekonan ie , że

Gangsterskie
B arczyści, e legancko  u b ra  

n i d żen te lm en i n ie ś li ty lk o  
lek k i bagaż  — nesesery , m a 

łe  w alizeczk i i fu te ra ły  od 
sk rzypiec. G dy w eszli do k a ­
w iarn i, n a  jed n e j z zachodnio 
be rliń sk ich  ulic, je j w łaśc i­
ciel zdziw ił się  na  głos: „Czyż 
by  chcie li dać tu  k o n ce rt 
sk rzypcow y?”

Jed n ak że  im prezę, k tó rą  
n ieco  później zorganizow ali 
ow i w y tw o rn i panow ie, nad  
k o m isa rz  zachodniego B e rli­
na, G eorg  D am s, nazw ał p ó t 
n ie j „ sp ek tak lem  d iabeln ie  
p o n u ry m ”. Z  fu te ra łów , nese  
se rów  d w alizek  w y ję li on i 
ręczne k a ra b in y  m aszynow e
1 stan ę li p rzy  oknach . N ieba 
w em  zajechały  p rzed  k a w ia r  
n ię  dw a „vo iksw ageny”. Roz 
leg ł s ię  p ie rw szy  w ystrza ł. 
B ył to  sygna ł do  rozpoczę­
c ia  w a lk i pom iędzy  dw iem a 
b an d am i g angste rów  zachód 
n iego  B erlina.

B anda, k tó rą  dow odził 
K laus Spe©r, p seudon im  
„C hłopiec”, doszła do w nios 
ku , iż n ie  d a  się un ik n ąć  
k rw aw e j rozpraw y , jak o  że 
b an d a  ko n k u ren tó w , n a  cze 
le  x  „H assan em ”, co raz  częś

naród  am ery k ań sk i kaza ł żoł 
n ierzom  prow adzić  tę  w o jnę  
i że żołn ierze w y k o n u ją  ty ł 
ko sw ój obow iązek.”

„W yznania  podporuczn ika 
C olly”, k tó ry ch  p ierw sza  
część u k aza ła  się w  listopa  
dow ym  num erze  „ E sąu ire”, 
są  tak  sk o n stru o w an e , aby  
w zbudzić sym patię  d la  żoł 
n ierzy  i w yrozum iałość dla 
w o jska . A u to r n igdzie n ie  za 
p rzeczą w p ro st fak to m  za­
b ó js tw a  102 W ietnam czyków , 
a le całość „W yznań” przepo  
jo n a  je s t gorącą w ia rą  w e 
w łasną  n iew inność.

L ite rack ie  p róby  C olly’ego, 
sam e w  sobie, n ie  są  bynaj 
m n ie j, z jaw isk iem  odosobnio 
nym . Z abójcy  albo  też  lu ­
dzie p o d e jrzan i 0  zabójstw o 
od d aw na  już rob ią  w  n a ­
szym  k ra ju  dobry  b iznes 
p rzy  pom ocy p rasy , ra d ia  i 
te lew izji. Jed en  z n ich , na  
p rzy k ład , n ap isa ł k siążkę o 
m o rd ercy  M artin a  L . K inga, 
S h ira n -S h ira n  o trzy m ał od 
kom pan ii te lew izy jnej NBC 
15 tys. do larów  za w yw iad, 
C harles  M anson z pow odze 
n iem  h an d lu je  m agneto fono ­
w ym  zapisem  sw oich piose 
nek . Ale b iznes C olly’ego 
je s t  n a jb a rd z ie j in tra tn y  ze 
w szystk ich  i  znacznie b a r ­
dziej złożony.

„To je s t, oczyw iście, am o­
ra lne , gdy b es tse lle r u sp ra ­
w ied liw ia  zabó jcę” — m ów i 
by ły  k o n su lta n t — p raw n ik  
am erykańsk iego  kom ite tu  
sw obód obyw ate lsk ich , M ar­
tin  H arb u ss — „ale  w  n a ­
szych czasach n a jk ró tszą  dro  
gą do zdobycia bogactw a 
je s t  p rzes tęp stw o  i szczegóło 
w a  re la c ja  z jego dokona­
n ia ”.

Jo h n  Seck z  „E sąu ire” p ro  
te s tu je : to n ie  dotyczy C olly’ 
ego. Z dan iem  S ecka „każdy 
A m erykan in , k tó ry  ukończył
18 la t, może się znaleźć w  
skórze C olly’ego. A le jed n o ­
cześnie n ie  zaprzecza, iż na 
film ie, k tó ry  ak tu a ln ie  z n a j­
d u je  s ię  ju ż  w  p rodukcji, 
podporuczn ik  zarobi d o d a t­
kow o 100 tyis. dolarów ...

porachunki
„STER N " — H AM BU RG

d e j  m iesza się do sp raw  tu  
by lców  (pod nazw ą „ sp ra w ” 
rozum ie się tu ta j han d e l b ro  
n ią  i n a rk o ty k am i, su ten e r 
stw o, zyski z n ie legalnych  
k asy n  gry  i dom ów  publicz 
nych).

G w ałtow na  s trze la n in a  
trw a ła  zaledw ie k ilk a  m inu t. 
O ba „volfcsw ageny” podziu ra  
w iono k u lam i ja k  sita . P rze  
ciw nik , ra tu ją c  życie, w yco 
fa ł  się  x p o la  w alk i.

P rzy b y ła  n a  m iejsce 
zajść  p o lic ja  zasta ła  ju ż  
ty lk o  o fia rę  strze lan in y , le ­
żącą na  u licy  w  ka łu ży  krw i. 
W  zab ity m  bez tru d u  rozpo 
znano  syna m iejscow ego m i 
lionera , 22-letn iego A chm eda 
S am ari.

P o lic janci u zb ro jen i w  
b ro ń  au tom atyczną  i u b ra n i 
w  kam ize lk i ch ron iące  od 
ku l, p rzeczesu ją  zachodn io . 
b e rliń sk ie  b ary , dom y p u b li 
czne, ta jn e  k a sy n a  g ry  i 
m ieszkan ia  przestępców . N a 
raz ie  bez  sk u tk u . Jed n ak że  
zachodn ioberliń sk i św ia t 
p rzestępczy  CinTej boi się po 
lic ji n iż odw etow ej akcji b an  
dy  „H assana”. O baw y te  po 
d zie ła  rów nież p ra sa  zachód

K ażdego w ieczoru  p rzed  
położeniem  się spać p ięć m i 
lionów  A nglików  zażyw a 
środki nasenne. Tę sensacyj 
ną  liczbę podał dz ienn ika­
rzom  s ir  D errick  D unlopp, 

p rzed staw ic ie l b ry ty jsk ie j ko 
m is ji fa rm aceu tyczne j.

J a k  u trzy m u je  D unlopp, 
sam i lek a rze  p rzyczyn ia ją  
się do tej n iebezpiecznej po 
goni za lek a rs tw am i. P rzy to  
czył on jeszcze jed n ą  oszała 
m ia jącą  liczbę: w  ubieg łym  
ro k u  w ypisano  w całym  k ra  
ju  ponad 6 m ilionów  recep t 
n a  lek a rs tw a , bez k tó ry ch  
p ac jenc i mogli się rów nie do 
brze  obejść. S tw ierdzono, iż 
owe lek i należą do k a teg o rii 
tzw . „un iw ersa ln y ch ” i n ie  
d a ją  efek tów  leczniczych, a 
w  po łączen iu  z innym i, o 
czym  lekarze  n ie  m ogą nie

Jed n o  z  b iu r  K ra jow ej 
R ady do S p raw  B ezpieczeń­
s tw a  S tanów  Z jednoczonych 
ch ron i ta jem n ice  ta jn e j ko ­
respondencji rząd u  USA. 
Z a tru d n ia  ono 1700 p raco w ­
ników . W zakres p rac  b iu ra  
w chodzi w ybór i op racow a­
n ie  k ry p tog raficznych  sy s te ­
m ów  d la  każdego urzędu  
państw ow ego. O no rów nież 
ogran icza czasokres uży tko ­
w an ia  szyfrów  i kodów , aby 
nie dać p rzeciw nikow i szans 
n a  ich rozw iązan ie . B iuro  
zao p a tru je  w ażne re so rty  
państw ow e w techniczne u - 
rządzen ia  szyfrow e i tro sz ­
czy się o ich sp raw n e  dzia­
łanie. Obok tego ponosi od­
pow iedzialność za k o n s tru k ­
c ję  u rządzeń , un iem ożliw ia­
jących  podsłuch  te lefon icz­
n y  w ażnych rozm ów  o zn a ­
czeniu  państw ow ym . J e d ­
nakże  głów nym  zadan iem  
b iu ra  je s t op racow yw anie  
co raz  to now ych system ów  
szyfrow ych, ja k  rów nież no­
w ych typów  m aszyn  kodo­
w ych.

Z arów no  po podsłuchu  ze 
s tra to s fe ry , ja k  i do ochro­
ny  państw ow ej ko resp o n ­
dencji S tanów  Z jednoczo­
nych , K ra jo w a  R ada do 
S p raw  B ezpieczeństw a uży ­
w a jeszcze bardz ie j skom ­
p likow anej a p a ra tu ry . Do 
ow ych cudów  e lek tro n ik i na  
leży także  „czarna  sk rzyne­
czka” p rezyden ta .

T a n iew ie lka  skrzyneczka, 
p om alow ana n a  czarno* po­
d ró żu je  z p rezyden tem  USA 
w  dzień i w  nocy, dokąd by 
on ty lko n ie  Jechał. Wozi 
ją  i p ilnu je , ja k  źren icy  
oka, jeden  z p ięciu, sp ec ja l­
n ie  w y branych  do tego celu. 
oficerów  dyżurnych . D yżur 
trw a  ok rąg łą  dobę. W „cza r­
n e j skrzyneczce” zn a jd u ją  
s ię  kody, służące do n a ­
tychm iastow ego  p rzek azan ia  
osobistego rozkazu  p rezy ­
d e n ta  o uderzen iu  a tom o­
w ym .

G dy p rezy d en t p racu je  w 
sw oim  gabinecie, o ficer dy ­
ż u rn y  z „czarną sk rzynecz­
k ą ” zn a jd u je  s ię  w  sąsied ­
n im  pokoju . W nocy dyżu­
ru je  w  syp ia ln i N ixona w 
B iałym  Dom u, albo — za le ­
ży to od okoliczności — w  
doskonale  strzeżonej n a d ­
m orsk ie j w illi p rezy d en ta  
na  F lorydzie , w zględnie  w  
określonym  ap artam en cie  
ho te lu  „W aldorf A sto ria” w  
N ow ym  Jo rk u , gdzie zazw y­
czaj z a trzy m u je  się p rezy ­
den t. N a plaży oficer dy­
żu rn y  — an io ł stróż  „czar­
nej sk rzyneczk i” z jaw ia  się 
w  spodenkach  i sportow ej 
koszuli. Na pok ładzie  o k rę ­
tu  nosi un ifo rm  o ficera  m a ­
ry n a rk i. K iedy N ixon g ra  w 
golfa w  sw oim  k lub ie  w  
W aszyngtonie, lu b  gdziekol-

w iedzieć, są  w ręcz szkod lir
w e.

A nglicy naby li już tak iego  
naw yku  sięgan ia  do dom ow ej 
ap teczk i w  każdym  w y p ad ­
ku , czy to bezsenności, czy 
też chęci zrzucenia  n ad w a­
gi, że — zdaniem  spec ja lis­
tów  — n ajw yższa  p o ra  ude 
rzyć na  a la rm  p rzed  „m an ią  
sam oleczen ia”. , ,

N a te j ogólnej psychozie, 
p rzy b ie ra jące j coraz w iększe 
rozm iary , że ru ją  speku lanci. 
W ykupu ją  on i w  ap tek a ch  
jak ieko lw iek  tab le tk i, n a  k tó  
re  a k u ra t p a n u je  m oda w  
św iecie lek arsk im , a ła tw o ­
w ie rn i „chorzy” —  w  w ięk_ 
szóści zupełn ie  zdrow i lu ­
dzie — w y k u p u ją  je  na  czar 
nym  ry n k u  n ie raz  po  bard zo  
w ysokiej cenie .

w iek  indziej, oficer dyżurny  
je s t rów nież przy  n im , u b ra ­
ny w  spodn ie  sportow e i 
koszulę.

W lu ty m  1969 ro k u  „czar­
n a  sk rzyneczka” to w arzy ­
szyła p rezyden tow i Nixonę>- 
w i w  podróży po E uropie. 
W Rzym ie, pap ież  P aw eł 
VI zapy ta ł p rezyden ta , czy 
m a ze sobą „czarną  sk rzy ­
n eczkę”. N ixon odpow iedzia ł 
tw ierdząco . Za pozw oleniem  
Jego  Św iątob liw ości w ezw ał 
on dyżurnego  o ficera  — o - 
p iek u n a  (ubranego  na  tę  
o kaz ję  w  g ran a to w y  g a rn i­
tu r  w izytow y) do sa li, w  
k tó re j odbyw ała się au d ien ­
c ja  i p rzed staw ił go głow ie 
kościo ła kato lick iego .

O ficerow ie d y żu rn i s ta n o ­
w ią  jed n ak  n ie  ty lko  ochro­
nę  „czarnej sk rzyneczk i”. 
D la dow ódcy o trzym ującego  
rozkaz  o u d erzen iu  ją d ro ­
w ym  są oni n ie jak o  gw a­
ra n ta m i au ten tyczności roz­
kazu . O ficerow i, n a c isk a ją ­
cem u na atom ow y guzik  rę ­
czą, że rozkaz pochodzi rze­
czyw iście od p rezyden ta .

K ody „czarnej sk rzynecz­
k i” są „w ielow arstw ow e”, a 
to  d latego, aby  do w yko­
naw cy m ógł dojść ty lko  i 
w yłączn ie  au ten ty czn y  roz­
kaz. P rezy d en t p rzekazu je  
rozkaz za pośredn ic tw em  te j 
łam ig łów kow ej m ieszank i 
e lek tron iczne j, p rzy p o m in a­
jące j p rzek ład an iec  z c ia ­
sta , w iedząc, iż co n a jm n ie j 
jed en  egzem plarz  tego roz­
kazu  do trze  do ad resa ta . N a­
w e t gdyby k ra j już u c ie r­
p ia ł n ie w iedzieć jak .

R ozkaz o uderzen iu  ją d ro ­
w ym  n ad a je  p rezy d en t do 
dw óch oficerów , z n a jd u ją ­
cych się g łęboko pod ziem ią, 
w  betonow ym  cen tru m  do­
w odzenia rak ie tam i b a lis ty ­
cznym i. O baj ci oficerow ie 
m ają  k a r tk i o w ym iarach  3 
n a  5 cali, spoczyw ające w  
k o p ertach  z p la s ty k u . Z a ­
w ie ra ją  one k lucz do kodu 
„rozkaz o uderzen iu  ją d ro ­
w ym ”. B ędąc n a  dyżurze 
noszą ow e klucze do kodu 
zaw ieszone na szyi. Sygnał: 
„L ecieć!” p rzek azu je  się p i­
lo tom  bom bow ców  różnym i 
kodam i. Po  a la rm ie  k ie ru ją  
się oni do uprzedn io  o k re ­
ślonych celów.

K ra jo w a  R ada do S p raw  
B ezpieczeństw a zabezpiecza 
także  ochronę i innych sy­
stem ów  łączności, k tó re  za ­
w sze — obrazow o m ów iąc
— p rezy d en t m a pod ręką. 
W  czasie podróży N ixona, 
e lek tron iczna  a p a ra tu ra  łą ­
czności B iałego D om u jes t 
n ak ie ro w an a  na  każde m iej 
sce jego pobytu .

•) Fragment z kilsżir.l pt. „Su- 
n e rs z n ie d z y ”  A n d re w s  Tallv, 
w y d a w n ic tw o  „Wttllam M otto w 
a n d  C o m p a n y  ln c o rp o tra to d ” i 
1069.

W następnym numerze „ODGŁOSÓW ” :
★  A. MAKOWIECKI -  1045 -  noc bez 

władzy
★  A. HAMPEL — Teatr studencki
★  Z. SZCZEPANIAK -  Sylwester w Afryce 
oraz recenzje, felietony, nowela.

Tajemnica „czarnej skrzyneczki”



Dalszy ciqg ze str. 1

film u, pełnego nastro jów , pełnego  m elan ­
cholii i cichej rezygnacji, tu ta j się nie zo­
baczy. Je s t to w ięc zarazem  jak b y  lekcja  
poglądow a: u  nas inaczej, inaczej, inaczej.

OBERHOF 
piqtek 11 grudnia 1970 r.

R ano w yjazd au to k a rem  do O berhof. 
W L ipsku  jem y obiad (pieczeń z dzika, 
n iezbyt sm aczna) i chodzim y po mieście. 
N astró j p rzedśw iąteczny . Na p lacach 
w ie lk ie  choinki, s trag an y  pe łne  ozdób 
choinkow ych i w szelakich  drobiazgów , w 
sk lepach  g rupk i kupu jących . Z achodzę do 
O środka In fo rm acji P o lsk ie j, ale nie za­
s ta ję  kerow nika , naszego znajom ego z 
Łodzi — H ieron im a R ejn iaka . O środek 
now oczesny, ładn ie  u rządzony, w śród cza­
sopism  w idoczne także „O dgłosy’. M ała 
rzecz, a cieszy.

Do O berhofu  za jechaliśm y  w ieczorem , 
gdyż na  au to s trad z ie  w ydarzy ła  się k a ta ­
s tro fa  i m ieliśm y godzinny postój. M iesz­
k am y  w  olbrzym im  hotelu  „P an o ram a”, 
zap ro jek tow anym  i zbudow anym  przez 
Jugosłow ian . O bsługa hotelu , k tó ry  odda­
no do uży tku  dopiero  przed rokiem , czę­
ściowo cudzoziem ska. „P an o ram a” posia ­
da k sz ta łt skoczni n a rc ia rsk ie j, k tó ra  zn a j­
d u je  się nieopodal. P u tra m e n t p rzy ró w ­
n u je  k sz ta łt ho te lu  do w ie lb łąda  dw u- 
garbnego . G isges do św ierków  L ew in — 
do G iew ontu , ty lko  w  m in ia tu rze , L e n a rt 
— ju ż  nie pam iętam , jak iego  użył po rów ­
nania .

O berhof to n iem ieckie Z akopane: ta  sa ­
m a w ysokość, ten  sam . jedyn ie  znacznie 
skrom niejszy , w idok na góry. w  pokoju , 
w  k tó rym  m ieszkam , w łaściw ie w dw u­
izbow ym  apartam encie , telew izor, radio, 
telefon , b iu rko  do p racy  i w szelk ie w ygo­
dy. B iorę kąp ie l i k ładę  sie dn łóżka. 
P rzed tem  jeszcze w łączam  telew izor, idzie 
jak iś  k ry m in a ł angielski, w yłączam  te le ­
w izor, bo nie lub ię  k rym inałów , w łączam  
rad io , g ada ja  długo I n ieciekaw ie, w y łą­
czam  radio , b io rę  gazetę, czytam  i zasy­
piam .

OBERHOF 
sobota 12 grudnia

D ziś zaczęły sie rozm ow y pom iędzy 
p rzedstaw icie lam i prezydiów  Z arzadów  
G łów nych Z w iązku P isa rzy  P o lsk i i NRD. 
Z agaja  G erh a rd  H enniger. po n im  zabie­
ra  głos Je rzy  P u tra m e n t j u jm u je  w 
trzech  p u n k tach  tem a t naszej n arady : a) 
znacznie w zm ocnić w zajem ną inform ację, 
b) w spólnie p rzedysku tow ać podstaw ow e 
p roblem y w  zakresie  k ry ty k i lite rack ie j, 
1 c) uzgodnić s tanow iska  naszych zarzą­

dów  w sp raw ach  in teresu jących ' p isarzy  
k ra jó w  socjalistycznych.

C iekaw a in fo rm ac ja  F ritza  Selbm anna 
o zjeździe p isarzy  zachodnioniem ieckich  
w S tu ttg a rc ie . D ow iedzieliśm y się, te  zwią 
zek tam tejszy . Is tn ie jący  zresztą jako  
organ izacja  dopiero  od roku, zrzesza trzy 
tysiące au to rów  że na zjeździe głów ne 
skrzypce g rali G u en te r G rass. M artin  
W alser, H ein rich  Boell i D ieter L a t- 
tm ann , że w ziął w nim  udział kancle rz  
W illv B rand t, k tó ry  w ygłosił 45-m inuto- 
we przem ów ienie, p rzeryw ane b raw am i, 
o raz  że był tam  Ja ro s ław  Iw aszkiew icz. 
Ale o tym  w iedzieliśm y ju* w cześniej, 
Iw aszkiew icz p isał o w rażeniach  ze z jaz­
du s tu ttg arck ieg o  w „Życiu W arszaw y”.

D z ie n n ik

p o d r ó ż y
O berhof — H otel „P anoram a”

Po oM edrfe z naszej s tro n y  zab ie ra li 
głos: L en a rt. L ew in  i a u to r n in iejszego 
sp raw ozdan ia . Ze strony  gospodarzy: 
W erner N eubert, M ax W alter Schulz 
i G erhard  H enniger. Zaznaczyły się pew ne 
różnice w  u jęc iu  i ocenie n iek tó rych  za­
gadnień . A le w  głów nych sp raw ach  by­
liśm y zgodni. W ieczorem  sipacer po lesie. 
L ew in opow iadał ciekaw ie o sw oich p rze­
życiach z ok resu  w ojennego.

OBERHOF 
niedziela 13 grudnia

Je rz y  P u tra m e n t w y jecha ł do B erlina, 
skąd  odleci do W arszaw y. Z ostajem y w 
czterech. D alszy ciąg na rad y . In fo rm acje  
o p racy  naszego Z w iązku  w ygłasza Jan

M aria G isges, o sy tu ac ji we w spółczesnej 
li te ra tu rze  po lsk iej — Jan  K oprow ski. 
M ówię o now ych książkach  Iw aszk iew i­
cza, P u tram en ta , K ubackiego, B arte lsk ie ­
go, G isgesa, Huszczy, Jażdżyńskiego. G o- 
m olickiego, M yśliw skiego, Jach im ow sk ie- 
go i w ielu  innych. Potem  m ów im y o p rze­
k ładach . Z naszej stro n y  pada py tan ie: 
czy p rzek łady  z li te ra tu ry  po lsk ie j na ję ­
zyk niem iecki są dostateczn ie  rep rezen ta ­
tyw ne i czy da ją  n iem ieck iem u czy te ln i­
kow i w łaściw e pojęcie o tym , co się u 
nas dzieje. W yw iązuje się dyskusja . W ar­
to dodać, że w  p rzek ładach  na język po l­
ski ukazało  się w o s ta tn ich  dw óch la tach  
k ilk ad z ies ią t k siążek  p isarzy  n iem ieckich, 
zarów no k lasyków  ja k  i w spółcześnie ży­
jących. J e s t to bardzo  dużo. w ięcej w  k aż ­
dym  razie, niż rzeczy po lskich  przełożo­
nych na język n iem iecki.

Pod koniec n a rad y  zab ie ra  gtos L en art. 
Jego uw agi o rea lizm ie  socjalistycznym  
w yw ołu ją  żyw ą re ak c ję  u gospodarzy. 
W ypada kończyć, a tu  w łaściw ie d y sk u ­
s ja  m ogłaby się dopiero  rozpocząć. M am y 
nieco inne  poglądy na zagadn ien ia  roz­
w oju  lite ra tu ry , a le w łaśn ie  d latego  jes t 
o czym mówić.

Z akończenie naszych dw udniow ych  roe-

niowy konkurs O IMoująg konkurs

WIELCY ŁODZIANIE

Ulowy konkurs
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DRODZY CZYTELNICY! P rezen tu jem y W am serię  sy l­
w etek postaci historycznych, zw iązanych z Łodzią. Z ada­
niem  W aszym będzie odgadnięcie tych postaci. Zasady są 
tak ie  sam e jak  w konkursie  „Czy znasz a rch itek tu rę  Lo­
dzi” _  w losow aniu nagród w ezm ą udział zarów no odpo­
w iedzi tylko na jedno  z zadań konkursow ych, jak  i na 
w szystkie p rezen tow ane w ciągu najb liższych tygodni. 
Oczywiście, system atyczny udział w naszym  konkursie  za­
pew nia uczestnikom  w iększe szanse w losow aniu.

O dpow iedzi w yłącznie na ka rtk ach  pocztow ych — n a ­
leży nadsy łać na adres: „O dgłosy”, Łódź, P io trk o w sk a  96 
— „W IELCY ŁO D ZIA N IE”.

W śród uczestn ików  konk u rsu  rozlosow ane będą  trzy  
głów ne nagrody w  postaci bonów  tow arow ych .

C nagroda — ? tysiące złotych
II nag roda  — 1,5 tysiąca  złotych

III  nagroda — 1 tysiąc  złotych
oraz pięć w yróżnień  w postaci cennych  w ydaw n ic tw  a lb u ­
m ow ych.

ZAD AN IE KONKURSOW E NR *

N aw et jego im ienia n ie m ożem y zdradzić C zytp l-, 
n ikom , poniew aż chodzi tu o jednego z n a jb ard z ie j 
znanych  królów  polskich. W sławił się ów k ró l w ielką 
b itw ą, od niego to zaczęła się now a d y n astia  m o n ar­
sza w Polsce...

Ale dla Lodzi w ażne jest to, ze podpisał dokum ent 
„Locatio oppidi Łodzią quod an tea villa  E piscopatis”. 
S ta ło  się to w P rzedborzu  29 lipca 1423 ro k u  i dzięki 
tem u za trzy  la ta  obchodzić będziem y 550-lecie Łodzi.

Ja k  się nazyw ał ten k ró l i ja k ą  dynastię  zapocząt­
kow ał w  Polsce?

m ów  stanow i Jedynie p rzerw ę. S po tkam y 
się znow u w lu tym  1971 roku  w W arsza­
wie, aby podjąć p rzerw any  dialog z p isa­
rzam i NRD. Będzie to sesja  pośw ięcona 
p roblem om  w spółczesnej k ry tyk i lite rac ­
k iej zarów no u nas ja k  i n a  zachodzie 
E uropy.

BERLIN 
poniedziałek 14 grudnia

P ow ró t do B erlina. Jedziem y przez  ob­
szary , na k tó rych  toczyły się w  w ieku 
szesnastym  W ojny C hłopskie. K tó ryś z  
n iem ieckich  p isa rzy  zauw aża: „G dyby 
Inaczej potoczyły się losy tam te j w ojny, 
nie byłoby w  N iem czech H itle ra ”. W E r-  
fu rc ie  zw iedzam y w sp an ia łą  k a te d rę  i 
chodzim y po m ieście. M iasto  sch ludne, 
dobrze zaopatrzone, w szystko  pod zna­
kiem  św iąt. L ew in  poszuku je  nożyc do 
strzyżen ia  psów . N adarem nie .

W W eim arze jem y obiad  i dzielim y się 
n a  dw ie g rupk i. G isges i L en a rt chcą 
obejrzeć dom y G oethego l S ch ille ra , my 
z Lew inem  dom L iszta. Ale m am y pecha: 
w poniedzia łek  m uzeum  nieczynne. 
Idziem y do p a rk u , og lądam y „ G a rte n -  
h a u s” G oethego i podziw iam y (któryż to  
raz!) p ięk n y  pom nik  Szeksp ira .

O puszczam y W eim ar w  deszczu. Do te j 
pory  dopisyw ała nam  p iękna, słoneczna 
pogoda. W B erlin ie  jesteśm y późnym  w ie­
czorem . Znow u ten  sam  ho te l „B ero lina”* 
Spać, spać.

BERLIN 
wtorek 15 grudnia

W izyta w am basadzie. K ró tk a  rozm ow a 
z m oim  s ta ry m  znajom ym . Z jaw ia  się z 
L ip ska  H ieron im  R ejn iak . O m aw iam y 
w ystaw ę w ośrodku  lipsk im  książek  W y­
d aw n ic tw a  Łódzkiego. W po łudn ie  podpi­
san ie  um ow y o w spółpracy  naszych zw ią­
zków  na rok  1971. P o tem  w spólny obiad. 
Siedzę obok P e te ra  E dela, au to ra  książk i 
„D ie B ilder des Z euge S ch a ttm an n .” Je s t 
to rodzaj au tob iografii, g łów nie z la t 
w ojny. Edel je s t dobrym  rozm ów cą, m a 
poczucie hum oru  (rzecz rzadka  ja k  d ia ­
m ent). zna nieźle sp raw y  polskie, siedział 
w obozie w raz  z P o lakam i.

Po  po łudn iu  chodzim y po m ieście. Mo­
gę się te raz  p rzy jrzeć  B erlinow i. Od m e­
go ostatn iego  tu ta j poby tu  postęp  w bu­
dow ie 1 rozbudow ie. A lex an d erp la tz  ca ł­
kow icie uporządkow any . H otel „Die S tad t 
B erlin” na  trzynaście  p ię te r już fu n k c jo ­
nu je . czynny też now y dom  tow arow y. 
W szystko zbudow ane solidnie (i tw orzyw o

w ykonan ie  w ydaje  się lepsze niż u 
nas), a le „zim ne”. O grom ne gm achy, 
szerokie  ulice rob ią  w rażen ie , to pew ne, 
r.ie sp rzy ja ją  Jednak  tem u, co w ytw arza  
a tm osfe rę  ciepła, zbliżenia, zam ieszkal- 
ności.

W ieczorem  pow rót do P o lsk i pociągiem . 
O sta tn ie  rozm ow y i pożegnania. S p o tk a ­
nie było pożyteczne i po trzebne. W yjaśn i­
liśm y sobie pew ne sp raw y  i z rozum ieliś­
my, że osobiste k o n tak ty  są na jlep szą  
fo rm ą w zajem nego poznania.

W w agoniei w yciągam  sw ego Schopen­
h au era  i o tw ieram  na ch y b ił-tra fił. Czy­
tam : „P rzez  całe życie w  posiadan iu  n a ­
szym je s t ty lko  t e r a ź n i e j s z o ś ć ,  nic 
w ięcej. Jedyne, co ją różni, polega na  
tym , że na początku  m am y p rzed  sobą 
d ługą przyszłość, a pod koniec za sobą 
d ługą przeszłość”. R efleksja  ta  pom aga 
spoko jn ie  zasnąć.

JA N  K O PR O W SK I
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wat  naukę w technikach tego typu 
dla niepracujących. Przewiduje sie 
też powołanie do życia nowych ty ­
pów szkół, Będą to: średnie szkoły 
zawodowe, dające dyplomy wykwali 
flkowanego robotnika, a jednocześ­
nie prawo wstępu na wyższe uczel­
nie następnie jednoroczne zasadni­
cze szkoły zawodowe, po ukończeniu
II klasy liceum ogólnokształcącego 
oraz trzyletnie licea ogólnokształcące 
dla pracujących, którzy ukończyli za 
sadnlcza szkołę zawodowa.

— Szkolnictwo zawodowe to obok 
kadry f&chowców-ped&gogów rów-

Szkoła

jaka

jest

potrzebna

nleł I zaplecze m aterialne: w arszta­
ty szkolne, sprzęt, maszyny itd. Jak 
wyglada sprawa wyposaienia tych 
szkół?

— Na przestrzeni ostatnich la t na­
stąpiła poważ.na poprawa w tej dzio 
dżinie, w dalszym ciągu jednak ist­
nieje potrzeba zaopatrywania war­
sztatów szkolnych w nowoeresn v 
sprzęt, a ta leże w m ateriały 1 surow 
ce. I tu pomóc musza zakłady prze 
mvsłowe zainteresowane w lM*tałce 
nlu fachowców Im potrzebnych, Zo­
bowiązuje je zresztą do tego wspom 
niana iuż tu uchwała Komitetu 
Łódzkiego. Rozważa sie tak ie  możH 
wości kooperacyjnego Dowiązania wa 
runków szkolnych z produkcja prze 
mysłową.

Ocena stanu wyposażenia szkół za 
wodowrch nie jest. rzeczą łatwą. Pra 
wie wszystkie znajdują sie w no­
wych pomieszczeniach w momencie 
oddania Ich do użytku sa w pelai 
wyposażone. Ola orientacji — w 
ostatnich latach przeznaczono na do 
posażenie w sprzęt i pomoce nauko­
we dla wszystkich typów szkół 
łódzkich ponad 49 milionów złotych 
z budżetu | około 43 milionów zło­
tych z SFBSil. Jednak dynamiczny 
rozwój technik! stwarza potrzebę 
ciągłej modernizacji bazy m aterial­
nej szkolnictwa.

— C*v położenie większego naci­
sku na szkolnictwo zawodowe ozna- 
oza, że  średnic szkolnictwo ogólno­
kształcące zostaje llozebnle ograni­
czane?

— W nieznacznym tylko stopniu.
Szkolnictwo ogólnokształcące ma prze 
cież ważna role przygotowania kan- 
dadatów dla wyższych uczelni. Re­
forma struktury szkolnictwa liceal­
nego trw a nadal 1 przeprowadzana 
jest pod kątem lepszego przygotowa 
nia absolwentów do wyższych stu­
diów. Nowy program licealny wyma 
ga nowoczesnych pom<>cy nauko­
wych, pracowni z zapleczami, czytel 
nl ttd. W chwili obecnej warunki 
pracy są niewystarczające ze wzglę 
du na duża liczbę uczniów w kla­
sach. Istnieje jednak, w związku i 
postępującym niżem demograficz­
nym perspektywa zmniejszenia licz­
by klas. a w związku z tym powsta­

nia lepszych warunków nauki. Prze­
widuje sie stworzenie we wszystkich 
szkołach nowoczesnych pracowni do 
nauki jeżyków obcych, lezyka pol­
skiego. chemii i matematyki.

Reforma w szkołach licealnych 
trwa. W bieżącym roku szkolnym po 
raz pierwszy powstało osiemnaście 
klas pierwszych o profitu m atem aty­
czno-fizycznym j jedna klasa hum a­
nistyczna. W program ach tych klas 
prze zna C7ond*”̂ r!WPf ‘f̂ W /lłi na' reali­
zacje przedmiotów kierunkowych. 
Stworzenie tych klas poprzedził eks­
perym ent wprowadzenia do kilku li­
ceów poszerzonego plami i programu 
z wybranego przedmiotu. Również w 
bieżącym roku wprowadzono do IV 
klas zajęcia fakultatywne. Polegają 
one na prowadzeniu zajęć w wybra 
nych grupach: matematyczno-fizycz­
nej, biologii I humanistycznej. W 
chwili obecnej diwa I pół tysiąca 
uczniów najstarszych klas licealnych 
pracuje w 137 grupach fakultatyw ­
nych. Dla uczniów, którzy zdecydo­
wali sie nie podejmować wyższych 
studiów. organizuje się szkolenie 
przysposabiające do zawodu. W la­
tach 1971—1975 przysposobienie za­
wodowe prowadzone bedzie w war­
sztatach szkół zawodowych, wyposa­
żonych w odpowiednią bazę m ateria­
łową i wykwalifikowana kadrę nau­
czycieli. Tym szkoleniem objęci bę­
dą również absolwenci liceów z lat 
ubiegłych, którzy nie dostali się na 
studia, a z braku kwalifikacji nie 
podjęli pracy. _

— Wspomniała Pani przed chwilą
o niżu demograficznym?

— Właśnie do tego zmierzam. Po­
czynając od 1965 roku notuje się w 
Łodzi spadek przyrostu naturalnego, 
który według prognoz demograficz­
nych pogłębi sie jeszcze w latach 
1971—1975, Dla przykładu: w roku 
1985 liczba absolwentów szkół pod­
stawowych wynosiła 14.500. W roku 
1970 szkoły podstawowe ukończyło 
12.800 dzieci, a w 1975 roku ukończy 
Ie tylko 8,000. Ten niż demograficz­
ny oznacza z jednej strony lepsze 
warunki nauki w szkołach, a z d ru­
giej — mniejszy dopływ kandydatów 
na wvż=ze uczelnie I na stanowiska 
pracy. Tak więc w tych w arunkach

poprawa wyników nauczania jest 
szczególni* ważna. Stosując nomen­
klaturę ekonomiczną do dziedziny 
szkolnictwa, można by powiedzieć, że 
i szkoły musza przejść na gospoda­
rowanie Intensywne, którego efektem 
będzie zmniejszenie drugoroczności 1 
odsiewu. A na tym odcinku nie jest 
najlepiej. Nasze szkolnictwo legity­
m uje siię 70-procentową sprawnoś­
cią. co oznacza ie  na 100 uczniów 
tylko 70 kończy szkolę brednią we 
właściwym terminie. W szkolnictwie 
dla pracujących jest jeszcze gorzej.

Opracowany przez władze szkolne 
system oddziaływania na poprawę 
wyników nauczania obejm uje wszyst 
kie szczeble. Musi bowiem powstać 
jednolity system dydaktyczno-wycho 
wawczy — od przedszkoli, poprzez 
szkoły podstawowe 1 średnie — aż 
do studiów lub pracy zawodowej, któ 
ry pozwoliłby na złagodzenie progów 
istniejących między poszczególnymi 
typami szkolnictwa.

W tej dziedzinie dokonano już sze 
regu prób 1 eksperymentów. Łódź, 
Jako pierwsza w kraju, wprowadziła 
przed trzem a laty wcześniejsze zapi­
sy dzieci do szkół podstawowych, ba­
dania wstępne oraz kierowanie przy 
szłych pierwszoklasistów, nie przygo 
towanych jeszcze do podjęcia nauki 
w szkole do ogni.sk wyrównawczych 
1 grup przedszkolnych. Łódzki ekspe­
rym ent został wprowadzony już w 
całym kraju, a w dziedzinie przygo­
towania przedszkolnego Łódź zajmu­
je  dziś pierwsze miejsce w kraju.

Ponad 70 procent dzieci łódzkich 
uczęszcza do przedszkoli 1 liczba ta 
stale rośnie. Ostatnio prowadzone są 
w przedszkolach eksperym entalne 
klasy pierwsze.

Również w ostatnich latach, wpro 
wadzono w łódzkich szkołach zajęcia 
pozalekcyjne. Dla dzieci trudniej 1 
wolniej przyswajających wtadomości 
w klasach I—IV wprowadzono zaję­
cia wyrównawcze. Natomiast dzieci
o wybijających się zdolnościach Ckla 
sy V—VIII) objęto zajęciami poza­
lekcyjnymi, rozwijającymi ich zatnte 
resowania. Ma to na celu ułatwienie 
tym dzieciom wykrystalizowania za­
interesowań i ewentualnego wyboru 
kierunku nauki w szkole średniej.

Kolejnym eksperymentem W zakre 
sie szkoły podstawowej jest zorgani­
zowanie z początkiem bieżącego ro­
ku szkolnego szkoły o przedłużonym 
dniu nauki. Szkoła taka powstała na 
Widzewie. Dzieci przychodzą tu ra ­
no bez teczek i jakichkolwiek pomo 
cy naukowych i pozostają w szkole 
do wieczora tu odrabiając lekcje I 
wykonując wszystkie czynności zwią 
zane z nauka. Jeśli można wniosko­
wać na podstawie kilkumiesięcznej 
praktyki, to system ten daje dobre 
rezultaty.

Te wszystkie poczynania powiąza­
ne są z konsekwentnym oddziaływa­
niem wychowawczym, kształtującym 
patriotyczne postawy młodzieży, wtą 
czającym ją a k ty w n i w procesy so­
cjalistycznych przemian w naszym 
kraju. W poważnej mierze pomagają 
na tym odcinku szkole działające na 
lei terenie idenwo-wvchowawcze or­
ganizacje młodzieżowe.

— Dotychczas mówiliśmy o Jednej 
stronic szkolnego medalu — miodzie 
ży. A nauczyciele? Te wsz-ystkie za­
dania, realizacja reformy dotychcza­
sowej i kontynuacja dalszych Jej eta 
pów wymaga przecież także dużego 
wkładu Drący I wysiłku nauczycieli. 
Mówiąc oo prostu — spoczywa na 
ich barkach.

— Oczywiście. Przede wszystkim 
wymaga to od nich stałego podno­
szenia kwalifikacji zawodowych, cią­
głego kształcenia się. Faktem jest, 
że łódzcy pedagodzy mają w skali 
krajow ej kwalifikacje najwyższe. 
Uważamy jednak, że w warunkach 
ośrodka akademickiego, jakim Jest 
Łódź. stan ten jest niew ystarczają­
cy. Dlatego należy dążyć do tego, by 
coraz więcej nauczycieli zdobywało 
wyższe wykształcenie, by uzupełniali 
wiedzę fachową. Notabene nasz 
Okręgowy Ośrodek Metodyczny har- 
dzo dużo czyni w tym zakresie. Dzia 
łający już drugi fok system kursów 
szkolenia długofalowego obejmie na 
przestrzeni pięciu lat wszystkich 
nauczycieli kursami doskonalenia za 
wodowego. 500 czynnych nauczycieli 
podnosi obecnie swoje kwalifikacje 
na wyższych uczelniach. Dążymy do 
tego, aby w przyszłym roku akade­
mickim powstała przy Uniwersytecie 
Łódzkim wieczorowa wyższa szkoła 
nauczycielska dla nauczycieli pracu­
jących.

Źadania, które stoją przed łódzki­
mi pedagogami są trudne i odpowie­
dzialne. Nauczyciele starają  się wy­
konywać Je w coraz lepszym 1 peł­
niejszym stopniu. Wszystkie te spra 
wy były przedmiotem dyskusji I roz 
w aiań  na zebraniach sprawozdawczo- 
wyborczych w szkolnych organiza­
cjach partyjnych. Zebrania te poka­
zały niewątpliw ie, że szkolne pop 
coraz szerzej podejm ują podstawowe 
problemy życia szkolnego, działalnoś 
cl szkoły, ie  sprawy nauczania i pro 
blomy wychowawcze są głównym 
przedmiotem troski nauczycieli — 
członków partii.

Rozmawiała:

TERESA WOJCIECHOWSKA

k s i ą ż k a  o  k s i ą ż k a c h

N ie n a le ż y  z a liczać  k s ią i  
k i ra c z e j k s ią ż e c z k i — ta k  
s z c z u p ły c h  Jest o n a  ro z ­
m ia r  — J a n u s z a  W llheJ 
entego „S ło w a  — rz e cz y  — 
k r a jo b r a z y "  a n i do  rz ę d u  
k ry ty k i  l i te r a c k ie j ,  and do  
rz ę d u  re c e n z ji .  N ie n a le ­
ży  je j  p rz y c z e p ia ć  ż a d n e j 
e ty k ie tk i .  W arto  n a to m ia s t  
p rz e c z y ta ć  te  n o ta tk i  c z y ­
n io n e  na m a rg in e s a c h  k s ią  
żek  z n a n y c h  I m n ie j o l a ­
n y c h , na m a rg in e s a c h  a r ty  
k u łó w  I p o le m ik , z te le w i 
z y jn y c h  s p e k ta k l i .  N o ta tk i 
na w sk ro ś  s u b ie k ty w n e  — 
l ty m  c ie k aw sze . N o ta tk i 
w re szc ie , k tó re  sa  Jak  za  
c zy n  d ro id ż o w y , na  k tó ­
ry m  ro z w ija ć  s ię  m o g ą  
d a lsz e  p rz e m y ś le n ia  c zy ­
te ln ik a . M am y b o w iem  do 
c z y n ie n ia  n ie la k o  z k o n s ­
p e k te m  św iad o m o śc i 1 p o ­
g ląd ó w  a u to ra  d o s ta te c z ­
n ie  le d n a k  o b s z e rn y c h , a- 
b y  s tw o rz o n a  Z ostała p ła ­
szcz y zn a  do  d y s k u s j i  1 
w n io sk ó w , U p o d s ta w  k ry  
ty c z n y c h  u w ag  W ilh e lm ie - 
go leży  g łę b o k o  z a k o rz e ­
n io n a  św iad o m o ść  c iąg ło śc i 
k u l tu r y  ł s iln e  p o czu c ie  
zw iąz k u  teg o , co  je s t  dzi­
s ia j ,  z ty m  c o  b y ło  w czo ­
r a j  1 co  je s t  z a m ie rz c h łą  
h is to r ią .

Z a k re s  te m a ty c z n y  szfcl- 
Ców — n o ta te k ,  p o m ie sz ­
c zo n y c h  w  k s iąż c e  je s t  ob  
s z e rn y , a ra n g a  a r ty s ty c z ­
n a  o m a w ia n y c h  p o z y c ji 
b a rd z o  rófcna. Ł ączy  Je Jed  
n a k  w sp ó ln a  c ec h a  — 
w sp ó łu c z e s tn ic tw o  w  k u l ­
tu rz e .  W llh e lm l z re g u ły  
n a s ta w io n y  je s t  k r y ty c z ­
n ie . a le  k ry ty c y z m  te n  w y  
n ik a  » n ie u s ta n n e g o  poszli 
k iw a n ia  a u te n ty z m u . A u­
te n ty z m u  m y śli l p rz e ż y c ia . 
A u to r  d a je  w y ra ź n ie  do  
z ro z u m ie n ia , że s z tu k a  
w sp ó łcz e sn a  n a z b y t  c zę s to  
zap o m in a  w  sw o ich  a w a n  
g a rd o w y c h  m a n ife s ta c ja c h . 
Iż k ie d y ś  I s tn ie li Już  na  
św ięc ie  b lu ż n le rc y  I o b ra ­
z o b u rc y  w ie lk ie j  m ta ry .  
Ż e m ie d z y  b lu ż n le rs tw e m  
a b lu ż n le rs tw e m  is tn ie je  
z a sa d n ic za  ró ż n ic a . L iczą  
s ię  w  k o ń c u  ty lk o  te  b lu ż  
n le r s tw a . te  ła m a n ia  k a n o  
n ó w  1 u ta r ty c h  z w y cz a jó w , 
k tó r e  w y n ik a ją  z m iło śc i. 
Z m iło śc i do  p ra w d y  p rz e  
de  w sz y s tk im . I  z p r a w ­
d z iw eg o , n ie k ła m a n e g o  
w z ru sz e n ia . W sz y s tk ie  in ­
n e  sa  p u s ty m , I r r a c jo n a l ­
n y m  k rz y k ie m  p a p u g i.

A. O.

J a n u s z  W llh e lm l, „S ło w a
— rzeczy  — k r a jo b r a z y " ,  
P IW , W -w a, 1970, c e n a
12 zł.

JANUSZ DUNIN

Wstęp
do komiksologii

Nie wiadomo kiedy powstał, 
w zaczątkowych formach zna­
ny był bardzo dawno, może 
tak dawno Jak kultura ludzka. 
Historyjka obrazkowa — sze­
reg po sobie następujących sy 
tuacji jednej fabuły, nam alo­
wanych lub narysowanych, po 
zwala przekroczyć barierę któ 
ra, zdawałoby się, jest wyzna 
czona dla sztuk plastycznych 
przez Ich naturą, umożliwia 
artyście komponowanie nie 
tylko w przestrzeni, a le i w

czasie. Do obrazków dołącza­
no słowo, dłuższy podpis, w ler 
szyk — literatura stapiała się 
w jedno z plastyka- Z czasem 
powstał szereg schematycz­
nych chwytów technicznych, 
pozwalających sugerować ruch. 
a nawet dźwięk, ba. pełen 
ekspresji hałas. Rozpowszech­
nił się zwyczaj umieszczania 
dialogów w dymkach wycho­
dzących z ust rysunkowych po 
s tad .

Nie będziemy silę spierali z

Andrzejem Banachem, ani z 
żadnym innym szacownym 
szperaczem, co do genezy ga­
tunku. Wystarczy stwierdzić, 
że to oo określono późnie) an 
Sielskimi nazwami „comics” 1 
„comic s trip ” stało snę zjawi­
skiem społecznym w Ameryce, 
a  następnie w Europie dopie­
ro w latach dwudziestych 
naszego wieku. Od tego 
czasu datuje się problem 
komiksu, fortuny jego tw ór­
ców 1 dystrybutorów , a w re­
szcie Jeremiady jego w ro­
gów, organizujących raz po 
raz antykom iksowe krucjaty. 
Bo mimo wszystkie swe mo­
żliwości komiksowa sztuka od 
razu ustawiła się na dnie hie­
rarchii społecznej, czuła się 
tam świetnie I nie zabiegała
o nobilitację. Wulgaryzm po­
mysłów. płaskość żartu, bru­
talność sensacji, ckliwy sche­
matyzm. to wszystko grzechy 
pierworodne tego gatunku. Ko 
miks stał się niie tylko ame­
rykańskim  towarem eksporto­
wym, ale f wizytówka tej kul­
tury, którą eli tarna Europa o i

rzucała. Wierzono, ie  ogłupia 
on dzied a dem oralizuje s ta r­
szych. A jednak zaraza się 
szerzyła. Komiks okazał się ga 
tunklem żywotnym. Odradza 
się w różnych sytuacjach. Po­
wstaje nie tylko w krajach 
anglosaskich, ale we Francji, 
NRD, na Węgrzech, a nawet 
w Chinach.

Jednak nasz sposób myśle­
nia o komiksie pozostał bez 
zmian. Można go użyć do wyż­
szych celów, wolno na nim 
zarabiać pieniążki, a le trzeba 
nim pogardzać.

Przed laty próbowałem ze­
brać m ateriał do historii ko­
miksu w Polsce, ruszyłem 
szlakami dziecięcych lektur, 
„Karuzeli” , „Gazetki Miki”. 
„Świata Przygód”, „Wędrow­
ca”. Natknąłem siię na ląd za­
pomniany. na którego terenie 
czekały niespodzianki...

Kiedy 06tatnio dobry los 
pozwolił mi przez ponad dwa 
miesilące wędrować przez bi- 
b'ioteld, księgarnię 1 księga­
renki, zatrzymywać się przy 
kioskach ulicznych i dworco­

wych Holandii 1 Belgii, zau­
ważyłem. że tam  w światku 
rysowanych ludzików dzieją 
się dziwne rzeczy — odżyła 
pasja komiksologa.

Zmiany, jakie zachodzą w 
ostatnich latach w kulturze 
masowej Zachodu, nie pozo­
stały bez wpływu na comic 
strup, który dobiegł właśnie 
lat męskich. Postarzali też 
dawni czytelnicy historii o 
Myszce Miki czy Supermanie. 
Pierwszym wrażeniem, jakie 
odnosi się w kioskach czy 
księgarenkach, bo. że komiks 
przeżywa pewien kryzys — 
Jest naturalnie obecny, ale 
wśród tylu dziwnych czaso­
pism 1 książek — jakby ze­
pchnięty. Nadaje tuta) ton 
krzyczący seks na okładkach 
pism 1 artystycznych albu­
mów. poradników wszelkiego 
rodzaju „miłości” . Myszka Mi­
ki przycupnęła w kątku. Se­
rie komiksów fotograficznych, 
które przeżywały kiedyś swo­
ją popularność, jakby umarły, 
pojawia się tylko czasem ich 
pornograficzna wersja. Działa

tu zapewne konkurencja tele­
wizji, która 1est tu głównie 
nastawiona na tego samego 
odbiorcę co 1 popularny comic 
strip. Charakterystyczne jest, 
że najpopularniejsze obecnie 
serie to przygody znanych z 
telewizji bohaterów Bonanzy, 
kota Dżingsa. krokodyla Wal- 
ly G atora i ich przyjaciół 
1 konkurentów. Mniej popu­
larne są komiksowe weesje 
klasyków z pewnym też tru ­
dem udało mi się znaleźć 
am erykańskie Jungle War Sto 
riee stanowiące gloryfikację 
akcji wspaniałych blond-chłop 
ców w czerwonych beretach, 
którzy w dżunglach Laosu 
sta ją  oko w oko z okrutnym i 
1 odrażającymi kreaturam i o 
mongololdalnycb rysach. Przy­
najm niej w Europie ten nurt 
politycznego komiksu nie wy­
daje się istotny.

Co prawda specjaliści od 
wychowania przez książkę 
upierają się przy tezie, że 
przytłaczająca większość do­
stępnych w Holandii 1 Belgii 
comic strip  to utwory plasty-
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KAROL BADZIAK

Miasto krawców 
,m ążczy źnian ><*h

SAM OTNY ŻOŁN IERZ N IE M IE C K I Z TĘPĄ  
W ŚC IEK ŁO ŚCIĄ  SŁA Ł Z CEKAEM U O STA TNIE 
ŚM IER C IO N O ŚN E PO C ISK I W M IASTO. W PEW ­
NYM M OM ENCIE M IESZKAŃCY U SŁY SZELI PO ­
TĘŻN Ą  D ETO NA CJĘ I W IEŻA W RAZ Z O STATNIM  
W ROGIEM  RUNĘŁA POD G Ą SIEN ICE CZOŁGÓW, 
K TÓ RE M IAŻDŻĄC JE G O  CIA ŁO  SZYBK O  SU N Ę­
ŁY  W K IER U N K U  ŁOD ZI.

N ie każdem u m ias tu  zosta 
ło  dane przeżyć tak  efek tów  
ne w yzw olenie. C zołgista ra  
dziecki, k tó ry  s trąc ił z w ie 
ży kościelnej o sta tn iego  hi 
tlerow ca, skw itow ał n ie jako  
tym  sym bolicznym  gestem  
w ielk i rach u n ek  krzyw d. 
W łaśnie tem u  m iastu  tak ie  
zadośćuczynienie na jb a rd z ie j 
się należało. W czasie pięcio 
le tn ie j n iew oli faszyści n ie ­
m ieccy w ym ordow ała poło­
w ą ludności B rzezin. P rzed  
w o jną  m iasteczko  liczyło
16.000 m ieszkańców , po wy 
Zwoleniu zostało jedynie  
8.000.

M inęło od tam tego  czasu 
26 la t i w łaściw ie liczy nie 
w iele  w iecęj, gdyż zaledw ie 
9.000. Początkow o było jesz ­
cze gorzej, b rak  sta łe j p ra ­
cy, b rak  jak ichko lw iek  zakła 
dów spow odow ał, że ludność 
Brzezin, n a ty ch m ias t po za­
kończeniu  w ojny, zaczęła 
m asow o em igrow ać do Ł o­
dzi i na Z iem ie O dzyskane, 
ta k  że w 1948 roku  zostało 
już ty lko  6.000 m ieszkań ­
ców. W ydaw ało  się, że Brze 
ziny już w ogóle nie zdołają 
się podźw ignąć z upadku . 
Is to tn ą  przyczyną h am u jącą  
odbudow ę i dalszy  rozw ój 
m iasteczka by ł b ra k  połączę 
n ia  kolejow ego.

Z nane by ły  jako  m iastecz 
ko k raw ców  i szewców. Brze 
zińscv k raw cy  „m ężczyżm a- 
n i” bili osobliw e reko rdy  w  
sw oim  fachu ; p o tra fili w cia 
gu dw udziestu  m in u t uszyć 
spodnie za 80 groszy. M oż­
na  tu  było  uszyć cały  g a r­
n itu r  m ęsk i za dw a złote
— n a jtan ie j w  Polsce. A le i 
rów nież za 75 złotych naj 
drożej w  Polsce.

P ra s a  ów czesna p isa ła  o 
B rzezinach jako  o ośrodku  
,,b iałych  M urzynów ”. Is tn ia ł 
jeszcze innv zw iązek B rze­
zin z A fryką. Otóż w yroby  
tu te jsze  szły na  ry n k i z a ­
chodn ioeuropejsk ie , a s tam -
tad  były  reeksoo rtow ane  na 
k o n ty n en t a fry k ań sk i. _W 
tvm  sensie m ożna pow ie­
dzieć. że sław a B rzezin ja ­
ko rrra s ta  k raw ców  była fak  
tycznie św iatow a. Sp lendor 
z tego ty tu łu  sp ływ ający  na 
m iasteczko, jeszcze dziś sta 
now i p rzed m io t dum y tu te j 
szej ludności. Jed n ak  w  
chw ili obecnej p rv w a tn e  cha 
łupn ic tw o  w ch łon ięte  zo s ta . 
ło n iem al całkow icie przez 
spółdzielczość i p a ń s t­

w ow y p rzem ysł odzieżowy. 
D aw ni k raw cy, a raczej ich 
dzieci i w nuk i, p racu ją  te ­
raz  w Z ak ładach  P rzem ysłu  
Odzieżowego „D arnina” i w 
Spółdzielni im . M arcelego 
N ow otki o raz  w dość orygi 
na lnym  i jedynym  przedsię  
b io rstw ie  w  kraji^, szyjącym  
eleganckie  m undury  s trażac  
kie.

J a k  w idać, trad y c je  k r a ­
w ieckie , w  zm ienionej co 
p raw d a  postac i kon tynuow a 
ne są nadal. Te najlepsze  w 
zak ładach  państw ow ych , te 
m niej dobre  — w spółdziel­
niach. Z ak łady  „D arn ina” (co 
oznacza ta  ta jem n icza  naz­
w a sam  d y rek to r nie wie) 
nastaw ione są na  p rodukc ję  
kon fekc ji dam sk ie j, należą 
do „K lubu  E kspo rte rów ”, a 
więc do ow ej e lity  stu  za­
kładów  w k ra ju , k tó re  po­
nad 50 proc. sw ej p ro d u k c ji 
w ysy ła ją  za gran icę. Załogę 
„D arniny” stanow ią w w ięk 
szóści kobiety , dy rek to ram i 
są na to m ias t m ężczyźni. Spo 
ro m łodych dziew cząt dojeż 
dża do p racy  w  zak ładach  
z okolicznych w iosek. W 
p rzy p ad k u  m ężczyzn ta  do­
jeżdżająca  g rupa nosi m ia ­
no ch łopo-robotn ików . A le 
jeśli chodzi o kobiety , to z 
określen iem  ich m am  k ło ­
pot. C hłopo-robotn ice? C hłop 
ko-robo tn ice?  Z początku  
stanow iły  one d la zakładów  
prob lem  riie:'ty!Jcb'“5ęzykowy, 
pracow ały  w yłącznie na ciu 
chy i szm inkę, , więc; n ie .bv
1*. „i* %»44 . . . ł .J A J k , ,
cny 1 szrruni{c?,v w n:c 
ły  z b y t \tftydajire.1 W ystarcz1* 
ło, że zarob iły  1.200 zł mie 
sięcznie, a szczęście ich by  
ło pełne Pew nego razu dy­
re k to r  Sm lechow icz zebrał 
je  i pow iedzia ł o tw arcie: 
„T a z w as, k tó ra  nie zarobi 
w  tym  m iesiącu  m in im um  
1.600 złotych, zostan ie  zw ol­
n iona z  p racy ” . Może nie by 
ło to  zbyt dem okratyczne, 
lecz poskutkow ało : d z ii za 
ra b ia ją  one średni,-, 1.800—
2.000 złotych m iesięcznie i 
ani im się śni zarab iać  
m niej.

O w iele gorzej. n !este ty , 
dzieje się w Spółdzieln i im. 
M arcelego N ow otki. Ta s ta ­
ra  spółdzielnia odzieżow a 
(pow stała  w  1936 roku), 
p rzeżyw a pew ne tru d n o ­
ści. R ynek odzieżowy 
je s t o statn io , ja k  w iem y, 
dość dobrze na.svconv. k lienci 
sta li się w y b ro d n ie^ i, by le  
czego n ie  k u p u ją , w ięc prze

m ysł k o n fekcy jny  m us! się 
do te j sy tu ac ji dostosow ać. 
Jakość  ub io rów  szytych 
przez b rzezińsk ich  kraw ców , 
skupionych  w  spółdzielni, 
w idocznie pozostaw iała  w ie ­
le do życzenia, gdyż spół­
dzieln ia p rzes ta ła  o trzy m y ­
w ać zam ów ien ia  od hand lu . 
P ow sta ła  w ięc koncepcja 
przejścia  spółdzieln i pod 
zarząd  państw ow y.

D yrek to r „D arniny” ośw iad 
czył mi, że, ow szem , Z ak ła  
dy zgodzą się p rze jąć  spó ł­
dzielnię z całym  dorobk iem  
inw en tarza , ale spółdzielcy 
będą m usie li się pogodzić z 
surow szą dyscyp liną  p racy  
i ze zw iększonym  reżim em  
p ro dukcy jnym . W zam ian  
za to  każdego  p ierw szego 
czeka p racow n ików  p rzy  ka  
sie co n a jm n ie j o p ięćset zło 
tych  w iększa przyjem ność .

„D arn ina” szyje p rzew aż­
n ie  odzież dam ską, m odną, 
now oczesną, sp rzed a je  na  
W schód i na Z achód, za ru ­
b le  i za do lary . Z ak łady  są 
opera tyw ne, w  szybkim  tem  
p ie  dostosow ują sw ą p ro d u k  
cję do zm iennej i k ap ry śn e j 
m ody dam sk ie j,

Ale d y rek c ja  „D arniny” 
(Z akładów , k tó re  godnie pod 
trzy m u ją  s ta re  tra d y c je  brze 
zińskich  k raw ców  oraz  p o trą  
fią rozw iązyw ać szereg  kw e 
stii p rod u k cy jn o -so c ja ln o -fi 
nansow ych) nie może od w ie 
lu  la t za ła tw ić  jed n e j prosr  
te j sp raw y . Otóż chodzi o 
zw ykły p rzy stan ek  au tobuso  
w y w K oluszkach , skąd  w ie 
le osób dojeżdża do p racy  w  
B rzezinach. A u tobusy  dow o 
żące ludzi do p racy  za trzy  
m u ją  się tam  w ogrom nej 
kałuży  b ło ta  i codziennie od 
la t se tk i ludzi m uszą b ro ­
dzić w  tym  b a jo rk u , ażeby 
w siąść do sam ochodu. Podob 
no n ik t tego n ie  może za ła t 
w ić, w szyscy są bezsilni. 
Z w rócił się do m nie z tym  
d y rek to r handlow y Z akładów  
(„może p ra sa  nam  pom oże”), 
człow iek, k tó ry  podp isu je  
w ielom ilionow e tran sak c je , 
a w  te j m a te rii je s t bezsil­
ny. J a  m u w ierzę.

No, ale B rzeziny to  nie 
ty lko  jeden  ro zkw ita jący  za 
k ł a d " ! ' ‘̂ d ń s  '•Kwńcząea sh? 
spółdzieln ia o raz  p rzy stan ek  
au tobusow y w  K oluszkach. 
Ze z re z y g n o w a n e j m iastecz 
ka, k tó re  szybko chyliło  się 
ku  upadkow i, B rzezinv jed 
nak  podżw ignęły  się. W praw  
dzie linii ko le jow ej w  d a l­
szym  ciągu n ie  m a, lecz ko 
m u n ikac ję  ze św ia tem  roz­
w iązu je  p rzeszło  200 a u to b u ­
sów, k tó re  codziennie tędy  
tranzy tem  przejeżdżają .
Ś w ietn ie  też zorgan izow any 
je s t w  B rzezinach handel. 
D obre zaopatrzen ie , w yposa­
żenie i u rządzen ie  sk lepów  le 
psze n ie ied n o k m tn ie  niż w  
Łodzi M iasteczko je s t m a ­
łe, p a rte ro w e  i schludne, 
choć w !ększość d rew nianych  
dom ków  pam ię ta  jeszcze w oj 
nę ro sy jsk o -jap o ń sk a . Pow o 
li, lecz sku teczn ie  rośn ie  no­
w e osiedle b loków  m ieszka 
niow ych, d rug ie  osiedle — 
dom ków  jednorodzinnych  — 
rośnie m nie j skutecznie, 
gdyż są k łopo ty  z w łaścicie 
larni g run tów , z w ykupem .

Podobno  n a  całym  globie 
są  trzy  re s tau rac je  „Brzezi- 
n ian k i”, jed n a  w  P aryżu , 
d ruga  — w  L ondynie , trz e ­
cia — w  N ow ym  Jo rk u . T ak  
p rzy n a jm n ie j twiieirdził jeden  
z m iejscow ych  pa trio tó w , 
w łaściciel V7 części cegielni, 
z k tó ry m  byłem  w  m iejsco­
w ej „B rzezin iance”, zw anej 
d la  odm iany  „Z ło tym  k ło ­
sem ” lu b  „L otosem ” — n a  
p iw ie. W d aw nych  w iekach  
B rzeziny słynęły  z jakości 
tego napoju ,

Jeże li idzie n a to m ia s t o 
p ro b lem aty k ę  k u ltu ra ln ą  m ia  
steczka, to  ją  d y sk re tn ie  
p rzez  d e lik a tn o ść  i sym patię  
d la  m ieszkańców  om ińm y. 
J a k  żył jeszcze znany  ak to r 
Je rzy  Ć w ik liń sk i — to  częs 
to  tu  p rzy jeżdżał z m onolo 
g iem  pod ty tu łem  „ S tra ­
żak”. C zasem  zag ląda  tu  
pan  S trzeleck i, k tó ry  je s t 
chyba n a jb a rd z ie j żarliw ym  
k rzew icielem  poezji w  n a ­
szym  w ojew ództw ie. R az by ł 
tu  n aw e t W ańkow icz o raz  
pew ien  dzienn ikarz , specjali 
żu jący  s ię  w  opow ieściach  z 
w ojaży do dalek ich  kra jów , 
k tó re  zna w yłącznie  ze słow  
n ik a  geograficznego.

B rzezinom  b ra k  sali te ­

a tra ln e j, d la tego  te a t ry  r a ­
czej o m ija ją  to  m iasteczko, 
a le n ie  om ija  „ E s trad a”. Z 
p rzyby tków  k u ltu ra ln o -o  św ia 
tow ych  w a rto  w spom nieć o 
now ej, ład n e j b ib lio tece.

B rzeziny  są  m ias tem  zna­
nym , s ta rym , lecz ich p raw  
dziw y rozkw it p rzy p ad a ł 
gdzieś w  epoce R enesansu . 
P óźniej każda  k o le jn a  w o j­
na  je  m iażdżyła i w yniszcza 
ła , łączn ie  z o sta tn ią , p o d ­
czas k tó re j 60 p ro cen t m ias 
teczka  legło w  gruzach. 
P rzez  p ierw sze  pow ojenne 
dziesięć la t ni e w ybudow ano 
tu  and jednego  dom u. A ni 
jednego  dom u rów nież n ie  
w yrem ontow ano . Do rem on 
tów  p rzystąp iono  po raz  
p ierw szy  dop iero  po 1956 ro  
ku . P ow sta ło  n a  m iejscu  
P rzedsięb io rstw o  R em onto­
w o-B udow lane. U ratow ało  o- 
no rzeczyw iście w iele izb 
p rzed  zniszczeniem . P rzez  k il 
kanaście  la t  bardzo  ładn ie  
się rozw ijało  i rozrasta ło  ku  
ogólnem u pożytkow i i zado 
w oleniu  w szystk ich  m ieszkań 
ców, aż oto, w  tym  roku , w  
ram ach  k oncen trac ji, d y re k ­
cję p rzedsięb io rstw a  przen ie  
siono do Tom aszow a. M iejsco 
w e w ładze stoczyły  hero icz­

ną  ba ta lię , lecz poniosły, n ie 
ste ty , druzgocącą k lęskę.

C hodziłem  po pustych  (fale 
ogrzew anych) b iu rach  M PRB, 
og lądałem  ład n e  i po gospo- 
d a rsk u  u rządzone ś lu sam ie , 
sto la rn ie  itp. S m utny  to  w i 
dok oglądać, ja k  dorobek  
w ielo letn ich  tro sk liw ych  za­
biegów  sto i n ie  w ykorzystany  
i pow oli niszczeje. Szkoda, 
żeby się zm arnow ał. P rz y ­
znać trzeba , że je s t n a  raz ie  
zabezpieczony, p ilnow any, 
ale to  już  n ie  to  sam o.

W  dośw iadczonych p r i &Ł 
los i h is to rię  B rzezinach, 
gdzie każdy  n a jd ro b n ie jszy  
sukces leczy m ieszkańców  z 
m ałom iasteczkow ych  kom p­
leksów  niższości, p rzen iesie ­
nie dy rek c ji tego p rzedsię­
b io rs tw a  do Tom aszow a przy  
ję to  z dużym  rozgorycze­
n iem . Może by to  się jeszcze 
udało  nap raw ić?

M ieszkańcy B rzezin to  lii 
dzie pracow ici, skrom ni, u -  
czynni, w arto  w ogóle o n ich  
pam iętać , zasługu ją  n a  po ­
m oc. To m iasto  w iele prze­
szło i p rzecierp ia ło  i w łaści­
w ie do te j pory  n ie o trzy ­
m ało żadnej rekom pensaty .

cznie słabe, pełne pedagogicz­
nych błędów, paczące przy­
najm niej gust, a  często ogłu­
piające — budzące niechęci 
rasowe, nacjonalizm, wywołu­
jące stkłonności sadystyczne.

W samym świecie komik-s-u 
znalazły się nowe zjawiska. 
Po robionych niesłychanie 
sprawnie rysunkach ze studia 
Disney’a i szeregu lepszych i 
gorszych ich naśladowań, po­
jaw ił się nowy nurt — histo­
ryjki aluzyjne, bardziej skró­
towe, rezygnujące często z 
jednoznaczności i ostrych efe­
któw (na naszym terenie 
przedstawicielem tego lirycz­
nego gatunku jest prof. Fi­
lutek). W roku 1950 Charles 
Schultz. autor Orzeszków 
Pean u tó wystał do prowincjo­
nalnej gazety historyjkę o 
dzieciach i piesku, rysowaną 
jakby niedbale i nie rokującą 
nadziei na  więk®zą karierę. 
Dziś, nie licząc wielu wydaw­
nictw książkowych. serie 
Schultza czyta około 100 mi­
lionów czytelników w tysiącu 
gazet.

W ostatnich latach do kontr 
ataku przystąpiła Europa. Ko­
miks francuski zdobywa sobie 
rynki światowe, ale nie jest 
to już ta skrom na historyjka 
dla maluczkich. Papier, tech­
nika drukarska, okładka świad 
czą, że nie prasowy kiosk jest 
jej przeznaczeniem.

Tradycyjnem u comic strip  
najbliższą atm osferą jest kil— 
kutomowa historia o Galu 
Asterixie, przeznaczona dla 
dzieci od la t 10 do 100. Do­
wcipny tekst Gościnnego (au­
tora uroczych „Rekreacji Mi­
kołajka”) i zabawne ilustracje 
Uderzo zapewniły sukces rów­
nież poza Francją. Poza Orze­
szkami bodaj jedyny to ko­
miks, który jest bez oporów 
polecany do społecznych bi­
bliotek dziecięcych. Ktoś za­
uważył, że przy całej trady- 
cyjności Asterixa ożywiał go 
duch parodii. Obdarzony nad­
ludzką siłą Galijczyk przeciw­
stawia się w rysunkowej opo­
wieści potęgom świata tego — 
cesarstwu rzymskiemu, ba. na­
w et władczyni starożytnego

Egiptu, Kleopatrze. Cała hi­
storia pełna jest przepysznych 
anachronizmów i aktualnych 
aluzji. Narodowy charakter 
Galijczyka, jego esprit doko­
nały tego w komiksie, czego 
inny wysoki Galijczyk dokonał 
w polityce — został przełama­
ny monopol zza Oceanu.

Inne próby francuskie były 
hardziej rewolucyjne. Wpro­
wadzano erotykę i ironię. Ry­
sunek wysubtelniał, rozpoczę­
ła się pogoń za efektam i sty­
listycznymi. Odkryto zbieżność 
między techniką komiksu, a 
nowymi kierunkam i sztuki — 
zwłaszcza pop-artem  i neose- 
cesją. Jedynie wstępem do 
tych igraszek była „Ba.rba- 
rella” (1964) Jean  Claude Fo- 
resta, następne próby idą da­
lej: „P ravda” Thomasa i Pe- 
ellarta  i secesyjna „V alentl- 
na” i wreszcie suma doświad­
czeń komiksu „Saga de Xam”, 
zrealizowana przez Nicolas 
Devil. Te kosztowne ksiiążki 
(„Saga” około 20 dolarów) są 
zwykle do nabycia w specjal­
nych sklepach jak  na  przykład
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„Ulysses” w Hadze, które o- 
Imeślane są tam mianem 
awangardy, a zaw ierają wszy­
stko to, co może razić mie­
szczańskiego odbiorcę zwykłej 
księgami. A więc obok komi­
ksów manifesty skrajnych 
grup politycznych j literac­
kich, seksuologia teoretyczna 
i stosowana, m ętne religio­
znawstwo, plakaty 1 druki 
hippiesów. Komiks „aw angar­
dowy” nasycony jest erotyz­
mem i okrucieństw em  bar­
dziej niż komercjonalne hi­
storie konwencjonalne, które 
zawsze musiały się liczyć z 
cenzurą i tzw. opinią publicz­
ną, jest on zarazem m anife­
stacją artystycznej żywotności 
i szerokich możliwości gatun­
ku. N aturalnie Ameryka nie 
jest skłonna oddać bez walki 
pierwszeństwa w sztuce, którą 
dotychczas pogardzano, ale 
przecież ziawsze uważano za 
narodową specjalność. Powsta­
ją konkurencyjne „Vampirel- 
ia” 1 przygody Phoebe Zeit 
Geist. Ta ostatnia historia to 
niewiarogodne wprost spiętrzę

nie erotyki, sadyzmu 1 złego 
smaku.

Trw ająca moda na historyj­
ki rysunkowe wśród tak zwa 
nych wyższych sfer ma róż­
norakie źródła. Oto dla wiel­
kiej rzeszy ludzi w średnim 
wieku wyprawa do krainy ko­
miksów jest wycieczką w  pe­
łen uroku świat własnego 
dzieciństwa. Ta tęsknota do 
w łasnej młodości powołała 
do życia dziwny masowy 
ruch kolekcjonerski. Na 
specjalnych aukcjach dawne 
komiksy uzyskują poważne 
ceny. Pojaw iają się specjalne 
antykw ariaty i wydawnictwa. 
Jest ich już bardzo wiele. W 
Stanach Zjednoczonych po­
wstała naw et instytucja o 
charakterystycznej nazwie „No 
stalgia Press”, którr. do biblio­
teczek domowych przygo­
tow uje luksusowe edycje daw­
nej komiksowej klasyki.

W zeszłym roku z wielkim 
rozmachem obchodzono czter­
dzieste urodziny Myszki Miki. 
Wydano okolicznościowe dru­
ki, pełnometrażowy film  ze­

stawiony ze starych taśm* 
wśród kilku pokoleń cieszył 
się znacznym powodzeniem.

Pogardzany rodzaj sztuki 
pretenduje do własnej historii, 
legendy, awangardy. A rów­
nocześnie traci nieco swój da­
wny, beztroski dynamizm.

☆

Problemy komiksiologów mo­
gą wydać się nam ciekawostką 
bez znaczenia, gatunek ten  
bowiem nigdy nie odgrywał u 
nas większej roli i zapewne 
niewiele z światowego w tej 
dziedzinie dorobku w arto za­
prezentować naszemu czytel­
nikowi. Aliści może warto 
zwrócić uwagę na możliwości 
gatunku i zdobyć przynaj­
mniej podstawowe informacje, 
a wówczas potrafimy, być 
może, powstrzymać się co 
najm niej od kopiowania naj­
gorszych wzorów am erykań­
skiego komiksu naturalistycz- 
nego.
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P rzecież mnie dawno nie ma,
choć formalnie wciąż jeszcze 
jestem  tu obecna, wciągnięta 
do ewidencji, ze stałym adre­

sem pocztowym. Fast Berlinerin, 
Kraulem gnieiwala s i ę , gdy tak mó­
wiłam. Mogłam pisać listy i otrzy­
mywać listy, dwa razy w miesiącu 
wolno mi było pójść do kaplicy na 
niedzielne nabożeństwo. Wolno mi 
było także uważać się za mieszkankę 
stolicy najpotężniejszego w tej chwi 
li na ś wiecie mocarstwa. A teraz 
wszystko stelo sie cudownie zwyczaj 
ne  i proste. Pojecie czasu skurczyło 
sie: do przyjścia księdza Lavendela. 
I tyl! .o pojecie przestrzeni rozciągnę
lo e',Ę trochę: na obszerny i osobny 
po'.ój. Aby j śmierć mogła się w 
nim zmieścić. Właściwie po oo? To 
będzie tylko błysk, króciutki błysk 
i jeszcze zgrzyt metalu, którego już 
naw et nie usłyszę. Jakby ktoś odsu­
nął ciężką zasuwę, żeby wpuścić tro

oczy były suche, naw et nie zaczer­
wienione, bo nie płakała nigdy, chy­
ba kiedy spalam.

— Sądzisz, że to możliwe?
Nie uwierzyła, ale powtórzyła jesz 

cze raz, po niemiecku.
To zupełnie możliwe — powiedzia 

łam.
Pokręciła z niedowierzaniem gło­

wą.
Byłam kiedyś na Zugspitze, jeden 

dzień, wiesz, z całą klasą. To także 
Alpy. Przecież widziałaś Alpy, po­
wiedziała-

Ksiądz Lavendel na pewno teraz 
nie przyjdzie. Zupełna ciemność, na­
wet sufit wydaje się czarny. Kiepska 
pora do składania wizyt. Chwile, jak 
ta, usposabiają tylko do rozmyślań. 
Można przecież zapomnieć, że łóżko 
twarde i że niczego nie zobaczę za 
oknem. Gdyby tak nie bolały plecy, 
łatw iej przyszłoby mi uwierzyć, że 
mnie już dawno nJe ma. Moją ma-

Wysiedliśmy na dworcu w Bazylei 
i pojechaliśmy taksówką do hotelu. 
Właściwie nie był to hotel, raczej 
tani punkt noclegowy pod szumną 
nazwą pensjonatu. Schody okropnie 
skrzypiały i w pokoju, za zasłonką, 
stała emaliowana miska do mycia i 
metalowy dzbanek z wodą. Zagłówek 
mego łóżka miał błyszczące, złociste 
gałki i wszystko błyszczało czystoś­
cią. Nawet czoło właścicielki błysz­
czało jak kawałek poniklowanej bla 
chy. Bałam się czegokolwiek dotknąć 
w tym pokoju, stawałam przy oknie, 
a ojciec znikał gdzieś na długie go­
dziny, wracał, gdy już spałam, spę 
dziliśmy w Bazylei trzy dni. ani ra­
zu nie wyszłam do miasta. Tale bar­
dzo chciałam wtedy umrzeć, przed 
zaśnięciem długo się modliłam, po­
tem leżałam z zamkniętymi oczami, 
ale sen przychodził szybciej od śmier 
ci, słyszałam kroki ojca, uchylał ok 
no i palii w nim papierosa, później

dokąd pojedziemy, byle tylko opuś­
cić wreszcie Bazyleę z jej polichro­
mowanymi kamieniczkami kupców, 
co wiedziałam z przewodnika. Ojciec 
był wciąż niezdecydowany.

Moja kuzynka. Dora, zaopiekuje 
się panienką. To bardzo dobrzy lu­
dzie. zapewniła ojca właścicielka i 
to przekonało go wreszcie. Dała mu 
list polecający, który złożył na czwo­
ro i schował w wewnętrznej kiesze­
ni m arynarki. Rano obudziła nas, za 
oknem było jeszcze ciemno, pociąg 
do Neuchatel odchodził bardzo wcześ 
nie. Ojciec poprosił o sprowadzenie 
taksówki i zanim zdążył dopiąć na­
sze walizki, zgłosił się po nie kienow 
ca, który zasalutował po żołniersku. 
Ojciec roześmiał się.

Co oni wiedzą o wojnie, to  kraj 
zegarmistrzów. Widocznie służył kie­
dyś w policji, tłumaczył mi na scho­
dach.

Był chyba też zadowolony, że opu-
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chę światła, tylko w odwrotnej ko­
lejności.

Na Frauenstation było znacznie go 
rzej. wtedy na Alexie. Tam jeszcze 
żyłam, w każdym razie chciałam żyć. 
Do Berlina jechaliśmy tak długo, od­
czepiał) nas gdzieś na bocznicach i 
policlant rzucił mi paczkę sucharów. 
Po aresztowaniu nie zmrużyłam oka. 
huczało mi w głowie, a przecież mi­
mo wszystko chciałam żyć. T--ochę 
ze względu na rodziców, właśnie dla 
nich. I może odrobinę we własnym 
imieniu kołatała się we mnie ta nie 
pohamowana żądza przetrw ania in­
stynkt życia, nad którym w pierw ­
szej chwili trudno zapanować. Jest 
silniejszy. Bo byłam zmęczona, sła­
niałam się na nogach. I jeszcze cią­
gle niczego me umiałam wybierać 
świadomie.

Wtedy nie miałam także przeczu­
cia swojego wyboru. Tylko matki 
m iewaja przeczucia, ale nigdy nie 
byłam matką. Zwłaszcza w stosunku 
do synów, tylko nikt tego nie słu­
cha. polityka nie 1est spraw ą kobiet. 
Widzisz teraz sam. tatusiu, że nie 
możes« mnie osłonić. Ani ty. ani na­
wet twoi znajomi, państwo Grube- 
rowie. Nawet oni. chociaż Ni<^ncy.

W moim wieku nie ma sie jeszcze 
przeczuć, co najwyżej przypuszcze­
nia. Tak bardzo bałam się na począt 
ku Judith. nigdy nie odważyłam się 
przyznać, że uważałam ją wtedy za 
szpiclówkę. Judith wybaczyłaby mi 
na pewno, ale nie mogłam jej tego 
powiedzieć, po prostu nie potrafiłam. 
Zwłaszcza gdy zrozumiałam, jak  so­
bie wyrzuca, że jest Niemką.

Nie ze mnie tego nie zdejmie.
Zasłoniła twarz | długo milczała. 

Próbowałam odciągnąć jej ręce. ale 
odeochnęła mnie z jakąś złością, 
odepchnęła tak, że omal nie upa­
dłam. Ale natychm iast podbiegła, 
żeby mnie przeprosić.

Zostaw mnie, powiedziałam, Ju, zo 
staw.

Bo nie domyślałam się. jak bardzo 
cierpi. Tego dnia mówiła tylko po 
angielsku i zaledwie przypuszcza­
łam. co chciała mi wyznać, rozumia­
łam tylko pojedyńcze słowa. Ale nie 
um yłam  iuż trniewać się na n!a.

Wyobraź sobie, że jesteś Szwaj­
carką, powiedziałam z wysiłkiem.

Nie było to najlepsze, ale nic In­
nego nie przyszło mi do głowy. 'Ju- 
dith westchnęła głęboko i zobaczy­
łam, że opuściła wreszcie ręce. Jej

szynę do szycia nauczy się obsługi­
wać jakaś inna dziewczyna, Angiel­
ka lub Francuzka. Albo Niemka. 
Albo nawet Szwajcarka. Nie. Szwaj­
carek nie zabierają, nie udało mi 
się oszukać wtedy Judith.

Leżałam wysoko, pod sufitem wa­
gonu. tuż obok mej twarzy paliła 
się maleńka, przyćmiona lam pka o 
fioletowym odcieniu. Smy poblask 
światła na kołdrze. Pociąg kołysał 
rytmicznie, a potem nagle zatrząsł 
się cały. koła głucho stukały o me­
tal. obracały się wolniej. Ojciec pod­
niósł sie ze swego łóżka, odsunął fi 
rankę. Spojrzałam w okno i zobaczy 
łam światła chwiejące się w wodzie.

Czy to Ren?
Zapytałam tak śmiesznie, jakbym 

rzeczywiście musiała się upewnić, ale 
ojciec me usłyszał chyba, zasunął fi 
rankę. I dopiero spojrzawszy przy­
padkowo w górę zdziwił się, że nie 
śpię. On także nie mógł spać, choć 
ziewnął, nie zasłoniwszy sobie ust.

Dojeżdżamy do Bazylei, Anno.
Miał ochotę rozmawiać, domyśli­

łam się. Stał niezdecydowany przy 
oknie j patrzył w moim kierunku. I 
właśnie wtedy zastukano do drzwi, 
ojciec szybko opuścił łańcuszek 1 cof 
nął się do wnętrza przedziału. Wie­
działam, że to celnicy, któryś zapalił 
światło i uśmiechnął się uprzejmie 
do ojca. Wyobraziłam sobie ten 
uśmiech, bo właściwie nic jeszcze 
nie widziałam. I tak niemądrze my­
ślałam, że kiedy oczy przywykną do 
światła, zobaczę rosłych mężczyzn z 
halabardami, przebranych w barwne 
mundury, pasiaste mundury papie­
skiej gwardii szwajcarów.

Ojciec bez słowa chciał ściągnąć z 
półki walizki.

Haben Sie etwas zu verzollem? po 
wstrzymał go celnik.

Wymienili kilka słów, których nie 
rozumiałam. Szwajcar spojrzał na 
mnie uważnie, widocznie rozmawiali
o mnie. Uderzyło mnie, że akurat 
po niemiecku.

ICst-vous Al tern and?
Nie mogłam się powstrzymać, że­

by nie zapytać.
Allomand? Celnik wzruszył ramio­

nami. Pourtjuoi Allemand?
Zaśmiał się przeciągle, nie patrzył 

już na mnie.
Pomrquoi Allemand? powtórzył nie 

oczekiwanie, kiedy już opuszczał 
nasz przedział.

wyciągał się na swoim łóżku, sprę­
żyny trzeszczały przeciągle, zza ścia 
ny dolatywał śmiech jakiegoś Anto­
na, tak nazywała go kobieta w szla­
froku. która przyszła wieczorem po­
życzyć zapałki.

Tatusiu, wyjedźmy stąd.
Szarpałam go, ale nie mogłam obu 

dzić. Wróciłam do łóżka i modliłam 
się, żeby umrzeć, potem napiłam się 
wody z karafki, długo nie mogłam 
jej wymacać w ciemności. Rano o j­
ciec był już ubrany, spacerował po 
pokoju, szybko otworzyłam oczy z 
obawy, że znów wyjdzie do miasta 
1 napotkałam jego wzrok, przyglądał 
mi się z czułością.

Zgadnij, jaki mamy dziś dzień?
Zapomniałam wtedy, że to moje 

urodziny, ale czy mogłam pamiętać, 
myśląc wciąż o śmierci? Gdybym mia 
ła córkę, zabroniłabym jej myśleć w 
ten sposób. Na nocnym stoliku obok 
mego łóżka leżała czekolada, rozpa­
kowałam ją  1 poczęstowałam ojca- 
Przysiadł się na kołdrze.

Chyba coś znalazłem, Anka, po­
wiedział z namysłem, jakby szukając 
mojej rady. Jego wargi złożyły się 
do uśmiechu, ale umiałam już rozpo 
znawać te uśmiechy, tylko na począt 
ku naszej podróży wydawały mi się 
jednakox.e. Bez słowa podałam mu 
przewodnik po Szwajcarii, który za­
braliśm y z Polaki. Był bardzo prze­
starzały, pochodził chyba sprzed 
pierwszej wojny i ojciec kupił go w 
antykw ariacie na Świętokrzyskiej, 
nauczyłam się go na pamięć. Na we 
wnętrznej stronie okładki miał wkle 
joną maleńką, schematyczną mapkę. 
Ojciec wpatrywał się w nią długo, 
ale milczał.

No, powiedziałam z niecierpliwością.
A ojciec wzruszył ramionami, kil­

kakrotnie, żeby m nie rozśmieszyć.
Nie wieim, wybąkał w końcu, to 

gdzieś nad jeziorem. Podobno bar­
dzo ładne, niedaleko Neuchatel.

Więc to Neuchatel, powiedziałam 
takim tonem, jakby nasz wyjazd aku 
rat do Neuchatel postanowiony zo­
stał dawno i nieodwołalnie.

Nie wiem. powtórzył ojciec, adres 
dała mi właścicielka naszego hotelu.

To: nie wiem. było właściwie sprze 
ciwem, nie chciał, żebym decydowa­
ła za niego. Uniosłam głowę 1 poca­
łowałam go w policzek, zanim się 
zdążył uchylić, bo zawsze wstydził 
się czułości. Było mi wszystko jedno,

Szczamy Bazyleę.
Paradny gość, powtórzył na dole.
Rachunki zapłaciliśmy wcześniej, 

więc nic nas już nie zatrzymywało 
na miejscu, ale ojciec wdał się jesz 
cze w rozmowę z właścicielką. Trzy 
mał w ręce tyrolski kapelusz, które­
go nigdy przedtem nie widziałam, wi 
docznie kupił go na podróż.

Co ona mówi? zapytałam, nie mo­
gąc wyłowić z potoku słów ani jed­
nego, poza zrozumiałym już dla 
mnie FrSulein.

Życzy ci szybkiego powrotu do 
zdrowia, przetłumaczył ojciec.

Przed kupieniem biletów wziął w 
kiosku gazetę i przejrzał ją bez za­
interesowania przy okienku. Później 
poprosił o dwa miejsca na pośpiesz 
ny do Zug, myślałam, że się pomy­
lił, chciałam mu zwrócić uwagę. Ale 
ojciec mylił się rzadko, w pociągu 
pokazał mi gazetę, nauczyłam się 
ogłoszenia na pamięć: Pension Stern, 
Weichwil bei Zug, Dorfstrasse 18 
mój szwajcarski adres: Alle Mahle, 
kom forta bele Nachtlager.

Nie podobała mi się ta nasza wtaś 
cicielka, chciwa baba, usprawiedliwił 
się ojciec, jej kuzynka na pewno nie 
lepsza.

Ja też nie mogłam jej polubić, po­
wiedziałam.

No. widzisz, rozpogodził się ojciec, 
bo wahał się ciągle, czy postąpił wła 
ści wie.

Ale n ie umiałam dzielić jego ra ­
dości. było mi wszystko Jedno. 
Uśmiechnęłam się jednak, aby ojciec 
nie pomyślał sobie, że żałuję tej za­
miany.

Nie powinien był mnie zawozić do 
Szwajcarii, ani w ogóle w góry. ani 
nad tam to jezioro. Nie potrafiłam 
tego wytłumaczyć Judith, ale wiem, 
że nie powinien.

Dlaczego wyjechałaś ze Szwajca­
rii? — powiedziała z wyrzutem  Ju.

To ja nazwałam ją tak krótko, 
wcześniej jej tak  n ik t nie nazywał, 
bardzo lubiła, gdy zwracałam się do 
n ie j: Ju.

Za nic nie wyjechałabym ze Szwaj 
carii, powiedziała Ju.

No tak, chciała tam uciec. Chryste, 
na co właściwie liczyłar. Rozumiem; 
matka, ja też porzuciłam matkę. To 
wbrew naturze, gdy dzieci um ierają 
wcześniej, niż rodzice, ale wyrozu­
miali rodzice wybacza ia wszystko, 
muszą mi wybaczyć. Mama mówiła 
zawsze, że nie ma rzeczy, której by

mi nie wybaczyła. N ietrudno pusz­
czać w niepamięć drobiazgi, ale gdy 
się kocha naprawdę, trzeba akcepto 
wać wszystko bez' wyjątku, choćby 
to bolało najmocniej. Zresztą w dzi­
siejszych czasach jednostkowa śmierć 
jest właściwie bez znaczenia. Nikt 
jej nawet nie spostrzeże, prócz tych, 
których bezpośrednio dotyczy. Gdy­
by Ju udało się uciec do Szwajca­
rii, nie musiałabym teraz tale wspo­
minać. Wctaż ten czas przeszły, któ 
ry  n ie pozwala nam myśleć o ju­
trze.

Ju  miała słuszność, nigdy nie po­
trafię zrozumieć. Przecież nie byłam 
ścigana i nie szukałam schronienia 
na stacji podziemnej kolejki. Mogli 
mnie każdego dnia wygarnąć w ulicz 
ne) łapance, ale nie posyłali za mną 
umyślnych agentów nie dawali też 
listów gończych. Gdybym potrzebo­
wała chleba. nikt by mi go nie od­
mówił. Straszne miasto, ten Berlin, 
co tu się stało z ludźmi.

Tego ojciec nie przeczuł, z Berlina 
przvsłal mj pocztówkę. Znaczek na 
pocztówce także pam iętam : czerwo­
ny, z w izerunkiem  biegnącego męż­
czyzny. Biegacz trzym a przed 6obą 
zapaloną pochodnię. Pochodnię, a tu 
ta j musze siedzieć po ciemku, nie 
mam choćby ogarka. Ale na Alexie 
było jeszcze gorzej, chociaż pozna­
łam  Ju.

Kiedy wszyscy spali spoglądałam 
na  niebo. Skrawek, jakby znajomy, 
nie większy chyba od pocztówki, ta ­
kie małe były tam  okna. Przed 
zmierzchem niebo na Aloxa,nderplatz 
zasnuwało się chmurami, każdego 
dnia, z pobliskiego kościoła dochodził 
dźwięk dzwonów.

Słyszysz? obudziłam kiedyś Ju.
Usiadła na chwilę, ale zaraz poło­

żyła się znowu, myślałam, że usnę­
ła.

Może to M arienkirche. nie wiem, 
mieszkałam w innej dzielnicy, prze­
mówiła nieoczekiwanie. Sennym gło 
sem. mocując się ze znużeniem. 
Dzwonów nie było już słychać, ale 
w ydało .m i się że bije zegar i Ju ­
dith też słyszała.

Nie wiem, powiedziała, ziewając, 
może to ratuszowy, a  może na ja­
kim ś kościele.

Chciałabym kiedyś zobaczyć ten 
kościół i ton zegar bijący na wie­
ży, powiedziałam.

Ale Judith milczała 1 wszystko by­
ło wokół uśpione, naw et w-achtman- 
ki drzemały w swoich kioskach- Za­
chciało mi się spać.

Czy oni tam , w W arszawie, czy 
oni zostawili jakieś kościoły? zapy­
tała ociężale Judith.

Warszawa, musiało tam jeszcze ooś 
zostać, przecież oni nie ośmielą się 
burzyć kościołów. Ale nie powiedzia 
łam tego.

Ju, spytałam , musiałam to przecież 
wiedzieć, czy wierzysz w coś po 
śmierci?

Po śmierci?
Judith  już nie spała, zaśm iała się

jakoś przeraźliwie.
Kiedyś ci powiem, jak  tam jest, 

znów będę pierwsza.
Siniała się tak, że wszystkich mu­

siała pobudzić. Ale nagie przestała 
i cisza była jeszcze groźniejsza od 
jej śmiechu. Judith  też przeraziła 
się tej ciszy. Musiałam coś powie­
dzieć.

Komuniści nie wierzą przecież w 
Boga.

Wcale nie chciałam dotknąć Judith, 
tylko nie mogłam znieść tej ciszy 
i Ju  nie obraziła się na mnie, zro­
zumiała. We wszystkim była krań­
cowa, naw et w przebaczaniu.

Po śmierci? Oczywiście, że wierzę.
Je j głos był tkliwy. Judith nie mó 

wiła, Judith z rozmarzeniem śpiewa­
ła starą balladę, tyle że bez melo­
dii. Miałam wrażenie, że zaraz wsta­
nie i przy księżycu zacznie czesać 
swoje włosy.

Oczywiście, że wierzę, powtórzyła, 
świat nie kończy się przecież tylko 
dlatego, że nas nie ma, nie zaprowa 
dzą go pod gilotynę.

Fragm ent powieści pt. „Zwycię­
stw o”.
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WŁADYSŁAW ORŁOWSKI

„ T e a t r  łódzk i” 
Stanisława Kaszyńskiego
Z yskaliśm y dzieło d la  osiąg ­

nięć i asp irac ji k u ltu ra lnych  
naszego m iasta  — znaczące. 

„T ea tr łódzki w  la tach  1945— 
1962“ S tan isław a K aszyńskiego*). 
K siążka jes t obszerna, ponad pięć 
se t stron  dużego fo rm atu  z doku 
m en tac ją  fo tograficzną  i in d ek sa ­
mi.

Ju ż  sam a boga ta  d o k um en tac ja , 
zgrom adzona przez au to ra , s tan o ­
w i w ielk i je j w alor. Setki in fo r­
m acji rozsianych w sta rych  fascy 
k u łach  gazet, po k tó re  m ało  k to  
sięga, w  p rog ram ach  te a tra ln y ch  
1 różnych pub likac jach  okolicznoś 
ciow ych, zostały  w yselekcjonow a­
ne  i p rzypo rządkow ane  ogólnej 
koncepcji h is to rii pow ojennego 
te a tru  łódzkiego. W ydaje  się, że 
d la  nas w szystk ich , p iszących na 
tem a t tea tru , k siążka K aszyńskie­
go będzie o d tąd  n ieocenioną po­
m ocą.

A le ten  czysto uży tkow y w a lo r 
„T ea tru  łódzkiego" dalece nie w y­
czerp u je  znaczen ia  książki. K a­
szyński je s t h is to ryk iem  tea tru , 
naukow cem  w yw odzącym  się  ze 
znakom ite j szkoły, jak ą  — k ie ru ­
jąc  K a ted rą  T eorii L ite ra tu ry  U- 
n iw ersy te tu  Ł ódzkiego — stw orzy  
la  prof. d r  S te fan ia  SkW arczyńska. 
J e j osobie d edyku je  a u to r  sw ą 
książkę i n ie  je s t to  z pew nością 
a k t czystej k u rtu az ji. G łębokie i 
n iezm ienne za in te resow an ie  łódz­
k ie j uczonej sp raw am i te a tru  1 
d ram atu rg ii w yznaczyło  k ie runk i 
d z ia łan ia  1 zachęciło  do badań  
nad  dziejam i te a tru  w  naszym  
m ieście grono  m łodszych naukow ­
ców.

U kazało  się już  k ilk a  pub likacji 
książkow ych dotyczących różnych 
okresów  te j h is to rii. N ad _ w szyst­
k im i gó ru je  jed n ak  am b ic ją  zam ie 
rżen ia  p ra c a  docen ta  K aszyńskie­
go. D otyczy ona  przecież procesu 
rozw ojow ego b y n a jm n ie j n ie z a m k  
niętego. Rok 1962, na  k tó rym  w  
zasadzie  kończy au to r sw oje  roz­
w ażan ia  (w zakończeniu  książki 
w ybiega do czasów  jeszcze nam  
bliższych), je s t cezurą um ow ną. 
W praw dzie  K aszyński su g eru je  w  
ten  sposób, źe z odejściem  K azi­
m ierza  D ejm ka z d y rekc ji T ea tru  
N owego zam knął się pew ien roz­
dzia ł h is to rii te a tru  łódzkiego ja ­
ko  całości, a le  ten  p u n k t w idzenia  
je s t m im o w szystko, dość dow olny 
i z pew nością dyskusyjny.

Jeś li już  sam o określen ie  ce­
zu ry  końcow ej m oże budzić w ą t­
pliw ości (cezura po?zatkow a — 
ro k  1945 — je s t oczyw ista), to

ła tw o  sobie w yobrazić, na  ile  tru d  
ności n a raz ił się a u to r  a p rio ri, 
zan u rza jąc  się w m a te rię  jeszcze 
żyw ą i zm ienną ja k  nie zastygłą 
law a. Ile  zasadzek 1 w ilczych do­
łów  czyhało na  niego na  drodze 
i jak  zindyw idualizow anej w e­
ry fik ac ji podlega jego książka 
obecnie, w  zależności od tego, k to  
ją  w eźm ie do ręk il

an im ozje  I sym patie , rozgorycze­
nia i fascynacje.

W doda tku  K aszyński w y stęp u ­
je  sam  w  podw ójnej roli. J a k o  hi 
s to ryk  1 ja k o  św iadek  w ydarzeń . 
S tąd  choćby się nie w iem  jak  sta  
ra ł, n ie  m oże un iknąć  spoglądan ia  
na  k ilk u n asto le tn ie  panneau  Łodzi 
te a tra ln e j przez szczerb inkę zaw ę­
żającą  w łasnych  dośw iadczeń i 
obserw ac ji. P rzypom nieć tu  nie 
bez kozery  należy, że au to r, obok 
p racy  naukow ej, u p raw ia  od la t 
k ry ty k ę  te a tra ln ą .

Jeśli w ięc nie udało  mu się u- 
n ik n ąć  pew nej a rb itra ln o śc i są ­
dów, jeżeli chw ilam i da je  się 
ponieść tem peram en tow i k ry tyka , 
to  czy to  u jm u je  w artości dz ieła? 
M oim  zdaniem  odw ro tn ie . „T ea tr 
łódzki" K aszyńskiego jes t dzięki 
tem u książka do czy tan ia , n ie  ty l­
ko do stud iow an ia . Pow iem  w ię­
cej, m oże stanow ić pożyteczną lek 
tu rę  d la  każdego za in te reso w an e­
go te a tre m  Polsk i L udow ej.

I tu  dochodzim y do pozornej 
b arie ry , k tó ra  zapew ne spow odo­
w ała , że książka  K aszyńskiego u -

Rys. Georges Braąue

A le tak i je s t z regu ły  los b a d a ­
cza h is to rii n ajnow szej, w  k tó re j 
o b iek tyw na  w ym ow a dokum entów  
w ym ieszana je s t dok ładn ie  z oso­
b istym i odczuciam i tych , k tó rzy  
s tanow ią  żyw ą k ro n ik ę  w ydarzeń, 
i k tó rzy  w  m iejsce  zobiek tyw izo­
w anych  ocen  p o d k ład a ją  w łasne

k aza ła  się w  n ak ładz ie  zaledw ie 
760 egzem plarzy. Chodzi m i o  b a ­
rie rę  regionalizm u. Otóż nasz k ra  
jow y a p a ra t księgarski, zasugero­
w any  ty tu łem , uzna ł „T ea tr łódz­
ki" za z jaw isko  regionalne, k tó re  
poza Łodzią, nikogo lub  p raw ie  
nikogo n ie  za in te resu je . N ic b a r­

dziej błędnego! P rzecież  dzieje  
te a tru  łódzkiego w  la tach  1945— 
—1962 to  k aw a ł h is to rii te a tru  
polskiego, obe jm u jący  n a jśw ie t­
n iejsze jego osiągnięcia.

W eźm y d la  przyk ładu  rozdział 
5 u K aszyńskiego. A leksander Zel 
w erow icz i jego o k res  łódzki. Czy 
to  reg ionalizm ? Albo następny  
rozdział o  o k res ie  sch illerow skim  
(1946—1949). W tym  czasie n a  
te a tr  łódzki zw rócone były oczy 
całego k ra ju . Z nakom ite  p rz e d s ta ­
w ien ia  „K rakow iaków  i górali" , 
„C elestyny", „B urzy", „ Igraszek  z 
d iab łem " w eszły na  trw a łe  do 
sk a rb ca  najlepszych  trad y c ji te a ­
tra ln y ch  w naszym  k ra ju .

O m aw iając ko lejno  p rem iery  
sch illerow skie , K aszyński rozsie­
w a  przy  te j okazji pew ne ogól­
n ie jsze  poglądy, k tó re  służyć m o­
gą do lepszego zrozum ien ia  dzia­
łalności tego najw yb itn ie jszego  a r  
ty s ty  te a tru  polskiego. Z acy tu jm y:

D la S c h ille ra  l i t e r a tu r a  s ta n o w iła
z r e g u ły  p re te k s t ,  p o d n ie tę  p u n k t 
w y jś c ia  do  s y n te ty z u ją c e j  w y p o w ie ­
dz i s c e n ic z n e j, a  n ie  s p ra w d z ia n  m o ­
ż liw o śc i czy  w y d o ln o śc i te a t ru  w róż  
n o ra k ic h  a sp e k ta c h  (sp o łe cz n y c h , po  
lity c z n y c h  itp .J . W y n ik a ło  to  z Jego 
k o n c e p c ji  o a u to n o m ic z n y m  c h a r a k te  
rz e  s z tu k i te a tr a ln e j ,  a le  je d n o c z e ś ­
n ie  ch o d z iło  S c h ille ro w i zaw sze  o 
ta k ie  te k s ty ,  k tó re  b y  a k c e n to w a ły  
Je(?o o b ecn o ść  w  n u rc ie  b ie ż ąc e j h i­
s to r ii .

Z pew nością  rów nież n ie  za li­
czym y d o  reg ionalizm u  o bszer­
nych rozdziałów  pośw ięconych 
T ea tro w i N ow em u w  okres ie  jego 
w ysokich lo tów  1 K azim ierzow i 
D ejm kow i, k tó rego  osobow ością 
arty sty czn ą  K aszyński je s t n ie­
zm iennie  zafascynow any. I tu  
znajdz iem y podaną  n ieco  hom eo­
p a tyczn ie  (ze w zględu na p rzy ję tą  
konw encję  książki!, c h a ra k te ry s ty ­
k ę  artv stv . Pozw olę sobie zacyto­
w ać  jedną  z tak ich  o p in ii:

D la  D e jm k a  od p o c z ą tk u  Jono p r a ­
cy  tn s c e n iz a c y jn o - re iy s e r s k ie j  te k s t  
a u to rs k i zaw sze  s ta n o w ił m a te r ia ł  
a d a p ta c y jn y :  n io  w y z n a ją c  z a s a d  
s k ra jn y c h  „ o s tr e j  reżyserii**, a k c e p ­
to w a ł w sz ak że  p ra w o  do  a u to n o m ii 
tw 6 rc y  te a tr a ln e g o ,  re z e rw u ia c  so ­
b ie  u prosju  sw e j d z ia ła ln o śc i p rz y ­
w ile j o b ró b k i w a rs tw y  s ło w n e j, c zęs­
to  te ż  in g e ro w a ł w  u k ła d  k o m p o z y ­
c y jn y .

T ak  w ięc d la  czy te ln ika  w  ca­
łym  k ra ju  m oże być książka  K a ­
szyńskiego źródłem  w iedzy o 
w spółczesnym  tea trze , zaś d la  Ło 
dzi p rzedm io tem  satysfakcji, gdyż 
m ało  k tó ry  o środek  życia te a tra l­
nego w  Polsce m oże się poszczy­
cić p u b likac ją  syn te tyzu jącą  o  ta ­
kim  zakresie  1 na tak im  poziom ie.

P ozosta je  m l o d ro b in a  m iejsca 
na  osob istą  glosę. N a książkę K a­
szyńskiego pa trzę  z konieczności 
sub iek tyw nie , gdyż należę do 
św iadków  opisanej tu  h is to rii te a ­
tra ln e j Łodzi. Z nalazło  się w  niej 
także  trochę  cy tatów  z m oich b a r ­
dzo m łodzieńczych recenzji. Do n ie­
k tó rych  ju ż  bym  się dziś chę tn ie  
n ie  przyznał. A le cóż rob ić? W y­
przeć się grzechów  m łodości n ie  
podobna. Tym  bardz ie j, że w to ­
p ione w  rys h is to ryczny  jakoś się 
p a ty n u ją  1 b rzm ią d la  m nie jak  
słow a w ypow iedziane  przez  kogoś 
obcego.

•) W ydaw nictw o Łódzkie, Łódź
1970.

Przeszłość i teraźniejszość

P ostać zasłużonej w ie lko ­
po lsk ie j dzia łaczki spo łecz­
n e j E m ilii Sczan ieckie  j 
(1804 —  1896) na pew no  za ­
sługu je  na solidna m onogra­
fie , zaś D ioniza W a w rzyko w  
SKa _  W ierciochow a m a  
w sze lk ie  dane po tem u , aby  
ją  napisać. J e j dotychczaso  
w y  dorobek p isarsk i obejm o  
w ał na jró żn ie jsze  a sp ek ty  
roli ko b ie t w  k u ltu ra ln y m  
i p o lityczn ym  życ iu  spo łe­
czeństw a  polskiego w  dobie  
zaborów , podjęcie w ięc pra 
cy  o Scza n ieck ie j w yra sta ­
ło n ie jako  spon tan iczn ie  z 
historiograficznego w a rsz ta ­
tu  au tork i. Jeżeli w ięc m am  
do ks ią żk i D. W a w rzyko w -  
Sk iej  _  W ierciochow ej pt.: 
„Emilia Sczaniecka . O po­
w ieść biograficzna", opub li­
ko w a n e j w łaśn ie  przez W y ­
d a w n ic tw o  M in isterstw a  O- 
brony N arodow ej (1970) pew  
ne p re tensje , to  nie tyczą  
się one ani boha terk i, ani 
k o m p e ten c ji a u to rk i opraco­
w ania  — chodzi m i bow iem
o fo rm ę  w  ja k ie j zostało  
ono zrealizow ane, n ie  w y ­
daw niczą  b yn a jm n ie j — bo

z  edy to rsk iego  p u n k tu  w i­
dzenia  k sią żka  jes t bez za ­
rzu tu  — ale autorską . Pod­
ty tu ł  „O powieść b iogra ficz­
na" św iadczy , że pracy te j  
p rzyśw ieca ł ja kże  popu larny  
zarów no w  d a w n ie jszym , jak  
i w sp ó łczesn ym  p iśm ien n ic ­
tw ie  o tem a tyce  h is to rycz­
n e j m odel zw a n y  w  skró ­
cie ,,vie rom ancee”, do k tó ­
rego liczni au to rzy  u c iek a ­
ją się ty m  ch ę tn ie j, gdy  bo­
h a te rem  k s ią żk i je s t kobieta . 
P ytan ie  ty lko , czy  i o ile 
tego rodza ju  u jęc ie  u ła tw ia  
ło zgodne z d zie jow ą  rzeczy  
w istością  przedstaw ien ie  ży  
cia i działalności E. Scza ­
n ieck ie j w  zw ią zk u  z ty ­
m i w szy s tk im i prob lem am i, 
w  k tó re  w  ten  bądź in n y  
sposób była ona uw ikłana . 
M oim  zdan iem  nie u ła tw iło , 
lecz przeciw n ie , u trudniło . 
K onw encja  „vie rom ancee"  
siła rzeczy  preferow ała  eks  
ponow anie osobistych  spraw  
bohaterki, k tóre  —  m im o  
ro m a n tyczn e j m iłości do Ka  
rola M arcinkow skiego  — 
n ie  b y ły  ani szczególnie in  
teresujące , an i szczególnie

w ażne, p row adziła  do u w y ­
puk len ia  drugorzędnych  d e ­
ta li w  rodza ju  opisów  stro ­
jó w , ba lików , e kw ip a ży  i wo  
ja ży . k tó re  w  życ iu  boha­
te r k i za jm o w a ły  na pew no  
n ie  n a jw yb itn ie jsze  m iejsce, 
chociaż panie z je j s fe ry  — 
a w ięc i ona — tego w szys t 
kiego  n ie  bagatelizow ały. 
B yła  Sczaniecka  postacią ro

rom ancee” nie p rzys ta je  do 
o p isyw anej postaci, ta k  sa­
m o, ja k  nie p rzysta w a ła b y  
do in n ych  dzia łaczek  społecz 
no - p o lityczn ych  d a w n ie j­
szych  czy  b liższych  czasów. 
Co w ięce j — je s tem  zda ­
nia, że konw encja  ta kłóci 
się ta kże  z  p redyspozyc jam i 
p isarsk im i a u to rk i 'ks iążk i. 
Jest ona przede w szy s tk im

E m ilia  S c z a n ie c k a
m antyczną  w  ty m  sensie, że 
je j św iatopogląd był u ksz ta ł 
to w a n y  przez to  w szys tko , 
co niósł Ze sobą po lsk i ro­
m a n ty zm , ale nie była  h e ­
roiną rom ansów ; była  — i
o ty m  w łaśn ie  pisze au to r­
ka na jw ięce j — św ia tłą  dzia  
łączką pa tr io tyczną  i spo­
łeczną, która  po tra fiła  prze  
zw yc iężyć , choć w  ogranicza  
n y  sposób te bariery św ia ­
topoglądow e, ja k ie  is tn ia ły  
w  je j klasie  i je j  społecz­
n ym  środow isku . 1 dlatego  
sądzę, źe  p rzy ję ta  w  opra­
cow aniu  ko n w en c ja  uvie

szperaczem  — h is to ryk iem , 
skrzę tn ie  grom adzącym  n a j­
ro zm a itszy  m a teria ł źród ło ­
w y , by zaow ocow ał on w  
p o to czyste j narracji h is to ­
rycznego  opracow ania. Pisar 
stw o  D. W a w rzyko w sk ie j  — 
W ierciochow ej n ie  jes t bele 
tr y s ty k ą , je s t po prostu  h i­
storią, opow iedzianą w  spo­
sób zrozum iały , naw iązującą  
fo rm ą  do tradyc ji daw nego  
dobrego naszego p isarstw a  
historycznego. P róby bele try  
zacji, poczyn ione w  om aw ia  
n e j książce, w yp a d ły  zgoła 
n ieprzekonu jąco . N ie chodzi

m i ju ż  o dialogi, oczyw ista  
f ik c y jn e  i nie zaw sze p ra w ­
dopodobne, bo to ostatecznie  
n ie  ta k  trudna  spraw a. G o­
rzej, gdy  sp o tyka m y  literac  
k ie  m ie lizn y  p rzy  ch a ra k te ­
ry s tyka ch  psychologii posta­
ci, w  opisach sytuacji... Na  
p rzyk ła d  — c zem u ż w szyscy  
n iem al m łodzi ludzie, m ę ż ­
czyźn i czy  ko b ie ty  — są w  
te j książce papierow o jedna  
kow i — panow ie  są szar­
m anccy, panie urodziw e, 
ja kże  często  m im o  sw ych  
lat... w  opisach i dialogach  
raz po raz odzyw a  się ja ­
kaś salonow o - z iem iańska  
m inoderia , n ieznośna  d la te ­
go, że  bliższa k lim a to w i po­
w ieśc i z  życia  „w yższych  
s fe r"  sprzed w o jn y , n iż  a t­
m o sferze  dw orów  szlachec­
k ich  sprzed  s tu  lat, tem u  
k lim a to w i, k tó ry  dziś po tra ­
fi  oddać chyba  ty lk o  Jaro­
sław  Iw a szk iew icz . Na k o ­
niec o ty m , że autorce nie  
zu p e łn ie  odpow iadała owa  
bele tryzu jąca  form a narracji 
św iadczy  znam ienna  okolicz  
ność, źe im  dalej zagłębia­
m y  się w  le k tu rę  je j książ  
ki, tym ... b e le trys tyczn ych  
„ w staw ek" i „ chw ytów ” jest 
m nie j. D clsze partie  sq zd e ­
cydow anie  lepsze, ta kże  pod  
w zg lędem  literack im , i n ie

KSfójZiCH
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G . B ld w e ll p rz e d s ta w i*  
n a m  J o h n a  P a u la  J o n e s a , 
b o h a te ra  a m e ry k a ń s k ie j  
m a r y n a r k i  w o je n n e j  z cza  
sów  w a lk  o n ie p o d le g ło ść  
S ta n ó w  Z je d n o c z o n y c h , i  
tw ie rd z i, t e  b y t to :
— p a tr io ta ,  g d y ż  z m u szo ­
n y  d o  u c ie c z k i i  a n g ie l­
s k ie j  f lo ty  h a n d lo w e j ,  
ś c ig a n y  p rzez  p ra w o  1 p o ­
z b a w io n y  p ra c y ,  s c h ro n ił  
s ię  w  m a ry n a rc e  w o je n n e j 
A m e ry k a n ó w  w a lc z ą c y c h  z 
A n g lik a m i; g d y t  zaś n ie  
z n a la z ł tu  u jś c ia  d la  sw e j 
ż ąd z y  k a r ie r y  — p rz e sz e d ł 
n a  żo łd  c a r y c y  K a ta r z y ­
n y :
— w y b itn y  d o w ó d c a , k tó ­
r y  o d z n a c z y ł s ię  n a jb a r ­
dz ie j d łu g o trw a łą  rz e z ią  
m ię d z y  za ło g ą  je g o  o k rę ­
tu  a za ło g ą  n ie p rz y ja c ie l­
s k ą , w  k tó r e j  to  b itw ie  
le p s i o k a z a li  s ię  je g o  w o 
Jacy , z re sz tą  n ie  d a rz ą c y  
go  z b y tn im  s z a c u n k ie m  1 
p o s lu ę h e m , t a k  Jak  1 in n «  
za ło g i. J a k im i d o w o d z ił;
— d e m o k ra ta ,  k tó re g o  ży ­
c io w y m  c e le m  b y ło  w y ­
b ic ie  s ię  p o n a d  s ta n ,  l  
j a k ie g o  w y sz e d ł;  s łu żą c  
w e f lo c ie  r e p u b l ik a ń s k ie j  
p rz y b ra ł  t y t u ł  s z la c h e c k i, 
s n o b o w a ł s ię  na  k o n k ie ty  
to w a rz y s k ie  w śró d  a r y s to ­
k r a c j i  w sz e lk ic h  n a c j i  1 
c h lu b ił  s ię  s y m p a t ią  g łó w  
k o ro n o w a n y c h , n a w ią z u ją c  
zaś  z w iązk i m iło sn e  p iln ie  
b a d a ł d rz e w o  g en ea lo g ie*  
ne  sw y c h  p a r tn e r e k ;
— w y b i tn y  cz ło w iek , k tó ­
r y  w y trw a le  ro b ią c  k a r ie ­
r ę  n a jc z ę ś c ie j z a p rz e p a sz ­
c z a ł sw e  m o ż liw o śc i, d a ­
w a ł s ię  b o w ie m  w y w ie ść  
w  p o le  dość  p ro s ty m i in ­
try g a m i,  p a r tn e ró w  zaś 
z n ie ch ę c a ł n ie u m ie ję tn o ­
śc ią  w sp ó łży c ia  z lu d źm i.

D ru g i — z a p o w ie d z ia n y  
w  ty tu le  k s ią ż k i — ro d z a j 
o s ią g n ię ć  J o n esa  t r u d n o  
o ce n ić , g d y ż  a u to r  n ie m a l 
c a łk ie m  p o m ija  go  m ilczę  
n te m . O b y c za jn o ś ć  n ie  
d o z n a je  w ięc  u s z c z e rb k u .

A w ła śc iw ie  c ie k a w e  — 
d la c ze g o  A m e ry k a n ie  s ta ­
w ia  1ą p o m n ik i J o h n o w i 
P a u lo w i Jo n e so w i?  WFP

G e o rg e  B id w e ll:  S łu ż y ł 
•norzu i m iło śc i — J o h n  
’ a u l Jo n es . W y d aw n ic tw o  
M orsk ie  — G d arisk  1970.

je s t to  chyba  spraw ą p rzy ­
padku .

N ie starcza m iejsca  na roz 
w ażen ie  in n ych  spraw , k tó  
re w ypada łoby  poruszyć. 
W spom nę ty lk o  o jed n ym :  
w ciąż c zy ta m y  o dem o kra -  
ty zm ie  boha terk i ksią żk i, ale  
n ie  zn a jd u je m y  d o k ła d n ie j­
szego sprecyzow ania  tego  
w ażkiego  zagadnienia. N ie 
u d a w a jm y, że był to  dem o- 
k ra ty zm  tka czy  lyońskich . 
B yło  to bow iem  zgoła co in ­
nego.

N ie chcia łbym , b y  c zy te l­
n ik  w n io sko w a ł z  m ych  roz 
w ażań, że u w a ża m  tę książ  
k ę  za n ieudaną. Przecixonie: 
jes t to  solidna, dobrze osa­
dzona w  realiach praca h i­
s toryczna , k tó re j nie w ie ­
dzieć czem u  nadano nieodpo  
w iedn i — m oim  zdan iem  — 
kostium . N ie p rzyb liży ł on  
boha terk i do c zy te ln ika , 
przeciw nie: gdzie b e le tryzu -  
ją ce j m a terii nie stało, Scza­
n iecka  u ka zu je  się jego w y  
obraźni w yraziśc ie j, bardziej 
przekonu jąco , p raw dziw ie). 
G d yb y  nie zabiegi b e le try -  
za cy jn e  — m ie lib y śm y  p ier  
w szą w  n a szym  p iśm ienn ie  
tw ie  pełną b iografię ta k  
w a żn e j postaci, ja ką  była  E. 
Sczaniecka.

JO ZEF  G R Z E L A K
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ANDRZEJ GRUN

Karykatura 
w NRD

N iemcy zawsze chętnie wypo­
wiadali się w karykaturze, w 
rysunku I sztychu w ogóle. 

Skłonność do ekspresjonizm u, który 
w początkach w ieku naw et przy­
b ra ł form ę sprecyzowanego kierun 
ku artystyczno-społeczno - politycz­
nego spraw iły, że działalność na po 
lu k a ryka tu ry  I satyry  podejmowa 
na była przez w ielu w ybitnych ar­
tystów  nader chętnie, dając w efek 
cie plon obfity I różnorodny. Pene 
trow ane były wszystkie dziedziny 
życia: od zdarzeń politycznych 
przez rejony  obyczajowo-m oralne, 
aż do niefrasobliw ych rysunków  ty 
czących się spraw  błahych, prze­
ciętnych. Specyficzne poczucie hu­
m oru, raczej rubaszne I dosadne, 
upodobania do przejaskraw ień i 
krańcowych wręcz deform acji, poda 
w anie sytuacji sprecyzowanej i jed 
noznacznej bez odnośników 1 uo­
gólnień sprawiło, że satyra 1 kary  
ka tu ra  niem iecka była rozpozna­
w alna wśród Innych I w ykształciła 
coś w rodzaju w łasnej szkoły. 
Fakt. że unikając abstrakcji 1 nie 
realności zawsze chętniej obracała 
się wokół konkretu, angażował ją 
siłą rzeczy w problem y polityczne, 
społeczne i m oralne. Z reguły saty 
rą  parali się tw órcy związani w 
tak i Czy in n y  sposób i. siłam i po 
stępu i lewicy, k tóre to  siły * kolei 
były  w  ciągłej opozycji w stosunku 
do oficjalnej polityki w arstw  rzą­
dzących.

T ak więc sa tyra ! kary k a tu ra  Nie
m ieckiej Republiki Demokratycznej 
posiada tradycje, do których może 
się odwołać 1 rzeczywiście odwołu 
je  się. Będzie to założony przez T. 
T. Heingego 1 A. Langena w Mona­
chium  w 1836 roku ..SimpHcissi- 
m us”, k tó ry  w herbie nosił „czer­
wonego buldoga” a podawał w 
w ątpliwość wszystkie „ustalone od 
Boga stosunki niem ieckie”. Będzie 
to  ,,Der w ahre Jacob” wychodzący 
od 1884 roku — pismo niemieckiej 
socjaldem okracji, g rupujące w ielu 
w ybitnych rysowników. Rędą to 
pisma satyryczne w ydaw ane po 
Rewolucji Listopadowej przy czyn­
nym współudziale Niemieckiej P a r­
tii Komunistycznej, a więc „Die 
P leite”, „Der K nuppel” I „Rotor 
P feffer” . Na tradycji tych to w ła­
śnie pism opierał się powojenny 
,Frlscher W ind”, poprzednik dzisiej 
szego „Eulenspiegel”. Gdy mowa o 
historii postępowej sa ty ry  niem iec­
kiej nie można pominąć ugrupow ań 
artystycznych z początku w ieku ta 
kich jak: „Die Brucke”. I „Neue 
Sachlichkeit”, ugrupow ań należą­

cych' do n u rtu  najradykalniejszej 
k ry tyk i społeczno-politycznej. Twór 
cy działający w ram ach tych grup
— Beckmann, Heckel, Kolwitz, 
Grosz, Dix — poza tym , że zajmo­
wali się m alarstw em , grafiką 1 rze 
źbą, upraw iali sa tyrę  zaangażowa­
ną, trak tu jąc  ją  jako broń rów ­
norzędną. Protestow ali przeciwko 
w ojnie i społecznej niespraw iedliw o 
ści. Staw ali w obronie ludzi bied­
nych i bezbronnych. N iejednokrot 
nie satyryczne w zamyśle rysunki 
I grafiki, dłoń i pasja dem aska 
torska przekształcały w praw dziw a 
dzieła sztuki, o ogrom nej nieprze­
m ijającej mocy oddziaływania (Ka 
te  Kolwitz i G. Grosz). Potrafili oni 
przenieść pierw iastki satyryczne I 
dem askatorskie na płaszczyznę 
„sztuki czystej", w prowadzić je  do 
swego m alarstw a. Kiedy zapłonęły 
stosy na placach Kolonii a ry tm  
podkutych butów  na ulicach m ia­
sta zagłuszył głos rozsądku, w ie­
lu z tych ludzi, którzy rysunkam i 
walczyli, m usiało zapłacić drogo za 
swoje przekonania i sw oją tw ór­
czość...

Pow ojenny rozwój sa ty ry  -w Nie 
m ieckiej Republice Demokratycz­
nej dowodzi, że t«m rodzaj propa­
gandy, agitacji I w alki nadal cie­
szy sie dużą popularnością 1 znajdy 
je pełną aprobatę czytelników  ga­
zet 1 czasopism. N ajcharakterystycz 
niejszą je j cechą jest jej 
natychm iastow a reakcja na wszel 
kie zdarzenia polityczne i 
społeczne. Zyja oma życiem 
narodu, który  walczy o swój nowy 
ks®tałt. W alka to  niełatw a i dla 
tego może m niej tpiejspa poświępa 
ona sprawom form y — stara się, 
a by była ona czytelna i jednoznaczna, 
by działała jak  p lakat — natych­
m iast. Spraw y artystyczne scho­
dzą na plan dalszy, najw ażniejsza 
staje się treść i jej kom unikatyw ­
ność. Na pewno wiele zapożyczyli 
niemieccy karykaturzyści od ..Kro­
kodyla”. Jest to  jedJiak w ynik spe­
cyfiki w arunków , w jakich tw orzą 
swoją sa tyrę  I obiektów, w które 
tą  satyrą mierzą.

POLONICA
„G R A N IC Z Y  

Z  L IT E R A C K IM  
C U D E M ’'

G e n e w s k i T h e a t r e  d e  P o  
c h e  w y s ta w ił  s z tu k ę  S. I. 
W itk ie w ic z a  „ M e ta f iz y k a  
d w u g ło w e g o  c ie lę c ia " ,  w  
p rz e k ła d z ie  J a d w ig i  K u k u ł 
c z a n k l,  w  re ż y s e r i i  d y r e k ­
to ra  te g o  tea.fcru, R y sz a rd a  
Va<choux. „ B y ła  to  re w e la  
o ja  pod  k a ż d y m  w z g lę ­
d e m ” — ta k  zaczy n a  re c e n  
z ję  z o w e g o  p rz e d s ta w ie ­
n ia  re c e n z e n t  g e n ew sk ie g o

J o u r n a l  Fram cads, F o r tu n io  
S u es . I  d o d a je :  „T o , że »u  
to r  m óg ł n a p is a ć  w  1918 
ro k u , c zy li m y ś lą c  1 f o r ­
m u łu ją c  s w e  opimde w  ta m  
te js z e j  e p o c e , s z tu k ę  t a k  
n o w o c ze sn ą , t a k  p rz y  ty m  
głębo-ką filo z o f ic z n ie , g ra ­
n ic zy  z l i te r a c k im  c u d e m ’*. 
„D la  w id za  a k ty w n e g o  i 
m y ślą ce g o , k tó r y  n ie  zad o  
w a la  s ię  b u r le s k ą ,  J e s t  to  
p a s jo n u ją c e .  N a p e w n o  u -  
tw ó r  t e n  Je s t c e le b r a ln y  i 
n a p is a n y  p rz e z  c z ło w ie k a  
w e w n ę trz n ie  ro z d a r te g o , 
le cz  g e n ia ln e g o . P r a g n ie  
s ię  go  c z y ta ć  1 do  le k tu ­
r y  r a z  p o  ra z ,  po  s p e k ta k

lu ,  p o w ra c a ć . P r z e d s ta w ie ­
n ie  to  w y ją tk o w e ,  n ie z w y ­
k łe , r e w e la c y jn e !  N ie  w o i 
n o  go  p rz e o c z y ć ” . „ D e k o ra  
c je  z  p la s ty k u  o  n ie z w y ­
k ły c h  o d b la s k a c h  ś w ie tl­
n y c h , k o s t iu m y  p e r s o n if l -  
k u ją c e  ró ż n e  s iły  c z y  w ie  
rż e n ia ,  s ą  d z ie łe m  J e a n a  
M o n o d a " . A k to rz y  g r a ją  
z n ak o m ic ie . P rz e w o d z i dw o  
Je  m ło d y c h . B e r n a r d  M esg 
n ic h  i  M a r ia n n a  Eggeric-* 
k se .

W . N.

POLONICA

I X

Na marginesie wystaw y „25 la t 
politycznej karykatury  NRD, m ają­
cej miejsce w Klubie Międzynarotio~ 
w cj Książki i Prasy.

OGOLNOPOLSKI 

TURNIEJ CZYTELNICZY

K IR G IZ  S C H O D Z I 

Z  K O N IA

K ie d y  w  1908 r. r e d a k c j a  t y ­
g o d n ik a  „ K u l tu r a "  ro z p is a ła  
p le b is c y t n a  n a jle p s z ą  k s ią ż k ę  
ro k u . n a jw ię c e j  g ło só w  p a d ło  
n a  z b ió r  r e p o r ta ż y  R y sz a rd a  
K a p u śc iń s k ie g o  „ K irg iz  sc h o d z i 
z  k o n ia ” . N ie p rz y p a d k o w o  l i te ­
r a t u r a  f a k tu  z d o b y ła  to  zasz­
c z y tn e  w y ró ż n ie n ie .

K a p u śc iń s k i p rz e m ie rz y ł w  
» w o je j p o d ró ż y  d a w n y  „ w ie lk i
sz la k  je c fw ab n icz y ”  p ro w a d z ą c y  
p iz e *  z a k a u k a s k ie  i  a z ja ty c k ie  
r e p u b l ik i  Z w ią z k u  R a d z ie c k ie ­
go. G ru z ja ,  A rm e rjia , A z e rb e j­
d ż an , T u r k m e n ia ,  T a d ż y k is ta n , 
K irg iz ja  i U z b e k is ta n  — egzo ­
ty c z n e  k r a j e  o  ty s ią c le tn ie j  
k u l tu rz e ,  w s p a n ia łe  z a b y tk i,  
w sp ó łcz e sn y  p rz e m y s ł . A u to ra  
in te r e s u je  w sz y s tk o : od  leg e n d  
d o  p la n ó w  p e rs p e k ty w ic z n y c h , 
od  h is to r i i  do  d n ia  d z is ie jszeg o . 
K a p u śc iń s k i w  u m ie ję tn y ,  b ły ­
s k o tl iw y , p e łe n  r e f le k s j i ,  a za­
r a z e m  e ru d y c j i  sp o só b , o d k ry ­
w a  n ie z n a n e  s p ra w y  i p ra w d y , 
p rz y b liż a  h is to r ię  o d le g ły c h  k ra  
jó w , tę  m in io n ą  1 tę ,  k tó ra  Jest 
u d z ia łe m  o b e c n e g o  p o k o le n ia .  
C ech ą  c h a r a k te r y z u ją c ą  a u to r a

je s t  k o le k c jo n o w a n ie  z d a rz e ń , 
s p ra w y  w sp ó ło ze sn eg o  ży c ia , 
e g z o ty k a , o b y c z a je . A p rz e d e  
w sz y s tk im  in te re s u ją  go  lu d z ie , 
Ich  m a rz e n ia  i  c h a r a k t e r y ,  Ich 
m ie js c e  w  rz e c z y w is ty c h  w a ­
ru n k a c h  h is to ry c z n y c h .  W szę­
d z ie  m o ż n a  odlnaleźć rzeo zy  
d z iw n e  t  w ie lk ie , t r z e b a  ty lk o  
u m ie ć  w e  w ła śc iw y  sp o só b  spó j 
rz e ć  n a  o ta c z a ją c y  ś w ia t .

K a p u ś c iń s k i w  sw o ich  r e p o r ­
ta ż a c h , d o s trz e g ł i  p rz e d s ta w ił  
a tm o s fe rę ,  k l im a t  1 a u rę ,  h is to  
rię ,  w ie lk o ść  1 p ię k n o  s ied m iu  
r e p u b lik  le ż ą c y c h  p o m ię d z y  Mo 
rz e m  C z a rn y m  a  Jez io rem  A ra i-  
sk im . E . I.

R y sz a rd  K a p u śc iń s k i:  K irg iz  
sch o d z i z  k o n ia . C zy te ln ik . <968 
ro k . S tr o n  144. C en a  10 zł.

B O LD Y N

T a  k s ią ż k a , o  k tó re j  w ie lo ­
k ro tn ie  p isan o , n ie  j e s t  a n i  
„ k r o n ik ą ” , and też  n ie  m a  a m ­
b ic ji p rz e d s ta w ie n ia  ty p o w o śc l 
w  o d d z ia ła c h  p a r ty z a n c k ic h  w a l 
c zą c y c h  2 o k u p a n te m . W szy s t­
k ie  o p is y  p o ty c z e k , s p e c y f ik a  
ży c ia  o b o zow ego , c h a r a k t e r y  
cz ło n k ó w  z g ru p o w a n ia  „ Ś m ie rć

fa s z y z m o w i”  s ta n o w ią  z a le d w ie  
p rz y c z y n e k  (to ro z w in ię c ia  p e ­
w n y c h  o g ó ln y c h  za ło żeń  in te ­
le k tu a ln y c h  1 p o li ty c z n y c h , są  
p ró b ą  a n a l iz y  o so b o w o śc i p rz y ­
w ó d c y  w  z e s ta w ie n iu  z  d o k o ­
n u ją c y m i s ię  w y d a rz e n ia m i, 
B o łd y n  — p rz y w ó d c a  w y n ie s io ­
n y  d o  t e j  g o d n o śc i p rz e z  w o j­
n ę , J e s t ró w n o c z e ś n ie  s a m o tn y , 
o to c z o n y  p rz e z  lu d z i tw o rz ą ­
c y c h  s w o is ty  k u l t  w o k ó ł je g o  
p o s ta c i ,  n ie  m a ją c y  m o ż n o śc i 
k o n f r o n ta c j i  sw o ich  d e c y z ji  z  
k o le k ty w e m . W ięc  p o p e łn ia  b łę  
d y  — w ie rz y  in s ty n k to w i.  A le  
w in a  n ie  le ż y  c a łk o w ic ie  w  ch a  
r a k te r z e  B o łd y n a , to  lu d z ie  o ta ­
c z a ją c y  w o d z a  u s i łu ją  p o d p o ­
rz ą d k o w a ć  rz e cz y w is to ść  w y m o  
g o m  s w o je g o  d o w ó d c y . S tą d  
ro d z i s ię  z a u fa n ie  d o  s ie b ie , d o  
n ie o m y ln o ś c i.

C ię ż a r  w ła d z y  J e s t w ie lk i .  D e 
c y z je  n ie  są  p o d d a w a n e  a n a l i ­
zie p rz e z s z ta b , m a ją  c h a r a k ­
t e r  w y ro k ó w . W sz y s tk o : p o w o ­
d z en ie , ży c ie  lu d z i, i s tn ie n ie  od  
d z ia łu ,  z a leż n e  je s t  od w o li Jed ­
n e g o  cz ło w ie k a , d la  k tó re g o  p o ­
w o li z a c ie ra  s ię  g ra n ic a  p o m ię ­
d z y  o c en ą  s u b ie k ty w n ą  s y tu a c j i  
a s y tu a c ją  rz e c z y w is tą . Z d r u ­
g ie j s t r o n y  w ia ra  w  a u to r y te t  
B o łd y n a  b y ła  c z y n n ik ie m  p o ­
m a g a ją c y m  w  p rz e trw a n iu ,  w  
o d n a jd y w a n iu  s ię  w  s y tu a c j i ,  
k ie d y  zaw o d z iła  lo g ik a , w  m o ­
m e n ta c h  ro d z ą c y c h  z a ła m a n ia  
i k a p i tu la c ję .

W k o ń c o w y m  r o z r a c h u n k i  
m ia rą  w a r to ś c i  b o h a te r a  p o z o ­
s ta j ą  n ie  je g o  lu d z k ie  s łab o śc i, 
le c z  to  co  u c z y n i ł d la  sw o ic h  
p o d w ła d n y c h , d la  lu d z i w sp ó ł­
p ra c u ją c y c h  z p a r ty z a n ta m i ,  
d la  s a m e j s p ra w y , ja k ą  b y ła  
w a lk a  2 o k u p a n te m . B y ł m a te ­
r ia ln ą , c e m e n tu ją c ą ,  ch o ć  d ro ­
go  o k u p io n ą , giłą re a ln ą .

E . I,

J e r z y  P u t r a m e n t :  B o łd y n . K lW , 
1969 r .  S tr o n  464, C en a  35 zł.
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Jamnik 
a prawo
Z AINTERESOWANIE usta 

wodawey spraw am i ludz­
ko - jamniczymi poczyna 

s ię  już w momencie zjawienia 
siej jam nika w domu. Człowiek 
jam nika kupuje, otrzym uje w 
prezencie albo dziedziczy po 
dziadku — właścicielu hodowli 
jam ników. (Rzadko natomiast, 
o ile w ogóle takie fakty  ma­
ją miejsce, zdarza się znaleźć 
na ulicy jam nika, o którego 
nikt się nie upomni). Każda z 
tych sytuacji jest uregulow a­
na odpowiednimi normami 
praw nym i. Przepisy praw a cy 
wilnego określają, w jaki spo 
sób i na jakich w arunkach 
można sporządzić legalną i for 
m alną umowę kupna (jamni­
ka). Praw o spadkowe, szcze­
gólny dział p raw a cywilnego,

norm uje zasady dziedziczenia 
(jamnika). Inne przepisy praw  
no - cywilne ustalają, kiedy 
można zostać właścicielem da­
rowanego lub znalezionego 
jam nika. Ponadto prawo ad ­
m inistracyjne nakazuje w łaś­
ciwy sposób postępowania z 
jam nikiem  znalezionym. Tym, 
że ktoś stał się właścicielem 
jam nika, zajm uje się także 
prawo finansowe. Wyznacza 
ono obowiązek podatkowy w 
przypadku kupionego lub daro 
wanego czy dziedziczonego jam  
nika.

Prawo na tym nie poprze­
staje. Gdy pan już ma jam ni­
ka — musi stosować się do 
dalszych przepisów. Psa trze­
ba zarejestrować, poddać szcze 
pieniom ochronnym, wyprowa-

str . H



POMAN ŁOBODA

O PISANIU

PROZA
Część pierwsza niniejszej 

wypowiedzi dotyczyła pisa­
nia wierszy. Teraz będzie mo 
wa o prozie. Tak samo, jak 
w  poezji, tak  i w prozie akt 
twórczy wynika z potrzeby 
nadania wypowiedzi tormy 
unikalnej, a kształt tej w y­
powiedzi i tworzywo stanowią
0 charakterze dzieła artystycz 
nego. Poezja w literatu rze 
jest najbardziej uzależniona 
od naturalnych impulsów, od 
stanów emocji, nastrojów  i 
reflęksji, domagających się 
erupcji.

W odróżnieniu od ak tu  
twórczego w poezji — w pro­
zie odbywa się ten proces na 
ogół łagodniej. Napięcie, k tóre 
w ywołuje impuls twórczy, po­
przedzający akt, może, ale nie 
musi być wysokie.

Siła impulsu, którem u na 
ogół dorównuje sam ak t tw ór­
czy w poezji, w prozie roz­
kłada się w czasie (powstawa­
nia dzieła) i w przestrzeni 
(komponowania dzieła), two­
rząc niejako kościec emocjo­
nalny ak tu  twórczego.

Proces gromadzenia się w 
świadomości, a także podświa­
domości obrazów, refleksji o 
swoistym rytm ie 1 kolorycie 
słów, to  dopiero form uła sty­
lu  dzieła, bez k tórej jakże 
trudno o realizację tezy i 
kompozycji utw oru prozator­
skiego. Gromadzenie m aterii 
w ypełniającej zamysł, to stan 
nie tylko poprzedzający ak t i 
towarzyszący aktowi tworze­
nia, to stan nieprzerw anie 
tym aktem  pobudzany. Jedno­
razową erupcję nagromadzo­
nych impulsów, wyeksploato­
w anie doznań przeżytych lub 
przeczutych, zastępuje trw a ­
ły stan  napięcia o zmiennej 
am plitudzie natężenia.

Bywa, że zagęszczenie walo­
ru  słownego w jakim ś frag­
mencie czy fragm entach pro­
zy upodabnia ją do poezji
— Jest nią niekiedy. Wów­
czas można mniemać, że siła 
impulsów była bliska lub 
rów na tej, k tóra  wywołuje 
poetycki ak t twórczy,

W dalszym ciągu należy 
zastrzec się, że istnieją wy­
jątk i w  tym  względzie, a trud
1 koncentracja psychiczna to­
warzyszące tw orzeniu utw oru 
prozatorskiego nie są jeszcze 
napięciem emocjonalno-intelek 
tualnym  równym stanowi to­

warzyszącem u poetyckiemu 
aktowi twórczemu w jego 
konwencjonalnym rozumieniu.

U twór prozatorski o skon­
densowanej struk tu rze słow­
nej, wyobrażeniowej i znacze­
niowej jest nim tylko ze 
względu na gatunek a priori 
kompozycyjnie założony, jest 
nim tylko z nazwy.

Często poeci, równocześnie 
upraw iający prozę, ulegając 
poetyckim impulsom, rozbija­
ją jednolitą fakturę  utw oru 
prozatorskiego nie zamierzo­
nym obrazowaniem i niefunk­
cjonalną m etaforyką. (Oddziel­
nym zagadnieniem jest czys­
tość gatunku l programowe 
jego zanieczyszczanie już nie 
tylko elem entam i poezji, ale 
także eseistyki, publicystyki i 
reportażu). Najwięcej kłopo­
tów z utrzym yw aniem  jedno­
litości stylu w utworze m ają 
rasowi poeci, rozpoczynający 
upraw ianie ^>rozy.

Fakt, że do stworzenia dzie 
ła prozatorskiego potrzebny 
jest większy i dłuższy nakład 
pracy, sta ła  „pielęgnacja" i 
transform acja początkowego 
im pulsu w  rozw ijający się, 
wzbogacony i emocjonalnie 
podsycany zamysł twórczy, ze 
a k t twórczy nie jest jedno­
razowym wyładowaniem na­
gromadzonych uczuć, obrazów 
i refleksji, ten fakt raczę] 
odstręcza adeptów lite ra tu ry  
od prozy. P ierw otna potrze­
ba modelowania świadomości 
w łasnej — o czym była mo­
w a w części pierwszej — w 
prozie nie jest najprzystęp­
niejszą formą wypowiadania 
„ego psychicznego”. „Przyro­
dzona możność” każdego czto 
w ieka w wypowiadaniu swo­
ich uczuć l stanów, w ynika­
jąca z kom unikacji słownej, 
w przypadku prozy natrafia 
na przeszkody. Prócz um ie­
jętności rozkładania na cały 
utw ór napięć istnieją jeszcze 
Inne umiejętności nie tak  
przyrodzone i nie tak  pow­
szechne w  mniemaniu adep­
tów. jak: konstrukcja, kom­
pozycja, narracja, dialog, mo­
nolog, opis, motywacja psy­
chiczna, rysunek postaci, um ie 
jętność posługiwania się cza­
sem w  różnym jego rozumie­
niu, logika zdarzeń czy na­
wet logiczna alogiczność zda­
rzeń, a nade wszystko teza 
fabularna l myślowa, a rty s­

tyczna czy ideowa przenikają­
ca całość. Wiele z powyższych 
elementów najczęściej nie w y­
stępuje równocześnie, lub nie 
m a istotniejszego znaczenia 
w utw orze poetyckim, stąd 
również mniejsze skrępowanie 
spontaniczności w poetyckim 
akcie twórczym. To także 
spraw ia, że rzesza piszących 
utw ory prozą jest o w iele 
mniejsza niż piszących w ier­
szem. Nie zauważa się tylu 
grafomańskich prób w prozie, 
co w poezji, równocześnie zaś
— może ilość przechodzi w 
jakość — więcej prawdziwych 
talentów  rodzi poezja niż pro­
za, a poziom młodej poezji 
w ydaje się przewyższać po­
ziom młodej prozy.

Dość często proza jest dal­
szym etapem  twórczości 
poetyckiej, w każdym  bądź 
razie bywa następstw em  w 
czasie. Być może w ynikiem 
dojrzewania warsztatowego 
jest próba wypowiedzenia 
się w  bardziej złożonym for­
m alnie gatunku, co nie zna­
czy obiektywnie trudn ie j­
szym. Być może sam fakt 
dojrzew ania biologicznego 
sprawia, że rytm  i nasilenia 
emocji intelektualnych rozkła­
da się w refleksji o bardziej 
złożonej' strukturze, a  zatem 
domaga się gatunku pojem­
niejszego i łatwiej przyjm u­
jącego treści zaczerpnięte z 
doświadczeń i obserwacji o 
charakterze raczej niesubiek- 
tywnym.

Nie znaczy to, że prozaicy, 
a szczególnie ci, którzy zaczy­
nają od prozy, nie podlegają 
podstawowym impulsom ak tu  
twórczego. Nie są oni wolni 
od pierwszej potrzeby modelo­
w ania świadomości własnej, 
wypowiadania ..ego psychicz­
nego”. Jednakże przeważa w 
nich potrzeba odmodelowy- 
wania rzeczywistości otaczają­
cej.

W tym  widziałbym Istotną 
różnicę między „rasowym” 
prozaikiem i „rasowym ” 
poetą. Po prostu nad potrze­
bą opowiedzenia siebie domi­
nuje potrzeba opowiedzenia 
św iata u świadomego pro­
zaika, co znowu nie znaczy, 
że świadomy poeta tej d ru ­
giej potrzeby nie odczuwa.

Psychiczna natura  opowia- 
dacza w ytw arza u prozaika 
zwolniony l dłuższy rytm  re ­
akcji, jogo ..ja” psychiczne 
jest rozcieńczone anegdotą 
św iata.

Poeta utożsamia św iat ze 
sobą, prozaik utożsamia się 
ze światem. Obaj ulegają pow 
szechnym im peratywom  my­
ślącej natury  ludzkiej, uka­
zując św iat od w ew nątrz 1 
zewnątrz.

W ydaje się, że obowiązki 
prozaika wobec społecznych 
przejawów życia są większe 
niż poety w tym  względzie. 
Prozaik na ogół drąży od 
widomych przejawów  bytu 1 
powiązania z nim  stosunków

ludzkich w  icK różnych uk ła­
dach do przyczyn, w arunku­
jących tę współzależność. Czy­
li na ogół tok jego dociekań 
biegnie od skutków  do przy­
czyn.

Poeta bada głównie 1 naj­
częściej na tu rę  ludzką, jako 
przyczynę skutków  społecz­
nych. W tym  procesie, w ię­
kszej ekspozycji są poddane 
mało widoczne i popularne 
sfery odczuć, intencji, wyobra 
żeń i pragnień — potencjałów 
uczynnianych przez życie i 
społecznie sprawdzalnych. 
W yrażanie tego zakresu rze­
czywistości nie poddaje się 
technice opisu, nie poddaje 
się również technice dopełnia­
nia dowodami l faktam i pro­
zy. Wymaga nieco innej tech­
niki słowa, słowa zmetafory- 
zowanego, więcej znaczącego 
i więcej przydatnego do wy­
rażania delikatnego l nie­
zwykle kinetycznego obszaru 
ludzkich potencjałów działa­
nia, które skrótowo nazyw a­
m y psychiką. Logiczny prze­
wód od przyczyn do skutków.

dS nieuchwytnego do widocz­
nego, od niewyrażalnego do 
wyrażalnego — to zabieg na 
pozór magiczny, zatem ciążący 
ku obrazowości, metaforycz- 
ności, ku syntezie czy poincie.

Można oczywiście wyznaczać 
Inne tereny  rzeczywistości 1 
inne zadania poezji. Można 
także postawić znak równoś­
ci między poezją a prozą, wi­
dząc między nimi różnicę ty l­
ko w graficznym układzie 
frazy 1 ew entualnie kanonach 
m etrycznych i rytmicznych. 
Każdą prozę można przekształ 
cić w wiersz, poddając ją 
przedtem  zabiegowi graficzne 
mu i zew nętrznym  cechom 
wiersza. Nie będzie to jednak 
instrum ent zdatny do przeba­
dania nie obnażonych w co­
dziennym życiu złóż ludzkiej 
natury: tajnych odczuć, prag­
nień, marzeń, nie sklasyfiko­
wanych przez naukę doznań l 
reakcji, wyobrażeń I w rażli­
wości, na nie poddającą się 
żadnym innym niż poezja 
eksplozjom, błyskom 1 migo­
taniom piękna.

I  t e  n a j w i ę k s z e  c h y ­
b a  z a s ł u g i  p o e z j i  d l a  
l u d z k o ś c i  — d a r  w i ­
d z e n i a  p r a w d y  poprzez
kompilację wyobrażeń, emo­
cji, wrażliwości i pamięci 
św iata w magicznej syntezie 
słów, znaków myślenia.

Społeczna rola poezji nl« 
musi zastępować społecznej 
roli prozy i odwrotnie, bo­
wiem każda z nich m a Inny 
obszar eksploatacji.

Tak by się wydawało i to 
wywodzi się z założeń niniej­
szej im presji.

A kt twórczy jest naturalną 
potrzebą ludzką i przejaw ia 
się zgodnie z przyrodzonymi l 
wykształtowanymi cechami 
osobowości człowieka.

Nawet nieudane, ale szla­
chetne próby tw orzenia są dą­
żeniem do określenia swego 
„ja” wobec świata. Każda 
praca przepojona tym  pragnie 
niem jest próbą tw orzenia 
nowych wartości, jest przy­
czynkiem do określenia świa­
ta zgodnie z najszlachetniej­
szymi pragnieniam i ludzkimi.

dzać na spacer w kagańcu i 
na smyczy, itp. — ustala pra­
wo adm inistracyjne. Za posia­
danie psa (nawet jam nika) 
należy płacić podatek na rzecz 
budżetu rady  narodowej — 
nakazuje prawo finansowe. 
Ale te  normy, dotyczące co­
dziennych spraw, dziejących 
się stale i powszechnie, to jesz 
cze nie wszystko. Praw o prze­
w iduje także rzadkie 1 niezwy 
kłe zdarzenia. Może się np. 
okazać, że Jamnik, nie m ają­
cy przecież wyboru, tra fił 
do pana, który — wbrew za­
sadom współżycia społecznego
— poszczuje psa na innego 
człowieka. W tej sytuacji p ra­
wo karne określi, jakie trzeba 
zastosować sankcje. Jeśli zaś 
posłuszny swemu panu jam nik 
gorliwie spełni polecenie i po 
gryzie poszczutego, zrani go 
lub porwie spodnie na strzępy
— prawo cywilne ustali zasa­
dy odszkodowania.

Praw o w trąca się i wów­
czas, gdy pan kocha jam nika, 
troszczy się o jego potrzeby 
cielesne i duchowe, a nie 
chcąc się z nim rozstać — za­
biera na wycieczkę zagranicz 
ną. Tu znajduje się pole do 
działania dla praw a adm ini­
stracyjnego. Psa trzeba zaopa­
trzyć w odpowiednie, zgodno 
z wymogami form alnym i świa 
dectwa zdrowia. Właściciel 
jam nika musi przewidująco i

uw ażnie w ybierać trasę  po­
dróży, może bowiem narazić 
swego ulubieńca na przykroś­
ci: niektóre k ra je  nakazują 
przybyw ającym  z zagranicy 
zwierzętom odbycie kw aran­
tanny. I tak  pan będzie napa 
w ał się urokam i zabytków 
Londynu, jam nik zaś. bez 
swej winy, spędzi ten czas w 
odosobnieniu. A i krajow e po­
dróże nie są wolne od podob­
nych niebezpieczeństw. Przepi­
sy adm inistracyjne ustalają  bo 
wiem, w jakich środkach ko­
m unikacji i w jakich przypad­
kach jam nik może podróżować 
ze swym panem, kiedy zaś mu 
si jechać oddzielnie czy naw et 
jako... bagaż!

Podobne przykłady zaintere­
sowania praw a jam nikiem  mo 
żna mnożyć niem al bez koń­
ca. P ragnie się zrobić wspania 
ły prezent cioci z San F rancis­
co i wysłać jej na Imieniny 
jam nika — nie obejdzie się 
bez praw a celnego i dewizowe 
go. Założy ktoś hodowlę w y­
bitnie rasowych jam ników  — 
tu dopiero prawo ma używ a­
nie! Przepisy praw no - cyw il­
ne stanowią o osobowości praw  
nej przedsiębiorstwa, o jego 
formie, o praw ie własności, o 
stosunkach umownych z inny­
mi jednostkam i. Praw o adm i­
nistracyjne norm uje spraw y 
rejestracji przedsiębiorstwa, je 
go w ewnętrznych regulam i­

nów 1 zagadnień kompetencyj 
nych oraz w iele innych kw e­
stii organizacyjnych I porząd­
kowych. Praw o finansowe de­
cyduje o podatkach, o rozli­
czeniach, o zasadach działalnoś 
ci finansowej. A gdy hodowca, 
działając zgodnie z w łaściwym 
kierunkiem  rozwoju gospodar­
czego, podejmie produkcję eks 
portową... I przepisy dewizo­
we w ejdą w grę, i przepisy o 
handlu zagranicznym, l szcze 
gólne norm y organizacyjne i 
finansowe, i Bóg wie co jesz­
cze!

Tak więc widać, że praw ne 
regulacje dotyczące jam nika 
są szeroko rozciągnięte na wie 
Je rozm aitych przejawów  ży­
cia i zaw arte w w ielu róż­
nych dziedzinach praw a. Nie 
jest to Jednak tylko „radosna 
twórczość” pracodawcy, nie 
mająca racjonalnego uzasad­
nienia. Dwa różnorodne i obfi 
te  unorm owania związane są 
z dużym znaczeniem jam nika 
w życiu społeczeństwa ludz­
kiego.

Jest to znaczenie gospodar­
cze, gdyż na przykład pobie­
ranie różnych podatków zwią 
zanych z Istnieniem jam nika 
stanowi dochód (choć nie n a j­
ważniejszy) budżetu państwa. 
Czyni to z jam nika niejako 
źródło środków finansowych 
przeznaczonych na prowadzoną

przez państwo działalność gos 
podarczą i socjalno - ku ltu ra l 
ną. Wszelako ważniejsza jest 
społeczna rola jam nika. Jako 
przyjaciel człowieka, jam nik 
darzy uczuciem swego pana 
i daje mu ciepło prawdziwej 
przyjaźni i przywiązania. Dzię 
ki tem u niejeden człowiek u- 
n iknął tak dziś powszechnych
— zwłaszcza w w ielkom iej­
skiej cywilizacji, zautom aty­
zowanej i zdehumanizowanej — 
stanów alienacji I frustracji. 
Człowiek więc docenia wartość 
Jam nika, kocha go wzajemnie, 
a  za jego przywiązanie i m i­
łość odpłaca mu się, jak  po­
tra fi — czyli tworząc normy 
prawne, zapewniające jam niko 
w i stosowny poziom życia 1 
ochronę przed niebezpieczeń­
stwam i. Przekonyw ającym  
świadectwem tego była nledaw 
na dyskusja, toczona na ła ­
mach prasy, w której wyrażo 
no powszechne potępienie dla 
niektórych myśliwych (jeśli 
owi osobnicy godni byli tego 
miana), którzy bez uzasadnie­
nia strzelali dc psów. Wska­
zano wówczas na potrzebę ta ­
kiego uregulow ania prawnego, 
by przepis zezwalający na li­
kw idację groźnych dla otoczę

nia, bezpańskich psów, nie sta 
nowił tarczy dla nieodpowie­
dzialnych w ybryków  aspołecz 
nych jednostek. Praw o bo­
wiem winno nie tylko umożli­
wić karanie winowajców, lecz 
przede wszystkim zapewnić 
bezpieczeństwo psom.

Czy jednak rzeczywiście w 
tych wszystkich normach praw  
nych, o których była mowa, 
idzie o jam nika? Przecież 
właściwie wszelkie obowią/.kl 
praw ne, cała odpowiedzialność 
za jam nika spoczywa na jego 
posiadaczu. On jest podmio­
tem  praw a, nie jam nik. Jam ­
nik nie tylko nie ma praw  
wyborczych i nie wspomina
o nim Konstytucja, lecz na­
wet nie jest adresatem  żadnej 
norm y praw nej. Stanowi jedy 
nie przedm iot praw a. Mamy 
więc do czynienia nie z p ra­
wem dla jam ników, lecz o 
jam nikach. Cóż, pam iętajm y, 
że nie żyjem y w społeczeń­
stwie jam ników, lecz ludzi. 
P raw a ustanaw ia człowiek — 
dla człowieka. Tylko czło­
wiek podlega praw u, jest pod 
miotem obowiązków i upraw ­
nień nakładanych przez normy 
praw ne. Jedynie w średnio­
wieczu bywało, że — na grun 
cie określonych poglądów re ­
ligijnych — prawo dozwalało 
niekiedy na obciążenie zw ierząt

odpowiedzialnością l staw ia­
nie ich przed sądem. Wszela­
ko i to zdarzało się sporadycz 
nie. Nawiasem zaś mówiąc, 
jest to przykład na związek 
jam nika z jeszcze jedną dzie­
dziną — z historią praw a.

Nie można jednak twierdzić, 
że jam nik nie odczuwa istnie­
nia praw a. Bezpańskiego cho­
rego jam nika można, lub cza­
sem trzeba uśmiercić. Jam nik 
może mieć ograniczoną swo­
bodę osobistą, może być na 
smyczy, w kagańcu czy w o- 
góle w zamknięciu. Jam nik 
musi znosić przykre zastrzyki 
podczas obowiązkowego szcze­
pienia. Nie jest więc życie 
jam nika usłane różami bez kol 
ców. Pam iętając o tym musi­
my dążyć do tego, aby regula­
cje praw ne uwzględniały tak ­
że interes samego jam nika. A 
społeczeństwo tego pragnie, o 
czym świadczą przytoczone 
przykłady powszechnych akcji 
w obronie sprawy psów. Usta 
wodawca winien więc brać 
ów wzgląd pod uwagę. Czy jed 
nak tak  się dzieje? Kiedy ma 
być uchwalony nowy kodeks 
karny, poddaje się jego projekt 
pod publiczną dyskusję a zgło 
szone w niej postulaty w prowa 
dza się do nowego ak tu  praw  
nego. A czy kiedykolwiek 
przedstawiono nam do dysku­
sji projekt p raw a o jam ni­
kach?
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Klapoki
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l e l u j e

Polskie wycinanki 
ludowe

W  w iciu  m iejscow ościach Polski, jesa 
cze w  początkach bieżącego s tu le ­
cia. is tn ia ł zw yczaj m alow ania ścian 

zew nętrznych  lub w ew nętrznych  dom ów  
m ieszkalnych i n iek tó rych  budynków  gos 
podarczych fa rbam i w odnym i n a  białym  
albo  na  n ieb iesk im  tle, w zględnie na su ­
row ym  drzew ie. Na ścian ie  szczytow ej 
lub  fron tow ej z m ale j doniczki u podw a­
liny  w yrasta ło  drzew ko, sięgające w ierz 
chołka belki pod s trzechą  s łom ianą; w ęgły 
chałupy, podw aliny  lub odrzw ia obram o 
w yw ano b iegnącym i ku  górze lin iam i bia 
lym i na n iebieskim  tle, a  n ieb iesk im i na 
białym  tle, m iędzy k tó rym i m alow ano do 
datkow o szereg  kółeczek i podków ek (Ło­
w ickie). M ieszkańcy m alow ali je  w  róż­
nych postaciach, to zaznaczając ogólny za 
rys zaledw ie k ilkom a lin iam i, to p ięknie 
sty lizu jąc  listk i i kw iaty , rozm ieszczając 
je  sym etryczn ie  na gałązkach drzew ka, wy 
rasta jącego  z w azonika. Jako  m otyw y d ru  
gorzędne w ystępow ały : szachow niczka. 
k ra tk i, kropki, kółka, linie p roste, faliste, 
zygzakow ate itp.

Przytoczone w yżej przykłady  o zwycza 
ju  ozdobnego m alow ania ścian m ów ią wie 
le o is tn ien iu  sta re j tradycji i o różnych 
znakach m agicznych Z czasem  w iele tych 
wzorów znalazło zastosow anie w zdobnie 
tw ie  papierow ym , kosztem  zaniku mało 
w ania ściennego (Łow ickie)

W naszym  kra ju  w ycinanki zaczęły wy 
stępow ać w d rug ie j połow ie X IX  wieku, 
gdyż dopiero w tym  czasie kolorow y p a ­
p ier pojaw ił się na wsi. Chociaż w ycinan­
ki zaczęto tw orzyć tak  późno, to w po 
rów nan iu  z innym i dziedzinam i tw órczo­
ści ludow ej, rozpow szechniły  się one rów  
noi-ześnie w kilku  regionach k ra ju  i w 
n iespełna sto la t przeszły szerokie przeo

brażenia  od form  prostych , tradycy jnych  
do coraz bardziej złożonych. Szybki roz­
wój tych form  w ynikał z funkcji użytko­
w ej w ycinanki i zw iązany był z całą ku ltu  
rą  a rty styczną  i m a te ria ln ą  danego regio 
nu. W ycinanki odznaczają  się w ielk im  bo 
gactw em  kształtów  i różnorodnością orna 
m entu . W ykonyw ane były i są przy po­
mocy dużych nożyc kow alskich , jak ich  u- 
żyw ano do strzyżen ia  ow iec. N arzędziem  
tym . uchw yconym  całą dłonią, łatw o wyci 
na się naw et k ilka  razy  złożony papier.

W ycinanki ludow e dzielim y na dw ie 
zasadnicze grupy w edług technik i w yko 
n an ia : p ierw sza tw arzą  w ielobarw ne na- 
k le jank i w form ie obrazków , albo p rzed ­
staw ia jące  oddzielne postacie  ludzi, zw ie­
rząt, p taków  lub  najróżn ie jsze  kom pozy­
c je  kw ia tow e — w ykonane przez nak le ja  
nie osobno w yciętych części z kolorowego 
papieru . W ten sposób pow staje  obraz pla 
styczny. W vcinanki p lastyczne w ystępują  
jed y n ie  w Ł ow ickiem : d rugą  g ru p ę  stano  
w ią w ycinank i jednobarw ne , k tó re  pow sta  
ją  przez p a ro k ro tn e  złożenie arkusza  pa­
p ieru  i w ycięcia jednego w zoru (kurpiow  
skie, sieradzk ie , opoczyńskie i inne). Wy 
c inanka tego typu  m a najczęściej k sz ta łt 
k rążka , k w ad ra tu  lub  p rostokąta .

W  okresie  m iędzyw ojennym  nie w e 
w szystk ich  regionach in teresow ano  się lo 
sem te j p ięknej dziedziny sztuki ludow ej 
i nie w szędzie dbauo o je j rozw ój. Dro- 
bnom ieszczańsk ie  tape ty , tan d e tn e , bez 
żadnej w artości artystycznej, zaczęły wy 
p ierać oryg inalne  w ycinanki ludowe. Do 
upadku  je j w dużym  stopn iu  przyczyniła 
się także o sta tn ia  w ojna.

W M uzeum  Ł ow ickim  przez trzy  m iesią 
ce, w okresie letn im , była czynna ogólno 
polska w ystaw a w ycinanek, k tó re  zostały 
zgrom adzone z regionów : podw arszaw sk ie  
go, kurpiow skiego, lubelskiego, k rakow skie 
go, opoczyńskiego, sieradzkiego, raw sko- 
m azow iecklego, łęczyckiego, gostyńskiego 
i łow ickiego. Z grom adzone zostały z tych 
terenów , na k tórych tw órczość ludow a 
jes t jeszcze żywa. W ycinanka została oca 
łona d la  ku ltu ry , jak  w iele innych dzie­
dzin tw órczości ludow ej, służąc dzić ca łe­
m u społeczeństw u.

W ycinanki podw arszaw skie  ch a rak te ry ­
zu ją  koła ażurow e o różnych w zorach, 
d rzew ka, p tak i i postacie  ludzkie. Na K ur

p iach, w pow. ostro łęck im  dom inu ją  w y­
cinank i zw ane „leluje*1 — drzew ka o m oty 
w ach o rnam en tu  roślinnego lub geom e­
trycznego z kogutkam i, „gw iozdy” — ko 
listę  o podobnych m otyw ach o rn am en ­
tu, zaś w pow  pułtusk im , tegoż regionu, 
w ystępu ją  w stążki z o rnam en tem  roślin 
nym , zioła, a także sam e koguty, dużych 
rozm iarów , k tó re  um ieszczano nad drzw ia 
mi w izbach. W ycinanki lubelskie odzna­
czają się dużym  fo rm atem  w kształcie ko 
ła lub  k w adra tu , z kom pozycjam i geome 
trycznym i i roślinnym i. W w ycinankach 
opoczyńskich p rzew ażają  kom pozycje kw a 
d ra tów , prostokątów  i pasów  — fryzów,
o w zorach geom etrycznych, roślinnych  i 
zw ierzęcych. W ycinanki sieradzk ie  cha­
rak te ry zu ją  „m azury" z ogonam i, kom po 
zycje k w ad ra to w e i koliste oraz „kozoki"
— pasy o rnam en ta ln e  z w yobrażeniam i 
postaci ludzkich. W ycinanki raw sko-m a- 
zow ieckie m ają  kom pozycje kw adratów , 
kół. drzew ek i kw iatów  z charak terystycz  
nym i kogu tam i na w ierzchołku . W Ł ę . 
czyckiem  w ystępu ją  kółka i fryzy z wzo 
ram i geom etrycznym i. W ycinanki sann ic- 
kie. w  G ostyńsk iem , są pok rew ne  w ycinan  
kom  łow ickim . Wstęgi te  w  uk ładzie  b li­
źniaczym  nazyw ane są „k iapokam i" — 
odpow iedniki „ tas iem ek” łow ickich. W 
Ł ow ickiem  m am y w ielobarw ne w ycinanki, 
w sk ład  k tórych  w chodzą n astępu jące  ty 
py : „kodry“ — prostokątne , poziom e białe 
pasy, różnej długości i szerokości, a na 
nich bogate  w kolory kw iaty , p tak i lub 
sceny rodzajow e; „gw iozdy" — okrągłe, 
b iałe kółka, różnej średnicy , a na nich 
buk ie ty  kw iatów  w układzie  sym etrycz­
nym  lub  asym etrycznym ; „ tasiem ki" — 
dw ie p ionow e w stążki, b liźniacze, w ukła 
dzie sym etrycznym , u dołu ozdobione 
frędzlą , a u góry zw ieńczone „gw iozdą"; 
„gw iozdy" ażu row e — koła różnej średn i­
cy. z w zoram i geom etrycznym i, kw ia to ­
wymi i zw ierzęcym i W regionie k rak o w ­
skim, w  Z alipiu w ystępu ją  w ycinanki — 
m alow anki, w ycinane przy pomocy noży­
czek czy też różnych d łu tek , z w zoram i 
kw iatow ym i i geom etrycznym i, k tó re  po 
w ycięciu o rnam en tu  podm alow uje się naj 
rozm aitszym ! barw am i.

O gólnopolska w ystaw a w ycinanek  ludo ­
w ych cieszyła się dużym  pow odzeniem  w 
M uzeum  Łow ickim . W ciągu trzech  mie 
siecy zw iedziło ją 42.733 osoby, w tym 
3.073 tu rystów  zagranicznych.

U N A S I NA SZERO K IM  ŚW IEC IE

Mniej więcej raz w miesią­
cu oglądam y na ekranach na­
szych telewizorów program y 
z cyklu „Teatr telewizji na 
świecie”. Mamy w ten sposób 
okazję do konfrontacji tego, 
co w zakresie tea tru  TV 
dzieje się poza granicam i na­
szego kraju , czasem naw et na 
Innym kontynencie.

N iektóre widowiska zagra­
niczne emitowane w ram ach 
wspomnianego cyklu budzą 
nasze zdziwienie. Zastanaw ia­
my się, czy to co oglądamy 
kw alifikuje się do miana te­
a tru  TV. T eatr telewizji — 
rozum ujem y — to przy wszyst

kich różnicach specyficznych, 
przecież jednak tea tr. A tym ­
czasem zagranica oferuje  nam 
jako te a tr  formę widowiska, 
którą my określilibyśm y ra ­
czej jako film telewizyjny.

W rzeczywistości rzecz ma 
się tak : w telew izji św iato­
wej zaciera się granica mię­
dzy tea trem  i filmem. Co to 
znaczy? Znaczy, że wychodzi 
się z widowiskiem w plener, 
w tapia je w autentyczne tlo, 
np. w tło normalnego ruchu 
ulicznego. Znaczy to również, 
że fabułę konstruuje się czę­
sto nie na bazie dialogu (co 
jest typowe dla teatru), lec2

na bazie sytuacji, zmiennego 
obrazu. Wizja staje się więc 
głównym kom unikatem  treś­
ciowym. Jak  w kinie.

Słuchałem  niedawno w ypo­
wiedzi redaktora naczelnego 
program ów  artystycznych 
TVP H enryka Bienlewskiego 
na sympozjum teatrologicz- 
nym w W arszawie. Mówił on, 
że w takiej Kanadzie tea tr 
telew izyjny w naszym rozu­
mieniu w ogóle przestał 
istnieć, z w yjątkiem  jednoak­
tówek krym inalnych. Referent 
oglądał niedawno w Berlinie 
zachodnim widowisko znane­
go reżysera telewizyjnego Za- 
deka pt. „Rotm ord”, naw ią­
zujące do czasów Republiki 
W eimarskiej. Reżyser wyko­
rzystał w nim m ateriały  do- 
kum entarne z la t dwudzie­
stych, a resztę dokręcił w 
studio, po czym, przy pomo­
cy apara tu ry  elektronicznej, 
dokonał absolutnego stopienia 
wszystkiego w jedną całość.

M ateriały archiw alne nie róż­
niły aię fakturowo od dokrę-
t e k  w s p ó łc z e s n y c h .

Inny przykład. Spektakl te ­
lewizji 1 japońskiej „M atka”. 
Zagubione dziecko wałęsa się 
po porcie. Chłopiec zachowu­
je się naturalnie, tak jakby 
był film owany z ukrycia. Sce­
neria portu, praca dokerów 
stanowiąca tło fabuły ma 
wszelkie cechy autentyzm u. 
To widowisko Japończycy 
określili jako tea tr TV.

Z kolei omówił jeszcze dyr. 
Bieniewski spektakl telewizji 
skandynaw skiej. Bohater w i­
dowiska po dłuższym okresie 
bezrobocia dostaje z trudem  
pracę w fabryce i trafia  z 
miejsca na sytuację stra jko­
wą. I znów trudno było mó­
wić o inscenizacji. To, co się 
działo wokół bohatera, nosiło 
wszelkie cechy autentycznego 
wzbierania fali strajkow ej.

W sumie, w omówionych wy 
żej przykładach przejaw ia się

generalna ten’dencja do weryz 
mu, do ocierania się o rze­
czywistość, do włączania ca­
łych jej połaci w ram y spek­
taklu. Słowem: jeżeli teatr, to 
tea tr faktu.

Czy takie tendencje prze­
jaw iają się l u nas? Czy 
ew entualnie mamy przed so­
bą taką perspektywę? Z pew 
nością i nasi tw órcy telew i­
zyjni szukają i będą szukać 
środków w yrazu najw łaściw ­
szych dla przekazywanych 
treści. Procesy zmian przebie­
gają u nas wolniej przede 
wszystkim z b raku  wysoko- 
spraw nej apara tu ry  tc h n ic z -  
nej. Nie bez znaczenia jest 
jednak i nawyk, jaki wnieśli 
do telewizji reżyserzy, którzy 
ostrogi zdobyli w teatrze.

T eatr telewizyjny oparty  na 
słowie i na aktorze ma więc 
chyba przed sobą przyszłość, 
tym bardziej, że namnożyły 
się różne jego formy (Scena 
Prozy, Scena Monodram,

Estrada Poetycka, Studio 63 1 
in.). Nie ma powodu, by re­
zygnować z osiągnięć w tym  
zakresie i pospieszać bezwol­
nie za światową modą.

Jednocześnie jednak nic nie 
stoi na przeszkodzie, by 
zwłaszcza w widowiskach 
współczesnych wychodzić w 
plener, stosować technikę re ­
portażową, anektow ać frag­
menty autentycznej rzeczywi­
stości. Przy dwóch progra­
mach Telewizja Polska nada­
wać będzie ok. 160 spektakli 
rocznie. Jest więc miejsce dla 
całej gamy form teatralnych 
w tradycyjnym  i nowocze­
snym znaczeniu.

Przyszłość należy — jak się 
w ydaje — do harmonijnego 
rozwoju tea tru  TV, w opar­
ciu o różnorodność, nie unifi­
kację.

• t n u

onmoiDod&EiitE
Sc e n a riu sz  film u  „POGOFJ z a  

A D A M EM ” w e d łu g  w ła sn e j po­
w ieśc i p rz y g o to w a ł J e rz y  s .  S ta ­
w iń sk i. a u to r ,  k tó re g o  s c e n a riu s z e  

le ża ły  u p o d s taw  w ie lu  w y b itn y c h  fil­
m ó w  tzw . szk o ły  p o lsk ie j, a ta k ż e  p i­
sarz , k tó ry  sam  n ie z b y t z re sz tą  u d a t-  
n ie  p ró b o w a ł sw y c h  sil ja k o  re ż y se r , 
T y m  razem  z re zy g n o w a ł z p ra c y  r e ż y ­
s e r s k ie j ,  a f ilm  „ P o g o ń  za A d a m e m ” 
z re a lizo w a ł J e r z y  Z a rzy ck i,

T ru d n o  b y ło b y  z ap rzeczy ć , t e  scen a  
rlu s z  b y ł c ie k a w y m  m a te r ia łe m  li te ra c  
k im  d la  d o b re g o  film u . T ru d n o  Jed n a k  
ró w n ie ż  z a p rzec zy ć , że p o w sta ł z eń  
film  n ie d o b ry . „ P o g o ń  za A d a m e m ” 
je s t  film em  n ie u d a n y m  w e  w sz y s tk ic h  
s w y c h  trz e c h  p o z io m ach , w  k tó ry c h  
p rz e p la ta ją  s ię  trz y  rz e cz y w is to śc i — 
w sp ó łcz e sn o ść , w sp o m n ie n ie  i w y o b ra ­
żen ie  o  n im .

B o h a te r  f ilm u , s ły n n y  p o lsk i re ż y ­
s e r  film o w y , p o s z u k u je  p ra w d y  o  so ­
b ie  sa m y m  i sw y c h  n a jb liż sz y c h  sp rzed  
la t  w ie lu . N a e k ra n ie  z ja w ia ją  s ię  za­
tem  re tro s p e k c je ,  k tó re  b y ć  m a ją  sa ­
m y m , s u b ie k ty w n y m  w p ra w d z ie , a le  
a u te n ty z m e m  m in io n y c h  w ydajizeń .

U z u p e łn ia ją  Je s e k w e n c je  film u , k tó ry  
re ż y s e r  ów  z re a lizo w a ł, by  u trw aU ć  pa  
m ięć  o u d z ia le  sw o im  1 sw y c h  b li­
s k ic h  w  P o w s ta n iu  W arsz a w sk im . R e­
ży se ra  Z a w ad ę  o g lą d a m y  w reszc ie  w 
je g o  p o d ró ż y  do  A m e ry k i P o łu d n io w e j, 
R zym u  i P a ry ż a , w  cza s ie  k tó re j po­
s z u k u je  ludizl z ag u b io n y ch  w  w o je n ­
n e j z aw ie ru sz e , a  są  n im i w ła śn ie  bo­
h a te ro w ie  jeg o  w sp o m n ień  i Jego fil­
m u , a w ięc  u k o c h a n a  K am a  1 p rz y ja ­
c ie l A dam .

Cóż le d n a k ż e  w y n ik ło  z  te j k u n sz tó w  
n e j k o n s tru k c ji  fa b u la rn e j,  J a k ą  w ie­
dze  o ty c h  lu d z iach  film  p rz y n o s i?  
W ie lk ich  „ p ra w d ”  o  n ic h  Jes t w „ P o ­
gon i za A d a m e m ” b a rd z o  w ie le  — lu  
d z ie  s ię  z m ie n ia ją , p ra w d y  o ty m . Jacy  
b y li i ja c y  s ą  d z iś  doc iec  n ie  sp o só b , 
j e s t  re la ty w n a , m ity  p rze sz ło śc i w  kon  
fro n ta c ji  z p ro z a ic zn ą  te ra ź n ie js z o śc ią  
p ry s k a ją ,  s p o tk a n ia  p o  la ta c h  s ą  ro z ­
c z a ro w a n ie m  itd , itd . M o g lib y śm y  rzec, 
że „ p ra w d y ”  te  s ą  ta k  o czy w is te , te  
ro b ie n ie  z n ic h  te m a tu  p o w ieśc i czy 
film u  m ija  s ię  z celem , a le  to  w iad o ­
m o  — n ie p ra w d a , te  s a m e  te m a ty  by ­
ły , s ą  i b ę d ą  se d n e m  dz ie ł ró ż n y c h .

w y b itn y ć h  czy  In te re s u ją c y c h  — trze b a  
je  ty lk o  o b d a rz y ć  c ia łem  1 d u c h e m , a 
p rz y o b le c  w  s z a ty  sz tu k i.

D o szew sk ie j p a s ji  m o że  d o p ro w a ­
dz ić  w  p rz y p a d k u  „ P o g o n i za A d a­
m e m ” św iad o m o ść  tego , i i  m a sę  p ie­
n ię d z y  w y d a n o  n a  to , by  część  tego  
film u  z re a lizo w ać  w a u te n ty c z n y c h  p le 
n e ra c h  R zy m u , P a ry ż a  i e g zo ty cz n e j 
K u b y , że  film  k o sz to w a ł w  ogó le , a 
d a n o  n a m  za  to  p a p ie ro w y c h  b o h a te ­
ró w , ż a ło sn ą  ż ad n o ść  k o n flik tó w , b a ­
n a ł Ich  ro z w ią z a ń  1 p ro w ln c jo n a llz m  
re a liz a c ji .

F ilm  ,,P o g o ń  za  A d a m em ”  p o s iad a  
Je d n a k ż e  sw ó j, sądzę , Ze n ie  p rz e w i­
d z ia n y  p rze z  a u to ró w , sen s . B ęd ąc  bo­
d a j o s ta tn ią  p re m ie rą  1970 ro k u , „ P o ­
g o ń  za A d a m e m "  s ta ła  s ię  n ie  z am ierzo  
n ą  s a ty r ą  n a  film  p o lsk i w  ogóle. 
P e c h  ch c ia ł, że  b o h a te re m  teg o  film u  
Jes t w ła śn ie  w p ra w d z ie  a n o n im o w y , 
lecz w y b itn y  p o lsk i re ż y se r . G d y  ś le ­
dz im y  w  film ie  Jego g ł ę b o k i e  t y .  
cle  u czu c io w e  1 in te le k tu a ln e ,  g d y  og lą  
d a m y  f r a g m e n ty  f ilm u , k tó ry  je s t  ży­
c iow ym  o s ią g n ię c ie m  n aszeg o  b o h a te ­
ra , f ilm u , z k tó ry m  je ź d z i po św iec ie  
p rz y n o s zą c  c h w a lę  p o lsk ie j k in e m a to ­
g ra f ii ,  a  k tó ry  m a  w a lo ry  s łab sz eg o  ko 
m lk s u , s k ó ra  n a m  c ie rp n ie . G d y  zaś 
n a d o m ia r  w  f in a le  f ilm u  M ag d a  z a ­

w a d zk a  (n ic  n ie  u jm u je m y  ta le n to ­
w i a k to rs k ie m u  p an i Z a w ad zk ie j)  n a j 
p ie rw  w  k a w ia rn i, a p o tem  śp iesząc  

s ię  w ie lce  n a  ra n d k ę ,  s n u je  w ra z  z na 
szym  re ż y se re m  p o m y s ł n ow ego  w  y- 
b i t n e g o  f ilm u , z d a je  n a m  s ię , ż e  te  
ra z  Już w re sz c ie  zn am y  p rz y c zy n y  
k lę sk  p o lsk ie g o  k in a . T ym  w raż en io m  
to w a rz y sz y  Jeszcze u czu c ie  n ie sm ak u , 
w y w o ła n e , n ie  po  ra z  p ie rw szy  z resz ­
tą , n a d u ż y w a n ie m  w  n a jró ż n ie jsz y c h  
b z d u ra c h  fa b u la rn y c h  tra g ic z n y c h  te ­
m a tó w  p rz e sz ło śc i n a ro d o w e j.

„ P o g o ń  za A d a m e m ” z a lec ić  b y  m o i  
n a  Jak o  le k tu rę  o b o w ią z k o w ą  w sz y s t­
k im  lu d z io m  p o lsk ie j k in e m a to g ra fii .  
J e s t to  le k tu ra  w ie lce  p o u c za ją c a . J e ­
śli ta k  rzecz  w idz ieć , re a liz a c ja  1 p re ­
m ie ra  te g o  film u  b y ła  b a rd z o  sen so w ­
n a , o b y  ta k ż e  c e n n a  w  s k u tk a c h ,  czy  
U w  w y c iąg n ię c iu  w n io sk ó w .

*  #  *

N a  k a rn a w a ło w y  sezon , k tó ry  ob y  
l  n asze  k in a  o b ją ł, p o lec ić  m o ż n a  k o ­
m ed ię  k ry m in a ln ą  p t. „W A L E T  K A ­
ROW Y” , k tó ry , ta k  Jak  i k a rn a w a ł, 
w ięce j a tra k c j i  z ap o w ia d a  an iż e li n a ­
p ra w d ę  d o s ta rc z a .  T en  g a tu n e k  film o ­
w y m a  Je d n a k  sw y c h  w ie lb ic ie li, k tó ­
rz y  g o to w i są  n a w e t d a ro w a ć  to , t e  
„A a p ik o w y ” z m ie n ia  się  w  „A sa  k a -

ro ” < a  te n ż e  w  ■„W ale ta  k a ro w e g o ” , 
Jeś li ty lk o  b ę d ą  ta k  sam o  in te l ig e n tn i  
i s p ra w n i . S c h e m a t fa b u la rn y  p o zo sta ­
je  te n  sam , p o d o b n ie  ja k  b o h a te ro ­
w ie . M ożna co  n a jw y ż e j o cze k iw a ć  k il 
k u  n o w y ch  p o m y słó w  o rg a n iz a c ji k r a  
dz ieży  1 k ilk u  n o w y ch  ro z w ią za ń  po­
ścigów . T y m  ra z em  b o h a te ro w ie  są  
z ło d z ie ja m i, k tó ry c h  k u n s z t p o leg a  n a  
u m ie ję tn o śc i ch o d zen ia  po  d a ch a c h . 
O g ląd am y  za tem  d a c h y  ś w ia to w y c h  m e 
tro p o l i i ,  p o d z iw ia ją c  p rz y  o k a z ji ich  
p e jz aż o w e  u ro k i. U czciw ie  p rz y z n ać  
trz e b a , t e  w  s z a m p a ń s k i h u m o r  „W a­
le t k a ro w y "  sw y c h  w id zó w  n ie  w p ra ­
w i, je s t  po  p ro s tu  z b y t n u d n y , czego 
z re k o m p e n so w a ć  n ie  Jes t w  s ta n ie  
d o b ra  p o in ta , u ro k i ś w ia to w y c h  s to ­
lic , czy  o b ra z y  ży c io w eg o  lu k s u s u  b o ­
ga te g o  m o n d u .

T y le  sam o  p rz y s to jn y  c o  m y d łk o w a - 
ty  G. H a m ilto n  p rz e b y w a  n a  e k ra n ie  

n ie s te ty  z n ac z n ie  d łu ż e j n iż J .  C o tten , 
a  g o śc in n e  w y s tę p y  ta k ic h  gw iazd  J a k : 
C. B ak e r , Z. Z. G a b o r, L. P a lm e r ,  k tó  
re  w film ie  g ra ją  sam e  s ieb ie , s ą  zby t 
k ró tk ie ,  choć  i ta k  w n o szą  w ie le  u ro  
k u . Cóż. s ta n d a rd o w a  k o m e d ia  k ry m i­
n a ln a , w  k tó re j  ty lk o  s p ra w n ie  p o ta ­
so w a n o  ta lię  k a r t ,  e k s p o n u ją c  ty m  r a ­
zem  „ w a le ta  k a ro w e g o ” .

E W A  N U R C Z Y N S K A

s i r .  1 0



N O W A  M IR E IL L E

M lre llle  M a th ieu  n ic  
m a n a "  — ta k i p o d p is  
p o d  w ie lk im  zdjęo-tem  u ś ­
m ie c h n ię te ]  p io s e n k a rk i 
w id n ie je  n a  o k ła d c e  Jed n e  
g o  z  o s ta tn ic h  n u m e ró w  
ty g o d n ik a  „ P a r ls -M a tc h ” . 
„ N a ro d z iła  s ię  n o w a  M ire il 
le "  g łosi c h y b a  n ie c o  p rze  
s ą d n ie , ty tu ł  a r ty k u łu  o 
nde], W y la n so w a n a  p rzez  
'o h n n y  S ta rk . k tó ry  z n ie  
z n a n e ]  n ik o m u  a m a to r  k i-

śp ie w a c z k ! z ro b ił  ]ą « law ną  
g w ia z d ą  e s tr a d y ,  o rg a n iz o ­
w a ł je ]  w y s tę p y , d b a ł  o 
r e k la m ę  1 t r e n o w a ł  Ją 
p rzez  w ie le  g o d z in  
d z ie n n ie  — d z iś  M ath ieu  
Już s ię  u sam o d z ie ln iła .  M6 
w io n o , że S ta rk ,  n a z y w a n y  
p rz e z  n ią  „ P ć p ć  J o ” , z a ra  
b la ł ś w ie tn ie  n a  ty m  la n ­
so w a n iu  m ło d e j śp iew a c z k i.

P o n ie w aż  b y ła  Jeszcze 
;v tedy n ie p e łn o le tn ia , J o h n  
l y  z aw a rł k o n tr a k t  z ro  
iz-icam i M lre llle  1 ta m a

M IR E IL L E  M A TH IE U

g ło s iła , ż e  o d tą d  80 p ro c . 
w p ły w ó w  z w y s tę p ó w  p lo - 
-e n k a r ld  z a b ie ra ł  d la  s ieb ie . 
J a k  tw ie rd z i  M lre llle  b y ły  
to  p lo tk i .  S ta rk  b ra ł  ty lk o  
p o ło w ę , a le  za  to  sp a d a ły  
na  n ie g o  c a łk o w ic ie  t r u d y  
w y sz k o le n ia  p io s e n k a rk i ,  o r  
g a n lz a c ji w y s tę p ó w  1 ry z y ­
ko, g d y b y  u s iło w a n ia  te  z a ­
w io d ły , W z a m ia n  za  ta ic ie  
w y le n so w a n le  S ta r k  w y m a ­
g a ' od  s w e j p o d o p ie c zn e ]  
a b so lu tn e g o  p o s łu sz e ń s tw a . 
K ie ro w a ł n ie  ty lk o  n a u k ą  
je j  śp iew u , a le  n a rz u c i ł  Ml 
re l l le  d ro b ia z g o w o  o p ra c o ­
w a n y  p ro g ra m  z a jęć  l za­
c h o w a n ia  s ię  w  k a ż d e j ty 
tu a c j l .  M lre llle  b y ła  id e a ł 
nde p o s łu sz n a . W r e z u l ta ­
c ie  Jed n a k , ś w ie tn ie  w y ­
szk o lo n a  M lre llle  ro b iła , n a  
n ie k tó ry c h  w ra ż e n ie  Spie 
w a jące g o  ro b o ta , Jeśli n ie  
p ra c o w ic ie  w y tre s o w a n e g o  
p sa .

D ziś  M lre llle  n ie  Jest J u t  
z w ią z a n a  ż ad n y m  k o n t r a k ­
tem  ze S ta rk le m . O w szem  
w s p ó łp ra c u je  z n im , a 
S ta rk  in te r e s u je  się  n a d a l 
Jej k a r ie r ą ,  a le  n a  m o cy  
Je d y n ie  lu ź n y c h  u m ó w  
t.zw . „ g e n t le m e n  a g re -  
e m e n t” , k tó re  m o g ą  b y ć  
ro z w ią z y w a n e  z d n ia  n a  
d z ień  1 z k tó ry c h  z a le d ­
wie 15 p roc . z y sk ó w  p rz y ­
p a d a  S ta rk o w l.

T a k  u s a m o d z ie ln io n a  Ml 

te i l le  s a m a  Już z a p r o je k to  

w a ła  d w u n a s to d n lo w e  to u r ­

nee  d o  k ilk u  m ia s t  N ie ­
m iec  zach ., B e r lin a  zac h . l  

B e r lin a  (NRD).

J a k  p o to c z y  s ię  d a le j  k a  
r le r a  M lre llle  M a th ie u  bez 

d o ty c h c z a s o w e g o  o p ie k u n a ?

N ie k tó rz y  zn aw cy  tw le r  
d rą ,  że d o p ie ro  te r a z  M irę  
ille  b ęd zie  m ia ła  m ożność  
u ja w n ie n ia  sw y c h  m o ż liw o ś 
c i 1 że  d o p ie ro  za k ilk a  
la t ,  m ło d z iu tk a  te r a z  p io ­
s e n k a rk a ,  o s ią g n ie  sz czy ty  
ro z w o ju  sw ego  n ie p rz e c lę t  
n e g o  ta le n tu ,

fcD T  P O Ł  W1EKTJ TE M U  

P IĘ K N A  P A N I 

S Z Ł A  N A  B A L..,

J a k  w ia d o m o  P a r y ż  od 
d a w n a  Jes t s to lic ą  m o d y , 
z w łasz cz a  d a m s k ie ] .  M oda  
Jes t d la  P a r y ż a n  n ie m a l 
ró w n ie  w a ż n a  Jak  m a la r ­
s tw o , l i t e r a tu r a  c zy  m u z y  
k a . N a w e t p o w a żn e  p ism a  
li te r a c k ie  z a jm u ją  s ię  m o  
d ą . N ic  te ż  d z iw n eg o , że 
M u ze u m  K o s t iu m ó w  m la s  
ta  P a ry ż a  u rz ą d z a  e k sp o z y  
c je  p o św ięc o n e  u b io ro m . 
O b e cn ie  w  M u zeu m  ty m  
z o s ta ła  o tw a r ta  w y s ta w a  
o b ra z u ją c a  k o b ie c ą  m o d ę  
sp rz ed  p ó ł w ie k u . T y m  b a r  
d z ie j In te re s u ją c a  to  w y s ta  
w a , p o n ie w aż  w ie le  s u k ie n  
1 d o d a tk ó w  p rz y p o m in a  Ja 
ko  ż y w o  m o d ę  d z is ie jsz ą . 
T a m te  w z o ry  s p rz e d  la t  
p ię ć d z ie s ię c iu  s ta ły  s ię , n ie  
b a rd z o  w ia d o m o  d laczeg o . 
In s p ira c ją  d la  tw ó rc ó w  m o  
d y  d z is ie js z e j. O czy w iśc ie  
w ie le  s ię  z m ie n iło  Jeś li 
c h o d z i o  m a te r ia ły  c zy  te  
lu>' In n e  szczeg ó ły , a le  
w ie le  te ż  Jes t 1 p o d o b ie ń  
s tw a . T a k  n p . d a w n ie ]  Jak  
1 d z iś  s to s u je  się  f u te r k a  
n a  m a n k ie ta c h ,  p o d o b n a  
Jes t d łu g o ś ć  s u k n i la n so w a  
n a  w ó w cza s  1 d z iś, s z e re g  
d e ta li  Jes t n ie m a l ł d e n ty c i  
n y c h .

P r a s a  p a ry s k a  o m a w ia ją c  
t ę  w y s ta w ę  w y ra ż a  żal, że 
n ie  p o k  .zano  d la  k o n tr a s tu  
m o d y  s p rz e d  1914 ro k u . 
W te d y  d o p ie ro  u w id o c zn iło  
b y  s ię  n a le ż y c ie  Jak im  
p rz e ło m e m  w  s to s u n k u  do  
m o d y  d a w n ie js z e j  b y ła  ta  
z l a t  1919-1929, Jak  b a rd z o  
ró żn e  są s t ro je  s p rz e d  la t  
p ię ć d z ie s ięc iu  o d  u b io ró w  
sp rz ed  ro k u  1914. D o ro k u  
1914 m o d a  n ie  z m ie n ia ła  s ię  
w  z a sa d z ie  Jeszcze od  w ie  
k u  X V II. I d o p ie ro  b e z p o ­
ś re d n io  po p ie rw s z e j w o j 
n ie  ś w ia to w e ]  n a s tę p u je  
w y ra ź n e  z e rw a n ie  z  do ­
ty c h c z a s o w y m i g u s ta m i. 
E p o k a  t t u m l u r  1 k r ę p u ją ­
c y c h  k o b ie c e  c ia ło  g o rs e ­
tó w  p rz e m ija .  S u k n ia  zm i*  
n ia  s ię  w ra z  z e m a n c y p a  
c ją  k o b ie t. K o b ie ty  p r a ­
c u ją  w  f a b ry k a c h ,  w  b iu ­
ra c h , m u szą  s ię  u w o ln ić  od 
k rę p il ją c y c h  w ięzów  n ie  
w y g o d n e g o  u b r a n ia .  S u k ­
n ia  z o s ta je  p rz y s to so w a n a  
d o  teg o  b y  k o b ie ta  m o g ła  
w  n ie j  ch o d z ić , b ie g a ć , p ra  
c o w ać . S tró ]  s t a j e  s ię  w ię c

o d b ic ie m  s o c ja ln e j  s y tu a c j i  c h la rż  z e s taw i! tofclorÓW. 
k o b ie t .  N ie m a l w y łą c z n ie  o g ra n l-

W ad ą  w y s ta w y  — Jak  to  c zo n o  s ię  d o  s u k ie n  b a rd z o
z a u w a ż a  re c e n z e n t  ,,1’H u - 
m a n i tć "  — je s t  to ,  że p o k a

d ro g ic h , a  w ięc  ta k ic h  ]a 
k le  m o g ły  so b ie  k u p ić  Je

z a ła  o n a  n ie w ie lk i  w a -  d y n ie  k o b ie ty  z am o żn e .

Spektakle tygodnia
s p e k ta k l i  w id zó w p ro c .

T E A T R  W IE L K I

„ A id a ”  1 1280 100
„ K ró le w n a  Ś n ie ż k a ”  1 1260 100
„ L o h e n g r in ”  1 1160 100
„ Z e m s ta  n ie to p e rz a ” 1 1110 89

T E A T R  NOW Y

„ Z a  s ied m io m a  g ó ram i'*  
3 2100 100

NOW Y 
M ała S a la

„ R o d e o ”  3 600 100

JA R A C Z A

„ W s z y s tk o  w  o g ro d z ie ”  2 833 52

7.15
„ Ł e z te m ”  2 790 94

O P E R E T K A

„D a m a  od  M ax im a ”  4 3067 68

C C D / Z D S
KSIĄŻ KI

l l l l f  fflXLD NA KTÓ R E C Z EK A M Ymwmii
C A ŁA  B IB L IO T E K A ! — 134 TY S. N A  K S IĄ Ż K I?  — 
W Z N O W IE N IA  K L A SY K Ó W  — 10 P O W IE Ś C I K R A ­
S Z E W S K IE G O  — X V IH -W IE C Z N E  ST A R O C IE  — 
N O W E TOM Y W A Ń K O W IC Z A  — W S P O M N IE N IA  

O Ł O D Z I — A N T O L O G IE  I B A JK I

G d y b y m  so b ie  z a p la n o ­
w a ł (l m ia ł m o ż liw o ść  re a  
l iz a c j l  te g o  p la n u )  k u p o ­
w a n ie  w sz y s tk ic h  k s ią ż e k  
z z a k re s u  l i t e r a tu r y  p o l­
s k ie j ,  Jak ie  w y d a n e  b ę d ą  
w  ro k u  1971... za  ro k  o  te ] 
p o rz e  b y łb y m  w p o s ia d a ­
n iu  b ib l io te k i  U czącej 6.737 
p o z y c j i .  T a k  Jest! W c ią g u  
te g o  ro k u  w e w sz y s tk ic h  
w y d a w n ic tw a c h  k r a ju  u k a ­
że s ię  b o w iem  6.737 ty tu ­
łó w .

O c zy w iśc ie  w ie le  b ęd zie  
w z n o w ie ń , w ie le  p o z y c ji 
k la sy c z n y c h  — ta  „ b ib lio  
t e k a ”  k s iąż e k  z a p la n o w a n a  
n a  ro k  b ie ż ąc y  m ie n i s ię  
n a z w is k a m i l  ty tu ła m i ,  k tó  
re  c h c ia ło b y  s ię  w id z ieć  
n a  p ó łk a c h  n a sz y c h  d o m o  
w y c h  re g a łó w . A le to  ty l  
k o  m a rz e n ie .  G d y b y m  b o  
w ie m  c h c ia ł k u p ić  w sz y s t­
k ie  k s iąż k i, ja k ie  się  w y ­
d a  w  ty m  ro k u , z a p ła c iłb y m  
za  nde 134.740 z ło ty c h  — 11 
cząc  ś re d n io  p o  z ł za  
k s iąż k ę .

N a w e t n ie  k a ż d a  b ib lio ­
te k a  p u b lic z n a  m oże  so­
b ie  p o zw o lić  n a  t a k i  w y ­
d a te k ,  lec*  p rz e c ie ż  w ś ró d

ty c h  t y s i ę c y  p o z y c ji,  zw y ­
k ły , p ry w a tn y  c z y te ln ik  
m o że  w ie le  z n a leź ć  d la  sie 
b ie . Tale w ięc  w  se r ii  k ie  
szo n k o w e j P IW  w z n o w i się  
„ K r z y ż a k ó w ”  S ie n k ie w ic z a , 
„ M a ry s ie ń k ę  S o b ie s k ą ”  B o 
y a , „ U rz ą d ”  B re zy , „ D is ­
n e y la n d ”  D y g a ta ...  W  se ­
r ia c h  sz k o ln y c h  u k a ż ą  się  
„ T r e n y ”  1 „ O d p ra w a  p o ­
s tó w  g r e c k ic h ” K o c h a n o w . 
sk ieg o , „ N a d  N ie m n e m ” 
O rz e sz k o w e] , „ W y b ó r n o ­
w e l”  P r u s a ,  „ L u d z ie  b ez ­
d o m n i”  1 „ S y z y fo w e  p r a ­
c e ” Ż e ro m sk ie g o , „ N o c  lis  
to p a d o w a ” 1 „ W a rs z a w ia n  
k a ”  W y sp ia ń sk ie g o ...  „ P a n  
T a d e u s z "  u k a ż e  s ię  p o n ó w  
n ie  w  n a k ła d z ie  101 ty s . 
e g z e m p la rz y , n a re sz c ie  d o ­
c z e k a m y  s ię  p e łn e g o  dtfle- 
w ię c lo to m o w e g o  w y d a n ia  
„ P is m ” N o rw id a .

W znow i s ię  d z ie s ię ć  p o ­
w ie śc i K ra sz e w sk ie g o , a 
„ S ta r a  b a ś ń ”  w y d a n a  b ę ­
d z ie  w  p ię k n e j  szac ie  a l­
b u m o w e ] 1 ]a k  z a p o w ia d a  
w y d a w c a  (LSW ) m a  to  b y ć  
J e d n a  z n a jp ię k n ie js z y c h  
e d y c j i  te ]  k s ią ż k i.  P o  ra z  
p ie rw s z y  o p u b lik u je  s ię

s z e re g  c ie k a w y c h  p o z y c ji 
e p is to la r n y c h  — m.lm. ko ­
re s p o n d e n c ję  C h o p in a , K ra  
s lń sk le g o , l is ty  O k ta w li  Ze 
ro m s k ie ]  d o  S te fa n a  Ż e­
ro m s k ie g o  o ra z  p o n a d  MO 
lis tó w  B o y a -Ż e le ń sk ie g o , 
d o ty c z ą c y c h  s p ra w  l i t e r a c ­
k ic h  1 ó w c ze sn eg o  ży c ia  
k u l tu r a ln e g o .  U k a że  się  
ró w n ie ż  w y b ó r  „ L is tó w  
m iło s n y c h  d a w n y c h  P o la ­
k ó w ” ro z p o c z y n a ją c y  się  
ro m a n s o w ą  e p is to łą  z  1429 
ro k u ,  a  z a k o ń c z o n y  l is ta m i 
m iło s n y m i T a d e u sz a  K o ś­
c iu s z k i d o  p a ń  S o sn o w sk ie ]  
1 Ż u r a w s k ie j .

W p la n ie  w y d a w n ic z y m  
M in is te r s tw a  K u l tu r y  t 
S z tu k i n a  ro k  b ie ż ą c y  z n a] 
d u ją  s ię  te ż  in te r e s u ją c e  
s ta ro c ie ,  z n a le z is k a  h is to ­
ry c z n o - l i te r a c k ie  ta k  b a r ­
d z o  o s ta tn io  p o s z u k iw a n e  
l c z y ta n e . W a r t p o le c e n ia  
J e s t c h o ć b y  b o g a to  U u s t  r o 
w a n y  w y b ó r  te k s tó w  z 
o s ie m n a s to w ie c z n y c h  p o l­
s k ic h  k a le n d a r z y ,  k tó r e  
p rz e c ież  s ta n o w iły  n a jb a r  
d z ie j  m a so w ą  l i t e r a tu r ę  
O św ie c e n ia . W śró d  o w y c h  
s ta ro c i  J e s t te ż  s ły n n y  w 
ca łe ] E u ro p ie  o s ie m n a s to ­
w ie c z n y  p rz e k ła d  o p o w ie ś ­
c i o  p rz y g o d a c h  A u g u s ta  
II . O c zy w iśc ie  ro m a n s  k ró  
la  z h ra b in ą  C osel Jest 
ta m  ró w n ie ż . R zecz  b ęd zie  
s ię  n a z y w a ła  p ię k n ie  — 
„O g ień  p a ła ją c e j  m iło śc i 
a lb o  c ie k a w a  lm tro sp e k c ja  
w  ży c ie  A u g u s ta  I I ” .

M iło śn ik ó w  p is a r s tw a  
M e lc h io ra  W a ń k o w ic z a  u c le  
szy  z a p e w n e  f a k t ,  że  w  
ty m  ro k u  u k a ż e  s ię  d r u ­
g ie  w y d a n ie  p o s z u k iw a n e g o

to m u  i,Od S to tp c ó w  p o
K a ir”  o ra z  to m  „ P is m  p u ­
b l ic y s ty c z n y c h ” , w  k tó ry m  
z n a jd ą  s ię  re p o r ta ż e  p rz e d -  
1 p o w o je n n e . P o n a d to  W ań 
k o w lcz  w y d a  k s ią ż k ę  b ę d ą  
cą  p rz e g lą d e m  d z ie jó w  1 
p ro b le m a ty k i  z w ią z a n e ]  z 
p ra c ą  k o re s p o n d e n ta  w o je n  
n eg o . M yślę , że  zw łaszcza  
ta  o s ta tn ia  p o z y c ja  s ta n ie  
s ię  m u ro w a n y m  b e s ts e lle ­
re m .

S k o ro  Już o d  k la s y k i 
p rz e sz e d łe m  n a  te r e n  tw ó r  
czo śc l p is a rz y  w sp ó łcze s­
n y c h , d o d a jm y , że u k a ż ą  
s ię  m .ln . n o w e  k s ią ż k i K. 
B ra n d y sa , R . B ra tn e g o , S . 
D y g a ta , T . H o łu ja , T . K on  
w ic k ie g o , W . M a c h e jk a , S. 
S tr u m p h -W o jtk le w lc z a . N ie  
w sp o m in a m  o  p is a rz a c h  
łó d z k ic h , bo  ty m  s p ra w o m  
w a r to  c h y b a  p o św ięc ić  
o so b n y  fe l ie to n .

O d  la t  o b s e r w u je m y  re n e  
s a n s  p a m ię tn ik ó w . J e s t  to  
re n e s a n s  a u te n ty c z n y ,  b o  
m n o g o śc i p u b l ik a c j i  te g o  
ty p u  to w a rz y s z y  p rz e c ież  
o g ro m n e  z a in te re s o w a n ie  
c z y te ln ik ó w . W sp o m n ie n ia  
l i te r a c k ie  k o n c e n t ro w a ć  się  
b ę d ą  ty m  ra z e m  n ie  w o k ó ł 
w a rs z a w y , a le  w o k ó ł Ł odz i 
1 K ra k o w a . U k a że  s ię  za­
te m  to m  E . K o z lk o w sk le -  
go  „Ł ó d ź  i  p ió ro ”  o ra z  k ra  
k o w sk le  w sp o m in k i A . W a 
s ile w s k le g o  1 W . Z e c h e n - 
te r a .  W sp o m n ie n ia  J .  S ż ta u  
d y n g e ra  d o ty c z y ć  b ę d ą  — 
Jak  w ia d o m o  — 1 K ra k o w a  
1 Ł o d z i.

W z w ią z k u  z  R o k ie m  K o  
p e m ik o w s k im  p rz y g o to w u  
]e  s ię  „ A n to lo g ię  p o e z j i o  
K o p e rn ik u ” . A n to lo g ii z re ­

s z tą  b ę d z ie  w ię c e j  — u k a
że s ię  „ D ru g i a lb u m  p o e z ji 
m iło s n e j” , w y b ó r  p o e z j i 
ja rm a rc z n e ]  i  b ru k o w e j  (w 
W yd. Ł ó d zk im ), zb ió r  n a j ­
p ię k n ie js z y c h  w ie rs zy  p o l­
sk ic h  o d  K o c h a n o w s k le g s  
d o  W y sp ia ń sk ie g o , a  n a w e t 
a n to lo g ia  z ło ż o n a  z  w ie r ­
szy  i  o p o w ia d a ń  p o ls k ic h  
p is a rz y  p o d e jm u ją c y c h ...  
m o ty w  d ia b ła .

J e ś l i  Już J e s te ś m y  p rz y  
b a jk o w y m  d ia b le  d o d a jm y , 
że p rz y g o to w u je  s ię  w y d a  
n ie  X IX -w ie c z n y c h
„ K le c h d ”  o ra z  w z n o w io n e  
b ę d ą  (po ra z  c z w a r ty )  
„ B a śn ie  p o ls k ie ” , a  W ydaw  
n ic tw o  P o z n a ń sk ie  da  czy  
te ln lk o m  z b ió r  b a śn i, le ­
g e n d  i  p o d a ń  w ie lk o p o l­
s k ic h  p t .  „ O rle  G n ia z d o ” . 
Z b a je k  d la  d o ro s ły c h  p o  
le c a m  „O  m iło śc i h is to r ie  
p rz e d z iw n e ”  W , M ark o w ­
s k ie j ,  m iło ś n ik o m  s ta r o c i  1 
fo lk lo ru  „ W a rs z a w s k ie  b a l 
la d y  p o d w ó rz o w e "  w  o p ra  
c o w a n iu  p ro f .  B . W ieczó r 
k ie w ic z a ...  S ło w em  — 
w śró d  6.737 p o z y c ji m o ż n a  
z n a leź ć  p ra w d z iw e  p e re łk i  
1 re w e la c je  w y d a w n ic z e .

J e s t  w ięc  w  o zy m  w y b le  
ra ć . O c zy w iśc ie  n ie  w y d a ­
m y  n a  n a sz e  „ p r y w a tn e ”  
k s ią ż k i 134 ty s . z ło ty c h , a le  
je ś l i  ty lk o  p rz e z n a c z y m y  
je d n ą  s e tn ą  t e j  su m y , co  
d a je  n ie w ie le  p o n a d  1*0 zt 
m ie s ięc z n ie  — t o  n a sz e  d o  
m o w e  b ib l io te k i  w z b o g ac ą  
się  o p o z y c je  c e n n e , p lę k  
n e  1 c ie k a w e . A  z a te m  — 
p rz y je m n e j  le k tu r y  k s ią ­
ż ek  z  c y f e r k a m i  1971 n a  
ty tu ło w e j  k a rc ie .

JE R Z Y  W ID O K

&
C Z Ł O W IE K

Z D R A D Z O N Y
S p o tk a łe m  cz ło w iek a  idTm  

d z o n e s o  — ta k  o  s o b ie  
m n ie m a ł 1 m ów ił, ta k  s ię  
> k reś la t... Z d ra d z iła  go  ko  
e h a n k a  l z d ra d z iła  żo n ai 
Jego p ies n ie  b y ł w ie r ­
n y m  p sem , b y ł p sem  z d r a  
d liw y m . C złow iek  te n  tale 
m ó w ił n ie  ty lk o  d o  m n ie  
— ta k  m ó w ił d o  w sz y s t­
k ic h , k tó rz y  ch c ie li go s iu  
ch ać , a ty c h , k tó rz y  ni® 
ch c ie li, z a trz y m y w a ł n a  m o  
m e n t s ilą  lu b  p o d s tęp e m  
1 zm u sza ł do  w y słu ch iw a ­
n ia  o  ta k te i czy  in n e ] d o  
z jia n e j z d ra d z ie . T e m a t p o  
c zą tk o w o  w y d a w a ł s ię  c ie - 
k a w y , rz a d k i, po tem  s łu ­
c h ac z e  zn a leź li go  m n ie j  
c ie k a w y m , m o n o to n n y m #  
M ów iono  że  ów  zd rad zo ­
n y  s ta je  s ię  m o n o to n n y , n u d  
n y  że s ię  p o w ta rz a .  T e  
o p in ie  z m u siły  go d o z w lę le  
szan la  p o m y sło w o śc i, o d ­
n a jd y w a ł n o w e  z d ra d y i 
z d ra d y  o ry g in a ln e , z d ra d y  
n a d re a l is ty c z n e  w re szc ie . 
P ię k n ie  m ó w ił o  z d ra d z ie  
Jes ien i, p o  k tó re j  z a m ia s t 
z im y  n a d e s z ła  d ru g a  je ­
s ień . m ia ł p o m y s ły  i  spo­
s trz eż e n ia , d o ty c z ą c e  z d ra ­
d y  p ta k ó w  p o w ie trz n y c h  I 
cw ie rzą t n a z ie m n y c h  o ra z  
s tw o ró w  rz e c z n y c h  1 m o r­
sk ich . Z d y b a ł te g o  czy  
o w eg o  s łu ch a c z a , p ó ź n y m  
w ie cz o re m . w  n le d o ś  w ie tlo  
n y m  m ie s z k a n iu  1 n ie  g a f  
d z ą c  se c e sy jn ą  re k w iz y to r­
n ia  g ro zy  p rz y w o ły w a ł z d ra  
d llw e  w id m a , u p io ry , d ia ­
b ły  zd ra d liw e  z n a tu r y  1 
a n io ły  z n a tu r y  w ie rn e . M l 
J a ly  m ie s iąc e  1 la ta ,  c z ło ­
w ie k  te n  p rz e s ta ł p raco ­
w a ć . b o w iem  w y rz u c i ł  go  
z  p ra c y  z d rad liw i k o le d zy  
1 z d ra d liw y  sze f... B y ł za­
tem  n a  u trz y m a n iu  ro d z i­
n y , k tó ra  z d ra d z a ła  go ( 
oczy w iśc ie , a le  ży w iła  je d  
n o c ze śn le  — p rz ec ież  m u ­
s ia ł b y ć  ży w y m , a b y  b y ć  
z d ra d z a n y m , n a  ty m  p o le ­
g a ła  p e rf id ia  ty c h  lu d z i s 
m u s ia ł b y ć  ż y w y m  1 by d  
z d ra d z a n y m . O tóż pewne«?o 
d n ia  c z ło w iek  ten  w a łęsa ­
ją c  s ię  1 m im o ch o d e m  za ­
c ze p ia n y m  p rz e c h o d n io m  
m ó w iąc  o  z d ra d z ie , n a p o t .  
k a ł  p rz y p a d k ie m , czy  też  
z rz ąd z e n ie m  losu , rz eczy w l 
s teg o  z d ra jc ę .  Z d ra d z a n y  
b y ł szczęś liw y , od  w ie lu  
la t  n ie  s p o tk a ł  s łu ch a c z a  
te j m ia ry . P o w a ż n y  1 s k u ­
p io n y  s łu c h a ł 1 p o ta k iw a ł. 
Od czasu  d o  czasu  s k ro m  
n ie , z m in ą  d o b re g o  ucz­
n ia  d o d a w a ł Jak iś  d ro b n y  
p rz y c zy n e k , n ie p e łn e  u zu ­
p e łn ie n ie  z d ra d y . D w aj c l  
lu d z ie  w zięli s ię  pod  r ę ­
k ę  I po sz li n a  s p a c e r  — 
Jed en  m ów ił, d ru g i s łu ch a !
1 p o ta k iw a ł. P o sz li ra z em  
n a  o b iad  — z d ra jc a  s łu ­
ch a ł, p o ta k iw a ł, ja d ł  1 p ta  
clł. S p o ty k a li s ię  k ażd eg o  
d n ia , w id z ia n o  1 s ły sz a n o  
ic h  ra z em . L u d z ie  d z iw ili 
s ię , ż e  tern, k tó ry  t a k  za ­
ja d le  t ro p i ł  1 śc ig a ł z d ra ­
d ę , z n a laz ł b r a ta  w  z d ra j-  
;y .  L u d z ie  d z iw ili się , a 
p rz e c ież  n ie  b y ło  w  ty m  
n ic  d z iw n eg o . O n ta k  b a r ­
d z o  w ie rz y ł w  z d ra d ę , że  
w  k o ń c u  z n a laz ł z d ra jc ę  — 
d z iw n e  m o że  b y ło  to , że 
go n ie  p o zn ał. Z d ra jc a  c h o  
dzlł so b ie  b e z k a rn ie , bo­
w iem  n ik t  n ie  m ia ł w y ­
ra ź n y c h  d o w o d ó w  je g o  
zidrady, b ę d ą c  p ra w d z iw y m  
z d ra jc ą  a  n ie  człow ie­
k ie m  n ie w in n ie  p o m a w ia ­
n y m  o z d ra d ę , u m ia ł z d ra  
d zać  — w szy scy  w iedzieli, 
a le  n ik t  g o  n ie  z ła p a ł z a  
rę k ę . T y le  o  z d ra jc y , te n  
n a to m ia s t, k tó ry  w ie rzy ł w  
p o w szech n a  zd ra d ę , d z tw ll 
ludz i. M ó w io n o : ..O n Jes t 
s ta le  p rz y  z d ra jc y , m o że  
ra z em  ooś k n u ją ,  m oże  m y  
ś la , k o g o  t ja k  ra z em  z d ra  
d z ić ” . Milnał ro k  1 o to  po 
w o li p o czę to  g ło s ic ie la  z d ra  
d y  n a z y w a ć  z d ra jc ą . „ P rz e  
s ta je  ze  z d ra jc ą ,  a  z a tem  
z d ra d z a ” . G ło szący  z d ra d ę  
zac h o ro w a ł, leczo n o  goi 
lecz  n ik t  m u  p ra w ie  Już 
n ie  w ie rzy ł. Jego fa s c y n a ­
c ję  z d ra d ą  w z ię to  za  a k t  
z d ra d z a n ia . P e w n e g o  d n ia  
o b u d z ił s ię  1 b a rd z o  J u i  
s la b y  p o w ie d z ia ł d o  życzli­
w y ch , a le  n ie u fn y c h  lu d z i: 
.N ig d y  n ie  z a z n a łe m  z d ra ­
d y . n ie  z d ra d z ił m n ie  a n i 
iria tr , a n i  s ło ń ce , a n i zw ie  
rz ę ta ,  an i lu d z ie " .  A po ­
tem  b a rd z o  c ic h o : „N lo  
z d ra d z ił m n ie  n a w e t z d ra j­
c a ” . R zeczy w iśc ie  z d ra jc a  
s ta ł  za  drzswiam l 1 p rz y g n ę  
b ło n y  n ie  śm ia ł w e jść . T e n , 
k tó ry  n ie g d y ś  g ło s ił z d ra d ę ; 
u m a rł .  N a w e t z d ra jc a  b y t 
n a  Jego p o g rzeb ie  1 p ła­
ka ł.
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Próba
— J a k  tu  d u s z n o  — z rz ęd z ił 

m ę ż c z y z n a . — O tw ó r*  o k n a l
C h ło p ie c  z u ś m ie c h e m  w y k o ­

n a !  p o le c e n ie  o jc a .  P o te m  p rz y .  
s u n ą ł  s ię  1 o b ją ł  go  za szy ją .
— W ró c iliśm y  do d o m u , t a tu ­
s iu ,  c ie szę  s ię .

O jc ie c  p rz y g lą d a ł  m u  s ię  bac*  
nde. — J e s te ś  s i ln y , Jak  na  tw o  
Je  trz y n a ś c ie  la t ,  P a u l  — za­
u w a ż y ł.

— P r a w ie  J a k  t y  — u c ie sz y ł 
s ię  c h ło p ie c .

— A le  tw ó j  b r a t  K lrk  n ie  
b y ł  p o d o b n y  d o  m n ie , p ra w d a ?  
S ła b y , s z c z u p lu tk i .  T e ra z  J u t  
nde ż y je ,  z o s ta liś m y  s a m i, Ja  
1 ty .  P o w ie d z  P a u l ,  e o  s ię  w to -  
d y  z d a rzy ło ?

— A le i  ta to ,  o p o w ia d a łe m  c ł  
Ju ż  s to  ra z y .. .  I  w s z y s tk im  In-; 
n y m  ta k ż e !

— C h cę  w ied z ieć  Jak  b y ło  n a  
p ra w d ę  o w eg o  d n ia .  M ów iłeś, 
że K lrk  c h c ia ł  p ły w a ć .

— T a k . p o w ie d z ia ł, że te g o  la  
t a  c h c e  s ię  s ta ć  p ra w d z iw y m  
p ły w a k ie m .

— A ty  go  z ac h ę ca łe ś?
— O n ie , t łu m a c z y łe m  m u , że  

Je s t  za m a ły  1 za s la b y .
— W ied z ia łe ś  p rz e c ież , t e  to  

go  Jeszcze  b a rd z ie j  z ac h ę c i do  
p ły w a n ia .  Z a z d ro ś c i ł ci. I J ak o  
s ta r s z y  b r a t  p o sze d łe ś  z n im  
n a  Jez io ro , p ra w d a ?

— T a k , o d d a li l iś m y  s ię  ra z em  
od  b rz e g u . P o  J a k im ś  c za s ia  
rz e k łe m : — T e ra z  m u s im y  Już 
w ra c a ć . Z a w ró c iłe m . P ły n ą c  
d o  b rz e g u  m y ś la łe m , t e  p o s u ­
w a  s ię  za m n ą . W p o ło w ie  d ro .  
g i o d w ró c iłe m  s ię  1 z o b aczy ­
łe m , t e  J e s t  d a le k o ...  Z a c z ą ł 
w z y w a ć  p o m o c y ...

— A CO s ię  p o te m  s ta ło ?
— T a to , o p o w ia d a łe m  cl ju ż  

ty le  ra z y ...  — C h ło p iec  w s ta ł  1 
w y ta r ł  r ę k ą  p o t  z c z o ła , lec* 
r ę k a  b y ła  ta k ż e  w ilg o tn a .

— S ia d a j, P a u l,  o p o w ied z  m l 
Jeszcze ra z i

C h ło p iec  p o s łu sz n ie  m łw l ł  d a  
le j .  — W ied z ia łem , że n ie  u d a  
m l s ię  d o p ły n ą ć  do  n ie g o  1 w ró  
c ić  ra z em  do  b rz e g u . P r z y p ły ­
n ą łe m  w ięc  do  p la ż y  i w z ią łem  
m o to ró w k ę  k ie r u ją c  s ię  do  m ie j 
sca , g d z ie  w id z ia łe m  K lrk a . 
L e c z  n ie  z o b ac z y łe m  go  Już  w ię  
c e j .

— C zy to  w sz y s tk o ?  - \
— T a k , o jcz e .
— N ie , n ie  w szystJkol G dybyS  

n a p ra w d ę  k o c h a ł b r a ta  z aw ró ­
c iłb y ś  i  z ro b ił w sz y s tk o , ż eb y  
go  o c a lić ...  n a w e t  g d y b y ś  m ia ł  
u to n ą ć  ra z e m  * n im .

— J e s te m  zad o w o lo n y , t e  te ­
g o  n ie  z ro b iłe m . G d y b y m  u to ­
n ą ł, z o s ta łb y ś  z u p e łn ie  sam . T a  
tu s lu ,  Ja c ię  k o c h a m .

M ężczy zn a  w s ta ł .  O tw o rz y ł 
d rz w i 1 c h c iw ie  w d y c h a ł ś w ie ­
że  p o w ie trz e  w ie c z o rn e . N ie  o d

w ra c a ją c  s ię  rz e k ł :  — I d ł  J t j i  
s p a ć , P a u li

— D o b rz e , ta to .  D o z o b ac z e n ia  
J u tro ! ... .

N a s tę p n e g o  d n ia  c h ło p ie c  o b u  
d z lł s ię  p ó źn o . Z szed ł d o  J a d a ł 
n l .  O jc ie c  s ta ł  p rz e d  k o m in k ie m
1 p rz y g lą d a ł  s ię  fo to g r a f i i  n a  
ś c ia n ie .

— J a k ie  to  d z iw n * , d a w n ie j  
te g o  n ie  z au w a ż y łe m . Z o b acz , 
P a u l i  P o  le w e j s t ro n ie  m y  
d w a j t r z y m a m y  s ię  za rę c e , p o  
p ra w e j m a m a  1 K lrk  ta k ż e  b lis  
k o  s ieb ie . P o  ś ro d k u  p u s to  Jak  
b y  k to ś  p rz e c ią ł  fo to g r a f ię  n a  
d w ie  części.

— T a k  w ła śn ie  b y ło :  Ja n a le ­
ż a łem  d o  c ie b ie , a  K lrk  d o  m a  
m y .

— Kirfc b y ł  ta k ż e  m o im  s y ­
n e m  — k rz y k n ą ł  m ężczy zn a .

— C h c ia łe m  p o w ie d z ieć , t e  to ­
b ie  1 m n ie  p o d o b a ły  s ię  te  sa ­
m e  rz e cz y . K lrk o w i k s ią ż k i l  
o b ra z y  — J ak  m a m le . I te ra z  
o b o je  są  ra z e m , a  Ja  i  ty  t a k ­
że  J e s te śm y  ra z em .

M ężczyzna  u s ia d ł w  fo te lu  |  
z a k r y ł  tw a r z  r ę k a m i  C h ło p iec  
u k lą k ł  p rz y  o jc u .

— P a u l ,  c zy  k o c h a łe ś ,  K irka?,
— J a ?  A leż  ta k ,  n a tu ra ln ie .
— T y  go  n ie n a w id z iłe ś , p rz y ­

z n a j  s ię .
C h ło p iec  p o s m u tn ia ł .  — K o­

c h a łe m  w ię c e j c ie b ie  — rz e k ł 
po  c h w ili.  S zcze re  w y z n a n ie  po  
z o s ta ło  b ez  o d p o w ied z i. P a u l  
p o sze d ł do  k u c h n i,  a b y  p rz y g o  
to w a ć  ś n ia d a n ie .

P o  ś n ia d a n iu  u d a li  się  n a d  
Jez io ro . M o to ró w k a  p rz y w ią z a n a  
d o  s łu p a  k o ły s a ła  s ię  na  wo-j 
d z ie .

— K to ś  u k r a d ł  m o to r  — 
s tw ie rd z i ł  m ę ż cz y z n a .

— N ie, ta tu s iu ,  to  Ja z an io ­
s łem  go  do  d o m u .

— K ied y ?
— T rz y  d n i te m u , n a  k ró tk o  

p rz e d  n a sz y m  o d ja z d e m . M o­
to r  J e s t s u c h y  1 w  p o rz ą d k u , 
b ą d ź  s p o k o jn y .

M ężczyzna  s p o jrz a ł  na Jez io ­
ro , p rz e b ie g ! go  d re szc z .

— C h cesz  p o je c h a ć  m o to ró w ­
k ą ?  — z a p y ta ł  c h ło p ie c  z  n ie ­
p o k o je m .

— N ie, P a u l,  Jeszcze n ie  te ra z .  
W ró c ili  do  d o m u . O jc iec  zb ll

t y ł  s ię  d o  k o m in k a . — G dzl«  
j e s t  fo to g ra f ia  K lrk a ?  — z ap y  
ta ł .

— C h c ia łe m  o czy śc ić  ra m k i  z 
k u rz u ,  u p a d la  n a  p o d ło g ę , szk ło  
s ię  p o tłu k ło . S c h o w a łem  fo to ­
g ra f ię  d o  p u d e łk a .

M ężczyzna  c h o d z ił po  p o k o ju .
— Z a u w a ży łem , że zn ik *  w sz y s t 
ko , co  n a le ż a ło  d o  K lrk a . Je g o  
k s iąż k i, k o le k c ja  zn ac z k ó w , p ę  
dzie , f a rb y .  N a w e t u b ra n ia .. .  
J a k b y  w  ty m  d o m u  n ig d y  n ie  
m ie szk a ł.

— T o  ja  z ro b iłe m  — r z e k ł  spo  
k o jn ie  c h ło p ie c .

— K to  c l p o zw o lił?
— N ik t ,  lecz  m y ś la łe m , M  

m n ie  to  p rz y jd z ie  ła tw ie j ,  n iż  
to b ie . T o  b y ł m ó j o b o w iąze k . 
R zeczy , k tó re  z a b r a łe m  n ie  są 
n a m  p o trz e b n e . N ie  ch c ia łe m , 
ż e b y ś  w c iąż  p rzy p o m L n ał so b ie  
K lrk a  i  b y ł  s m u tn y .  C zy p a ­
m ię ta sz , ta tu s iu ,  to  sam o  z ro ­
b iłe ś  z g a rd e ro b ą  m a m y , g d y  
u m a r ła .

M ężczyzna  p r z y p a t r y w a ł  *Ię
sy n o w i. J a k b y  w a lc z y ł z c zy m ś 
n a t r ę tn y m .  R ze k ł p o w o li:  —

M ia łem  s tra s z n e  m y ś li,  P a u l.
— o  czy m  m y ś la łe ś  ta tu s iu ?
— T o  Już n ie w a ż n e  te ra z ,  sy n  

k u .
O b ją ł  c h ło p c a  r a m ie n ie m . — 

P a u l ,  ty lk o  ty  m l zo s ta łe ś . N ie 
m o g ę  c ię  s tra c ić !

C h ło p iec  w sz y s tk o  z ro z u m ia ł.. .
N a s tę p n e g o  d n ia  r a n o  w sta ł 

w c ze ś n ie j o d  o jc a .  D z ień  b y ł 
p o g o d n y  1 c ie p ły . W łoży ł sp o ­

denki kąpielowe 1 « radością
z a n u r z y ł  się w w o d z ie . P ły n ą ł 
o d d a la ją c  s ię  c o ra z  b a rd z ie j  od  
p rz y s ta n i .  G d y  u s p o k o ił s ię  — 
z a w ró c ił .  C h w ila m i o d p o czy w a ł 
na w o d z ie  b i ją c  j ą  rę k a m i. N ie  
b y ł  je sz c z e  z m ę cz o n y , p rz y p ły ­
n ą ł  d o  b rz e g u  w  d o b re j  fo rm ie .

C ze k a ł ta m  ju ż  o jc ie c . T w a rz  
m ia ł  b la d ą , w z ro k  lo d o w a ty . — 
W id z ia łam  c ię  ta m  d a le k o  — 
rz e k ł.  — M yślisz  p e w n ie ,  lż  n ie  
w ie m , w  k tó r y m  m ie js c u  z n a ­
le ź li K lrk a ?  Z n a m  Je d o k ła d ­
n ie . D o p ły n ą łe ś  t a m  l  w ró c iłe ś  
z  p o w ro te m !

C h ło p iec  s łu c h a ł p rz e ra ż o n y , 
w  s p o jrz e n iu  o jc a  c za iła  s ię  
n ie n a w iść .  K rz y k n ą ł :  — T a tu ­
s iu ,  k o c h a m  c ię , c o k o lw ie k  
myślisz o  m n ie , k o c h a m  cię

zaw sze! Ł k a ją c  z b liż y ł s ię  do  
o jca , o b ją ł  go  d rż ą c y m i ra m io ­
n a m i.

M ężczyzna  o d e p c h n ą ł go , ch ło  
p ie c  u p a d ł. — Co ch ce sz  z ro ­
b ić  ze m n ą?  — z a p y ta ł  b o ją c  
s ię  p o ru sz y ć .

— N ie  w iem  Jeszcze . N ie  m o ­
g ę  s ię  zd e c y d o w a ć . — O d w ró ­
c ił  się .

C h ło p iec  w s ta ł  1 p o sz e d ł do

d o m u . Z o k n a  o b s e rw o w a ł o j ­
c a , k tó r y  s ta ł  n ie ru c h o m o  za ­
p a trz o n y  w  Jez io ro .

N ieb o  z a c h m u rz y ło  s ię , zaczą ł 
p a d a ć  d ro b n y  d e szcz . M ężczy­
zna n ie  p o ru s z y ł s ię . C h ło p iec  
na w p ó ł n a g i w y b ie g ł z d o ­
m u . Z a w o ła ł g ło ś n o : — T a tu s iu , 
p a d a ł .. .  C hodź  d o  d o m u !

M ężczy zn a  o d w ró c ił s ię  p o w o ­
li. — P o je d z ie m y  m o to ró w k ą , 
ch o ć  tu ,  P a u l .

— A leż , ta to ,  p a d a , b ęd z ie  co ­
ra z  z im n ie j!

— M iałeś  ch ę ć  p rz e je c h a ć  s ię  
po  Jez io rz e , p ra w d a ?  — G łos 
m ę ż cz y z n y  b y ł  z im n y , z d ec y d o ­
w a n y . — D o b rze , w ła śn ie  to  te ­
ra z  z ro b im y ...  Id ź  po  m o to r l

C h ło p iec  p o s łu ch a ł. P rz y d ź w l-  
g a ł  s a m  c ię żk i m o to r  i  b a ń k ę

p ły n n e g o  p a liw a . N a p e łn i ł 2b lo r  
n ik .  — G o to w e , ta tu s iu !

— U siąd ź  na p rzo d z ie , P a u l.  
J a  b ę d ę  k ie ro w a ł.

P o s u w a li  s ię  szy b k o  w śró d  
d e sz czu . C h ło p iec  d rż a ł  z z im ­
n a . D o je ch a li p ra w ie  d o  p o ło ­
w y  je z io ra  i tu t a j  m ężczy zn a  
z a t rz y m a ł  m o to r .

— J a k  d a le k o  J e s te śm y  te r a z  
od  p rz y s ta n i?

P y ta n ie  z a sk o c zy ło  c h ło p c a . 
O b e jrz a ł  s ię  w o k o ło . — P ra w ie  
t r z y s ta  m e tró w .

— K lrk  b y ł n ie w ie le  p o n a d  
s to  m e tró w  od  b rz e g u , g d y  u to ­
n ą ł .  G d y b y ś  ta m te g o  d n ia  p ły ­
n ą ł  p rz e z  c a ły  cza s  ra z e m  z 
n im , b y ła b y  to  p ra w ie  ta  s a ­
m a  o d leg ło ść , k tó r a  Jes t s tą d  
do  p rz y s ta n i ,  p ra w d a ?

C h ło p ie c  z a s ta n o w ił s ię  c h w i­
lę  a  p o te m  w y ja ś n i ł :  — P ły ­
w a k , k tó r y  m ó g łb y  p rz e p ły n ą ć  
s tą d  do  w y b rz e ża , p o w in ie n  
ta k ż e  m ó c  p rz y c ią g n ą ć  z so b ą  
cz ło w iek a , k tó ry  to n ie  w  od ­
le g ło śc i s tu  m e tró w  od  lą d u .

— J a k  d o tą d  n ie  w y ja ś n il iś m y  
Jeszcze s p ra w y  ja k  d łu g o  m o ­
żesz  p ły w a ć , P a u l .  Z a ła tw im y

to  n a ty c h m ia s t .  S ftaez  (ło w o­
dy!

N a p ra w d ę , o jc ie c  z a c h o w y w a ł 
s ię  d z iw n ie  te g o  d n ia ł .. .  C h ło ­
p ie c  b y ł n a w e t  z ad o w o lo n y , że 
m o że  t ro c h ę  o d d a lić  s ię  od  n ie ­
go . Z s u n ą ł s ię  do  w o d y  z n ik ­
n ą w sz y  n a  c h w ilę  p o d  je j  po­
w ie rz c h n ią .  L ecz  w y p ły n ą ł szy b  
ko  o trz ą s a ją c  z g ło w y  1 z  o czu  
k ro p le  w o d y . S p o jrz a ł n a  o jca  
ja k b y  c z e k a ł d a lsz y c h  ro z k a ­
zów .

— P ły ń  n a p rz ó d , P a u l!  Z o b a ­
c zy m y . czy  u d a  c l s ię  o s iąg n ą ć  
p rz y s ta ń  p ły w a n ie m .

C h ło p iec  o d e rw a ł s ię  p o s łu sz ­
n ie  od m o to ró w k i, z a n u rz y ł g ło  
w ę  w  w odz ie  i zaczą ł p ły n ą ć . 
P o s u w a ł s ię  szy b k o , J a k b y  go 
k to ś  śc ig a ł.

O jc iec  p a t r z y ł  za n im  p rz e z  
c h w ilę , p o te m  z a p u ś c ił m o to r .  
N ie d łu g o  m o to ró w k a  p rz e ­
ś c ig n ę ła  p ły w a k a , a le  t r z y ­
m a ła  s ię  w  b lis k ie j od  n ieg o  
o d le g ło śc i. J u ż  p rz e je c h a l i  p r a ­
w ie  trz e c ią  część  d ro g i, k tó ra  
ich  d z ie liła  od  b rz e g u , g d y  ch ło  
p iec  z a t rz y m a ł s ię  n a g le . G ło­
w ę  m ia ł  po d  w o d ą , to  znów  
n a d  w o d ą , u d e rz a ł  rę k a m i a b y  
u tr z y m a ć  s ię  n a  p o w ie rz c h n i.

M o to ró w k a  zaczę ła  s ię  o d d a ­
la ć  od  p ły w a k a . — P a u li  — 
k rz y k n ą ł  m ężczy zn a  — n ie  u d a ­
w a j, że je s te ś  zm ęczo n y !

Z d o p in g o w a n y  o s k a rż e n ie m  
c h ło p ie c  zn ó w  zaczą ł p ły n ą ć , 
le cz  b y ło  w id o czn e , że p o s u ­
w a ł s ię  z co raz  w ię k sz y m  w y sił 
k ie m . P r z e z Jak iś  c zas  u d a ło  
m u  s ię  z ró w n a ć  z m o to ró w ­
k ą ,  lecz  n ie  m ó g ł u trz y m a ć  te ­
go te m p a  1 zacz ą ł z o s ta w a ć  w  
ty le .  B ry zg i w o d y , k tó re  zn aczy  
•y Jego t r a s ę  z m n ie jsz a ły  s ię  
s to p n io w o .

M ężczyzna  m ia ł w z ro k  u tk w io  
n y  w  P a u la .  Na c h w ilę  z a n u ­
rz y ł  r ę k ę  w  w o d z ie  i zd z iw ił 
s ię , c z u ją c  Jak  j e s t  z im n a , ch o  
c laż  je j  p o w ie rz ch n ia  b y ła  g ła d ­
k a  1 s p o k o jn a . B ra k o w a ło  o k o ło  
s tu  m e tró w  do b rz e g u , gd y  
u s ły sz a ł p ie rw sz e  w e z w a n ie : — 
P o m o c y !...  T a tu s iu ! ...

M ężczyzna  w y c ią g n ą ł szy ję , 
a b y  s p o jrz e ć . D eszcz p a d a ł co­
ra z  g ę stszy . N ie ro z ró ż n ia ł  z b y t  
d o b rz e , lecz  J ed n e g o  b y ł p e w ­
n y , że b ry z g i c ią g le  w sk a z y w a ­
ły . iż p ły w a k  p o su w a  s ię  n a ­
p rzó d .

— T a tu s iu ! . . .  W ra c a j! .. .
A le  b ry z g i w c ią ż  ta m  b y ły .... 
G d y  m ę ż cz y z n a  p rz y b ił  do  

p rz y s ta n i ,  w y sk o c z y ł z m o to ­
ró w k i 1 s ta n ą ł  n a  b rz e g u . T e .  
ra z  b ry z g i w z n o s iły  s ię  w  o d le ­
g ło śc i c z te rd z ie s tu  m e tró w  J 
c ią g le  zb liż a ły  się.

L ecz  n a g le  u s ta ły .  Z w o d y  
w y ło n iła  s ię  r ę k a  1 u n io s ła  do  
g ó ry  Ja k b y  u s iłu ją c  c h w y c ić  
coś, co  u c ie k a ło . P o te m  rę k a  
z n ik n ę ła .  J ez io ro  z a m k n ę ło  s ię  
n a d  n ią , w sz y s tk o  s ię  u sp o ­
k o iło .

M ężczyzna  w sk o c z y ł d o  m o to ­
ró w k i,  p ro w a d z ił ją  Ja k  sza­
lo n y  d o  m ie js c a , k tó r e  t e r a z  b y  
ło  p u s te . K rę c ił  s ię  w o k o ło  b ez  
z a t rz y m a n ia  d o p ó k i p a liw o  n ie  
w y c z e rp a ło  s ię . M o to r zgasł, 
łó d ź  k o ły s a ła  s ię  n a  fa la c h .. .

O jc ie c  u tk w ił  o b łą k a n y  w z ro k  
w  n ie m e j g łę b i 1 w c iąż  w o ła ł:
— P a u l,  P a u l. . .  S y n k u  m ó j, sy ­
n e c z k u  m ó j...

O p ra ć . A . S.

Lewym 

okiem
P R Z E B IE R A Ń C Y

Z a jrzy jc ie  do M a le j E ncykloped ii pod literę  M. Co 
to je s t m oda? Są to  „zm ienne, p rze lo tne  zw ycza je  
i upodobania  zw iązane  ze  zm ia n a m i s ty lu  życia , w  
szczególności sposoby ubierania  się".

To  była  do n iedaw na  praw da. W  książkach , tr a k ­
tu ją cych  o h is torii ub iorów , w ią że  się w  sposób lo­
g iczny  i p rzeko n yw a ją cy  s ty l życia  ze  s ty le m  p rzy ­
od ziew ku , całą filo zo fię  podkłada  się pod w yso k i 
ko łn ierz i pod g łębok i deko lt. D ziew ica z  epok i ro­
m a n ty c zn e j była nie do pom yślen ia  w  spódniczce m i­
ni, zaw ad iack i szesnastow ieczny  sz lachciura  — w  
c za rn ym  surducie  d o  kolan. C zy  jed n a k  w  naszych  
czasach m oda m a  w ciąż ja k iś  zw ią zek  ze  s ty le m  ż y ­
cia?

Ulice naszych  m ia st sta ją  się m ie jscem  n ieu s ta n ­
n e j d e fila d y  przeb ierańców . T a k i w yra z  ciśnie się 
przecież na usta: ci ludzie n ie  są m odn ie  ubran i, oni 
są dziw aczn ie  poprzeb ieran i. Jeże li idą ze  sobą tr zy  
p o d fru w a jk i  — jedna  w  cza rn ym  p łaszczu  do sam ej 
z iem i i w  c za rn ym  berecie, ob lep ia jącym  szczeln ie  
całą g łow ę z  uszam i, w ło sam i i szy ją , druga w  po­

m arańczow ych  spodniach i z ie lo n ym  szalu, p rzerzu ­
conym  przez  ram ię, trzecia  w  spódniczce n ie  w iado ­
m o ja k ie j, bo w  ogóle n ie  w ysta ją ce j spod ku se j  
w ia tró w k i, a za to  w  b iałych pończochach w  zło te  
gw ia zd k i  — to czy  są tr zy  s ty le  bycia? N ie, to jes t 
ten  sam  s ty l, k tó ry  nie h a rm on izu je  z  ża d n ym  stro ­
jem . S ty l  m askaradow y. N iep ra w d ziw y , udany, na je ­
den  w ystęp . T a k i zaczyna  dom inow ać s ty l: cale na ­
sze życ ie  sta je  się ku p ą  po jed yń czych  w ystęp ó w , ja k  
na jb a rd zie j d ziw acznych , żeb y  w reszcie  sieb ie  sam ego  
nie  przeoczyć  w  m ilio n o w ym , m ro w ią cym  się gorącz­
ko w o  tłu m ie . m m

B yw a lcy  tw ierdzą , że  n a jw ięk sze  su p em o w o śc i no ­
si się dziś w  L o n d yn ie  i  w  W arszaw ie, no m oże częś­
ciow o jeszcze w  P aryżu . M am  przed  sobą ogrom ny  
kata log  dom u sprzedaży  w y sy łk o w e j w  M onachium . 
W głow ie się kręc i od o lb rzym ie j rozm aitośc i to w a ­
rów . A n i je d n e j su k n i m a x i! A n i jednego  płaszcza do  
ziem i! S a m e ub io ry  dla ludzi, na u licę, do biura, nie
— na scenę. N ie  — na ubaw , dla draki, pour epater... 
Kogo „epater”? N a w et m o d e lk i i m odele  w  ty m  k a ­
ta logu  — cóż za brak w yobraźn i!  — przypom ina ją  
p ra w d ziw ych  ludzi, pan ie  m a ją  zaokrąglone ram io­
na i  biodra, panow ie  n ie  w szy scy  z  baczkam i.

„ Z w iązki zaw odow e są p rzec iw n e  n a ta rczyw em u  
lansow aniu  w y m y ś ln y c h  i k ró tko trw a łych  w zorów  
now ości, g łów nie ub iorów  i odzieży , p rzeznaczonych  
dla n iew ie lk ich  grup  snob izu jących  nab yw có w "  — 
napisał nasz „Przegląd Z w ią zk o w y "  w  listopadzie. To  
bardzo dobrze. A le  k ie d y  w ielo, w ieloosobow a ko ­
m isja  za tw ierdza  na p rzyk ła d  ko lek c ję  w zorów  obu­
w ia  p rzed  targam i k ra jo w ym i, to naczelną troską  k a ż ­

dego członka k o m is ji je s t w yszu ka ć  z  k o lek c ji i w y tk ­
nąć w zory , nie dość nadążające za m odą. Jeszcze ten  
nieszlag ierow y! T en  te ż  za  m a ło  m odny! T a k i ju ż  
był! — padają surow e w yro k i. P o tem  publiczność  
cm oka  nad ko lekcją , d z iw i się że śliczna, ale po c i­
ch u  ta i ow a pani po trzyd zie stce  zapyta : a tak ie  
norm alne, do chodzenia  na co dzień , te ż  będą?

Zycie  pow inno  być w ie lorakie , urozm aicone, pe łne  
radości. M oda je s t w a żk im  c zy n n ik ie m  dop ingu ją ­
cym , podnosi sam opoczucie, w yzw a la  w ie le  różnych  
sa ty s fa kc ji, n iech b y  sobie n a w e t i snob istycznych . 
N iesnob  u śm iech n ie  się n a jw y że j ze  snoba i p ó j­
dzie dalej, goniąc za  sa ty s fa kc ja m i w yższego  rzędu . 
B ardzo  dobrze. A le  co innego  je s t ta k i czy  in n y  w y ­
raz tw a rzy , a co innego  — grym as. Co innego  m oc­
n y  uderzen iow iec  na estradzie, a co innego  jego s łu ­
chacz na w idow ni. E strada m u s i się różnić od w id o w ­
n i, c zy  te ż  m oże  w szyscy  ch cem y i m u s im y  kon iecz­
n ie  grać? N a w et n ie  grać, a zg ryw ać  się? W ieczn ie  
się zgryw ać, w ieczn ie  stro ić g rym asy , n iech  się sm u t-  
n ia k i złoszczą, że śm y  tacy  w o ln i i n iep rzym uszen i?  Że 
ro b im y  co chcem y?

N iech  sobie będą m in i, a le przecież n ie  p rzepask i 
na biodra na w ichurę , deszcz i m róz, na ścisk  w  
tra m w a ju  i na m ie jsca  p ra w d ziw ej, po w a żn e j pracy. 
N iech  będą po tem  d ług ie  p łaszcze, ale po co ohydne  
ko żu szyska  do sa m ej z iem i, w  k tó rych  n ik t  zachęca­
jąco w yglądać nie m oże? Po co ten  ab so lu tn y  brak  
sensu, ten  — jeszcze  raz — pęd  do w yg łu p u , do d z i­
w actw a? W ięcej poszanow ania  dla m ody, szanow ne  
o b yw a te lk i i obyw ate le!
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